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Prenamerata wynosi 
w Polsce miesięcznie. 4 I zł 

n kwartalnie ,  . 2,50 zł 
półrocznie ,  , 4,50 zł 

„ rocznie . .  ,  ,  8 zł
za granicą rocznie . , , 20 zł
w Ameryce rocznie ,  ,  *0 zl 

Nr. pojedyóczy 8 cent.

wycDOftzi ce niedzielę

Dzfsfeisiy numer zawiera 12 stron
Kraków-Lwów, 3-go kwietnia 1938 r.

C e n i  n n m e rw 20 groszy
Rok XXVI.

Konto czekowe 
P. K O. Kraków Nr. 401.065

Tygodnek polityczny, społeczny, oświatowy i gospodarczy 
=  p o ś w i e c o n y  s p r a w o m  ludu  p o l s k i e g o .  =

Ceny ogłoszeń 
Ba stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

N ie  p o d p lse n e  da kosza.

WctaMzi c« niedzielę.
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Stanisławy Stupek.

Nakładem bardzo ruchliwej firmy 
Wydawniczej „Rój" ukazała się nie­
zmiernie ważna książka zrodzona z tro­
ski o przyszłość Polski p. t.: „K u le p ­
sz e j  Poisce“. Napisał ją Stanisław Grab­
ski, człowiek wiedzy, który w życiu na­
rodowym, w czasie budowania zrębów 
państwa, odegrał ważną rolę i to każdy  
musi bezstronnie stwierdzić, choćby był 
odmiennych przekonań. Dzieło jego, pi­
sane językiem jasnym, mówiące w spo­
sób zrozumiały o najtrudniejszych i 
najbardziej zawiłych zagadnieniach, 
Zapewne rozejdzie się szeroko i daleko, 
dotrze do wsi, do rąk działaczy ludo- 
w vch, społeczników i oświatowców, 
iby uświadamiać, uczyć. St. Grabski 

rzucił niemal na każdej stronie wiele 
rozumnych, przepojonych miłością na­
rodu i Ojczyzny, zdań, które powinny  
.Się stać pacierzem, przykazaniem, po­

winny zrywać z oczu zasłony, powinny  
wstrząsać i targać sumieniem. One wo­
łają do nas wszystkich. Jego słowa, to 
nie puste gromy', rozlegające się w cza­
sie burzy, ale to nakazy obywatcla-pa-

go 1 nakazy mądre. Autor rcełęja trzeź­
wo dzisiejszą rzeczywiste ma odwagę 
nazwać po imieniu, śnuodbu. na
gnijące rany, przeć i dS je Bezwzględnie, 
aby nie zatruły zdr Begojforganizmu i

Sąd Okręgowy w Krakowi*
W yd nl IV Karny
Dnia 21. 3. 1938
\vgn. IV Pr 133‘38.

Sąd' Okręgowy, Wydział IV Karny w Krako­
wie na posiedzeniu niejawnym w dniu dzisiej­
szym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Są­
du Okręgowego w Krakowie wydał następujące 

postanowienie
1) Zatwierdza się po myśli §§ 489 493 austr. 

proc. kam. zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo (irocizkie w Krakowie dnia 15 marca 1938 
konfiskatę czasopisma „Piast” Nr. 12 z datl 20 3 
-— 1938 z powodu treści: 1) artykułu zamie­
szczonego na stronie 1 p. t. „Ten strajk to 
symbol w ustępie od sl>Vw „Czy to jest” do 
sli • „Rządu Narodowego z roku 1920” od 
slow „l>o niewolnik” do słów „zakropiony wód­
ką i od słów „Ostatnio dbwiedzieii się” do 
sińw „o tym przekonana” zawierającego zna­
miona wyst. z aft. 154, 170 k. k.

2) artykułu zamieszczonego na stronie 3 p, t. 
„Próg nowego etapu” w usrępie od słów „zru 
zunoem, gdzie jest” do słów „p o w sz e c h n e „  
potępienia” zawierającego znam iona, w-yst. a.  
art. 170, 127 k. k. V  ”

3) art hu tu zamieszczonego na sStonie 6 
p. t. „Z ruchu ludowego w pow ieBI ska” 
w ustępie od slow „Wypadki sierwm^WP do 
slow „zdecydowanych ludowców? o9’s!ów „W 
naszej gminie Barysz” od słów „T fcfcjjfeo?” i do 
6lów „żadne sekatury” — zawierającego zna­
miona wyst. z art. 170, 154, 127 k. k.

4) artykugj zamieszczonego na stronie 8 p. 
t. „Z Bocheńskiego” od słów „były skierowa­
n e” d‘o słów „strajku chłopskiego”, zawiiąrają- 
Kego znamiona przestępstwa z art 154 k. k.

I I )  Zakazi j t  s ę  dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artykułów, a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w najbliższym numerze czasopisma „Piast” 
i w Dzienniku Urzędowym.

I I I )  Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

IV) Natomiast uchyla się zarządzoną i wy­
konaną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 15 marca 1938 r. konfiskatę czasopisma 
„Piast” Nr. 12 z daty 20. 3. 1938, z pcwodu 
treści artykułu zamieszczonego na stronie 1 p. 
t. „Ten strajk to symbol”, w ustępie od słów 
„ Wzwzljrin roku” do słów „praw politycz­
nych”, -—

artykułu zamieszczonego na stronie 3-ciej p. 
t. „Jeszcze o Kongresie Stronn. L.”, w u s tę re  
od słowa „Kongres” do słów „za walkę” i od 
słów „Rękawica została” do słów „można pod­
jąć" — albowiem treść tych ustępów powyż­
szych artykułów me zawiera znamion żadnego 
rrzestępsłwn.

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność:

Kierownik Sekretariatu.
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nicli nosimy w sercach, 

one krążą we krwi. one  
udach ziemi

 ; ___    i  dobrze ślę
stało, że St. Grabski w y p o w ia d a  g ło ś n o  
to, c o  n u r tu je  w  m ilio n a c h . A słowa je­

nie przyniosły szkody. Jednakże nie po­
przestaje na tern, ale jako doświadczo­
ny lekarz podaje środki zaradcze, 
w sk a z u je  d ro g i w io d ą c e  k u  le p s z e j  p r z y ­
sz ło śc i.

Zanim zajmiemy się książką obszer­
niej w późniejszym czasie, chcielibyśmy 
dzisiaj z w r ó c ić  u w a g ę  na  r o z d z ia ł p e łen  
m ą d ry ch  zd a ń , p o św ię c o n y  z a g a d n ie ­
n io m  w si i ch ło p a , który zajmuje wiele  
miejsca w książce i wybija się na czoło. 
Autor w wielu miejscach stwierdza, że

chłop ma poczucie odpowiedzial­
ności za przyszłość Polski

i chce urabiać tę pizyszłość, cliee j< j I

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
l« c z y  c h o r o b y  d r ó g  Ż ó łc io w y c h

ofiarnie służyć. Powiada St. Grabski: „I 
n ie  10 je s t  n a jw a ż n ie jsz e , ż e  w  N o w o ­
s ie lc a c h  z eb ra ło  s ię  w  je d n y m  d n iu , n a  
jed n y m  m ie jsc u  i w  z n a k o m ity m  o r d y n ­
k u  1 5 0 .000  ch łop ów 7, a  15 s ie r p n ia  b ie ­
ż ą c e g o  ro k u  n a  d u że j p rze strzen i P o ls k i  
w ie lo k r o tn ie  je sz c z e  lic z n ie jsz e  m a sy  
w ło śc ia n , w y z b y w a ją c  s ię  p rzez  10 d n i 
d o c h o d u  ze  sp r z e d a ż y  sw y c h  p r o d u k ­
tó w .

„O  w ie le  w a ż n ie jsz y m  od  te g o  w s z y ­
s tk ie g o  je s t  s to su n e k  d o  P o ls k i m a s  
c h ło p s k ic h , ja k i s ię  w  ty c h  w sz j s tk ic h  
d e m o n str a c ja c h  p r z e ja w ił.

„Wyobraźmy sobie, że gdzieś np. W, 
Nieświeżu, Dzikowie, czy Łańcucie zje­
chało się 1.500 wielkich ziemian i ary­
stokratów i że przybył do nich jeden z 
najwyższych dygnitarzy państwowych.  
O czym by tam rozprawiano, jakieby  
przedłożono dygnitarzowi temu postu­
laty? Napewno proszonoby uniżenie o; 
powstrzymanie reformy rolnej, o bar« 
dziej skuteczne ulgi w spłacie długów,
0 opusty podatkowe, o przywrócenie  
interwencyjnych zakupów zboża, no i o  
parę tek, kilka wmjcwództw i kilkana­
ście starostw dla zawsze wiernych rzą- 
dov, i konserwatystów. A gdyby to b t ł  
zjazd wielkich przemysłowców, ton ich 
przemówień byłby bardziej stanowczy
1 na pierwsze miejsce tych żądań wy- 
suniętoby przywrócenie wolności obro­
tu dewizami. Ale również wiele mó-  
wionoby o wszelakich „ulgach" aż do  
zakupywania przez banki państwowe  
bankrutujących przedsiębiorstw".

A w ię c  c i m o ż n i ty lk o  o  sw o ich  g e ­
sz e f ta c h  m ó w il ib y , a  z g o ła  in a c z e j  za ­
c h o w y w a ł s ię  c h ło p  w  c h w ila c h  w a ż ­
n y ch . ,

n ru m $ R  ś w i ą t e c z n y
€ €

ukaże się już wT dmu 12 kwietnia br. o nakładzie 50.000 egzemplarzy. 

iW numerze tym ukaże się artykuł

p r e ? e s «  S t r o n  n i c i  w  «a l u d o K u | »
dalej artykuły najwybitniejszych członków Stronnictwa: między in n y m i  

m a rsz . M. R a ta ja , p rez . S t. M ik o ła jc z y k a , p r o f . K ota , k s . p u łk . P a n a s ła . .

W szystkich P. T. Komisantów prosimy o wczesne nadesłanie nam 
zapotrzebowania na pow. numer.

P . T . Firmy i Biura ogłoszeń zawiadamiamy, że  ogłoszenia d o  tego  
numeru z uwagi na specjalny dział ogłoszeń przyjmujemy najdalej do  
dnia 9-go kwietnia br.

1
a le  w  c h w ila c h  n ie z m ie r ­

n ie  w a ż n y c h  z a tr o sk a n y  o  lo s  O jc z y z n y , 
k ló r a  w  p r z e sz ło śc i sm a g a ła  g o  tw a r ­
d y m  b a tem , w o ła ł m o c n o  i p o  p ro stu , 
„ ż e  c h ło p i c h c ą  s i ln e j  P o lsk i , żc  s ię  ża d ­
n y c h  o b c y c h  p o tęg  n ie  u lę k n ą , że  d a d zą  
z a w sz e  ż y c ie  sw e  i m ie n ie  w  o b r o n ie  O j­
c z y z n y , n ic z e g o  w za m in n  illa  s ie b ie  n ie  
żą d a ją c  —  h o  s ię  czu ją  sp a d k o b ie r c a m i  
ca łe j  d z ie jo w e j  c h w a ły  R zp litc j , w  k tó ­
rej m im o  p o d d a ń stw a  n ie  m ie li b iern ej  
je n o  w o li . a  w ra z  z tem  p o s ia d a ją  p e łn ą  
św ia d o m o ść  o b o w ią z k ó w  sw y c h , a le  też  
i p raw  w sp ó łg o sp o d a r z y  P a ń stw a  P o l­
sk ie g o . I  o  to  je d n o  w sz y s tk ie  te  r e z o lu ­
c je  s ię  d o p o m in a ją , b y  w y p e łn ie n ie  
ty c h  o b o w ią z k ó w  ł  p ra w  b y ło  c h ło p o m  
u m o ż liw io n e " .

I S t. G rabsk i m ó w i z  p o d z iw e m  O 
sp r a w n o śc i organ izac^  jn c j, o  d z ie ln o ­
śc i, o  o f ia r n o śc i w s i, o  u św ia d o m ie n iu  f 
w sz ę d z ie  z a z n a c z a , ż e  to  n ie  p a r ty jn e



s t r .

„Ku l e p s z e j  P o ls c e ” tctcu* dalszy)
w a lk i l r o z g r y w k i m ię d z y  p a r t ia m i i 
k o te r ia m i, a le  w a lk a  o  le p s z y  b y t P o lsk i.
„W Nowosielcach było coś o wiele  
większego, od któregokolwiek stron­
nictwa:

byli chłopi u początku nowego 
okresu swej dziejowej drogi

I nje ty lk o  dzisiaj chłop je s t  ofiar­
ny, nie ty lk o  dzisiaj n ie  szczędzi krwi, 
a le  tak było i dawniej: „N a  k a żd e  z a w o ­
ła n ie  s ta w a ! o n  c h ę tn ie  d o  o b ro n y  O j­
c z y z n y :  i za J a n a  K a z im ierza  i za  K o­
ś c iu s z k i.  I n ie p r a w d ą  je s t , ja k o b y  p o ­
c ią g n ę ły  c h ło p ó w  d o  In s u r e k c j i z a p o ­
w ie d z ia n e  przez N a c z e ln ik a  u lg i w  p a ń ­
sz c z y z n a c h . U n iw e r sa ł p o ła n ie c k i z ja w ił  
s ię  ju ż  p o  b itw ie  r a c ła w ic k ie j . I d o p ie r o  
p o  a ta k u  k o s y n ie r ó w  na  a r ty le r ię  ro ­
sy j s k ą  w z ią ł na  s ie b ie  K o śc iu sz k o  c h ło p ­
sk ą  su k m a n ę .

A le od  te j c h w ili  s ta ła  s ię  o n a  s y m ­
b o le m  n a jż a r liw sz e g o  n a sz e g o  p a tr io ­
ty z m u '1.

Si. G rab sk i s tw ie r d z a , ż e  n ie  o b ie tn i­
c e  p o p r a w y  d o li c h ło p s k ie j  p o c ią g n ę ły  
c h ło p ó w  d o  p o w sta ń  i w b r e w  o sz c z e r ­
s tw o m  ta k  c h ę tn ie  m io ta n y m  na c h ło p ­
s tw o  p o w ia d a , ż e  p o w s ta n ie  w' 180,1 i 
1 8 0 4  r. m o g ło  s ię  u tr z y m a ć  ta k  d łu g o  
ty lk o , d z ię k i te m u , że  „ p o w sz e c h n ie  
c h ło p i  d o s ta r c z a li p a r tio m , o ra z  o s tr z e ­
g a li  je o  r u c h a c h  w o jsk  r o sy jsk ic h , w sie  
n ie  ty lk o  sp r z y ja ły  a le  i  p o m a g a ły  n a  
o g ó ł p o w s ta n iu . T o  samo było też póź­
niej, kiedy wśród ludowców świado­
mość narodowa brała zdecydowanie gó­
rę nad stanowym egoizmem chłopskim- 
Przeciwko w y łą c z n ie  stanowej polityce 
S t ę p i ń s k i e g o ,  W ito s  z o r g a n iz o w a ł s i ln ą  
i sk u te c z n ą  re a k c ję , k tó ra  d o p r o w a d z i­
ła  d o  p o w sta n ia  n o w e g o , n a p r a w d ę  g łę ­
b o k o  p a tr io ty c z n e g o  s tr o n n ic tw a  c h ło p ­
s k ie g o :  P ia s t“. C z ło n k o w ie  teg o  s tr o n ­
n ic tw a  u m ie ją  In tere sy  c h ło p s k ie  p o d ­
p o r z ą d k o w a ć  „ m o c a r s tw o w e j  p o tę d z e  i 
c y w iliz a c y jn e m u  p o s tę p o w i P o lsk i . A l i ­
c z y !  feh  te g o  W ito s , k tó r y  c z ę s to  m a w ia ł  
d n  c h ło p ó w , żc

nie Polska dla nich, ale oni 
dla P o lsk i*.

T °
rozdarcie byłoby nieszczęściem w w aż­
nych chwilach, kiedy potrzeba zgody i 
wysiłku wszystkich. I znów o tem mó­
wi St. Grabski: „ A le  o d  d w u c h  la t s z e ­
rzy  s ię  w  c a ły m  sp o łe c z e ń s tw ie  i  p o  
w sia c h  p r z e k o n a n ie , ż e  m u s i n a s tą p ić  
w P o lsc e  g r u n to w n a  ja k a ś  o d m ia n a 4”.

„I wystarczyło tej nadziei, by wieś 
się ruszyła i by odżyła w niej w pełni 
wiara w  Polskę. Jeno chce ona teraz 
sama własnymi siłami budować lepszą 
od obecnej Polskę. O b o k  sz ta n d a r u  p a ń ­
s tw o w e g o , je n o  n iż e j  o d  n ie g o , na  k o p c u  
P y r z a  w  N o w o s ie lc a c h  z a tk n ię to  z ie lo ­
n y  s z ta n d a r  lu d o w y 44.

„Jest to fakt, który może się jednym  
podobać, drugim nie podobać. Ale k a ż ­
dy  r e a ln y  p o lity k  u zn a ć  g o  m u s i. W a r ­
s tw a  c h ło p sk a  w  c a ły m  k ra ju  c h c e  b y ć  
sa m o d z ie ln y m  c z y n n ik ie m  ż y c ia  p a ń ­
s tw o w e g o . N ie  c h c e  o n a  b y ć  n a d a l b ie r ­
n ą , je n o  m a są  p ła tn ik ó w  i r e k r u tó w , n ie  
c h c e  a n i t ^ y m a n ia  je j za  p y sk , a n i do- 
h r o d z ie j s lw o w a n la  je j  p rzez  ja k ą k o l­
w ie k  o b c ą  je j  s p o s o b e m  m y ś le n ia  e litę ,  
c h « e  n a to m ia s t  b y ć , ja k  m ó w ił S fyż:

.le źli nie gospodarzem -  to 
współgospodarzem Polski*.

I Grabski uważa to, za szczęście, że 
wytworzyło się przekonanie na wsi, „że 
n ic  b ęd z ie  c h ło p o m  p o ls k im  le p ie j , je ś li  
n ie  o d m ie n i s ię  w s z y s tk o  w  c a łe j  P o ls c e  
n a  le p s z e 44. I w ła ś n ie  chcą w y w a lc z y ć  
le p sz ą  p r z y sz ło ść  n ia  d la  s ie b ie , a le  d la  
P o ls k i . I  z n ó w  G rab sk i lęka s ię , ab y  
k to ś  n ie  z e p c h n ą ł c h ło p a  z  te j  je d y n e j , 
z b a w c z e j  i  p r a w d z iw ie  p a tr io ty c z n e j  
d r o g i:  „ J e ś l i  n a d a l b ę d z ie m y  c h c ie l i  n a ­
ś la d o w a ć  z a g r a n ic z n e  p a ń s tw a  to ta ln e  
I ic h  rz ą d y  m o n o p a r ty jn e  —  to  p c h n ie ­

m y  ru ch  lu d o w y  n a  ta k ie  sa m e  to ry  
e g o iz m u  s ta n o w e g o , na  ja k ie  w szed ł b y ł 
w X V II w ie k u  ru ch  s z la c h e c k i44. Takie  
świadectwo wydaje uczony chłopu pol­
skiemu, jego charakterowi, jego wiel­
kim wartościom.

Przechodząc następnie ze spraw o- 
gólnych wspomina, że c h ło p  je s t  b a rd zo  
b ied n y  i z a p r a c o w a n y , to też pragnie po­
lepszenia doli, odznacza się zapobiegli­
wości, nic też dziwnego, że opierając się  
na badaniach stwierdzić należy, że „ d o ­
ch ó d  b ru tto  z h ek ta ra  je s t  tym  w ię k sz y ,  
im  g o sp o d a r s tw o  n in ie jsz y  p o s ia d a  o b - ; 
sz a r 44. I chociaż chłop jest biedny, cho­
ciaż ma najmniej ziemi, to jednak lu d  
p o ls k i n ie  je s t  z m a te r ia liz o w a n y . J est  
o n  z d o ln y  d o  n a jw ię k s z y c h  o fia r  n a  c e ­
le  o g ó ln e , a  tamże „ n a jle p ie j  u m ie  w sp o ­
m a g a ć  b ie d n y c h  są s ia d ó w . Przeszłego 
roku w  całej środkowej Małopolsce na 
przednówku przeszło 20 procent gospo­
darstw nie miało zgoła zboża. A jednak 
i ci biedacy, choć nędznie, wyżyli, bo 
karmili ich zamożniejsi chłopi. I robiły 
to nie żadne „towarzystwa" czy „komi­
tety"; każdy z osobna posiadający za­
p a sy  dzielił się z niemnjącyini co jeść. 
O d ejm u ją  też  so b ie  od  u st ty s ią c e  ro-

Trudno oderwać s ię  od tej książki, 
pod pióro cisną się coraz nowe ustępy, 
które chciałoby się przytoczyć k u  p o u ­
c z e n iu  i p r z e stro d ze .

Nasiona buraków traw . koniczyn oraz w arzyw  i kw iatów . Narzędzia rolnicze
Z A O O N  Ccnnlkl bezpłatnie.p o l e c a H u r t o w n i e  
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d z ic ó w  c h ło p s k ic h , —  b y  d z ie c io m  d ać  
w y k sz ta łc e n ie . Mamy o 30 proc. mniej 
ludności a 14 razy mniej pieniędzy niż 
Francja, ale więcej uczniów w szkołach 
średnich. „I d la te g o  k u p ić  lu d z i n ie  m o ­
żn a  ż a d n y m i e k o n o m ic z n y m i k la s o w y ­
m i k o r z y śc ia m i44. A le s tw ie r d z a , że  „ r e ­
fo r m ę  r o ln ą  trzeb a  n a p ra w d ę  sp ie sz n ie  
i g r u n to w n ie  p r z e p r o w a d z ić . K ażd e  
J .000 m o r g ó w  p o d z ie lo n e  n a  8— 10 m o r ­
g o w e  g o sp o d a r s tw a  d a je  40  p ro c . w ię c e j  
p r a c y  i w y ż y w ie n ia  n iż  p o z o s ta ją c  w  
n ie p o d z ie ln e j  c a ło ś c i44. G orzk ie  u w a g i 
rzuca Grabski na latyfundia, w ie lk ie  
obszary w  Małopolsce Wschodniej, k tó ­
re zwykle nazywamy „twierdzami p o l­
skości" i mówi, że dwory są „ c z ę śc io w o  
ż y d o w s k ie , a  jeszcze częściej d z ie r ż a ­
w io n e  lu b  z a rzą d za n e  p rzez  żydów ' i w 
których nieraz poza rodziną dziedzica, 
nie ma ani jednego Polaka — bo służba 
ruska jest potulniejsza". I Grabski rzu­
ca szereg nakazów podyktowanych tro­
ską o przyszłość: „ Z w ią za ć  śc iś le  z p a ń ­
s tw e m  ru ch  lu d o w y , z e sp o lić  w  je d n o  
z n a sz y m i n a r o d o w y m i i m o c a r s tw o w y ­
m i a m b ic ja m i, n ie  w  d e k la r a c ja c h  je n o  
i o d św ię tn y c h  d e m o n s tr a c ja c h , le cz  w  
c o d z ie n n e j  p r a c y  e k sp a n s ję  g o sp o d a r ­
czą  ł sp o łe c z n o -c y w iliz a c y jn ą  m a s  
c h ło p s k ic h  z d o ła  je n o  p o lity k a , śm ia ło  
p o w o łu ją c a  je  do  o b o w ią z k ó w  i p ra w  
w sp ó łg o sp o d a r z y  P o ls k i44.

B o  już tacy jesteśmy. Kto 
z n a s  n ie  m a  własnej ambicji obywatel­
skiej i zawodowej —  ten nie ma rów­
nież onibicji narodowo-państwowe j. 
Dążenia do Wielkiej Polski na niewol­
nictwie duchowym Polaków oprzeć nie 
można".

Grabski wciąż powraca do chłopów, 
wciąż podkreśla ich potęgę, icli wielkie  
wartości, które ich wyodrębniają z po­
śród ogółu i każą odegrać ważną rolę. 
Z całą bezstronnością powiada: „ W  c z a ­
s ie  w 'ojny ś w ia to w e j  m a sy  c h ło p s k ie  d a ­
ły  d o w ó d  g o r ą c e j  m iło śc i P o lsk i i d u żej  
n a r o d o w e j a m b ic ji. C óż b o  ja k  n ic  ta 

-a m b ic ja  k a za ła  d z ie s ią tk o m  ty s ię c y  
chłopów sk u p ia ć  s ię  p o d  sz ta n d a r a m i  
p o lsk ic h  fo r m a c ji w o jsk o w y c h , z a r ó w n o  
le g io n ó w , ja k  K o rp u su  D o w b o r a , a rm ii
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traktatów międzynarodowych oraz sze­
reg innych drobnych ustaw, w  ich liczbie 
o zaopatrzeniu weteranów powstań naro­
dowych. o konwersji 7-inio" procentowej 
pożyczki stabilizacyjnej.

W reszc ie  p rzystąp ion o  do rozp raw y  
nad projektem  u sta w y  o zniesieniu sąd ów  
p rz y s ię g ły c h . Ten punkt wywołał sze­
roka d ysk u sję . Po referencie sen. Petra- 
życkim, który bronił projektu ustawy, z 
tym atoli zastrzeżeniem, aby sprawy roz­
poczęte przed trybunałami przysięgłych, 
były przed nimi zakończone, zab ra ł g ło s  
min. G rab ow sk i, który złożył oświadcze­
nie oficjalne, iż zgodnie z rezolucją komi­
sji prawniczej co do potrzeby wprowa­
dzenia zamia.st zniesionych sadów przy­
sięgłych in nego  typu  są d ó w  karnych z u- 
d zia łem  czynnika społecznego, rząd go­
tów jest w razie uchwalenia przez plenum 
wniosku komisji p rzed sta w ić  Izboin pro­
jekt u sta w y , rea lizu jący  tę  ideę. Projekt 
opracowano już w Ministerstwie, i byłby 
wniesiony do izb ustawodawczych w naj­
bliższym terminie konstytucyjnym, przy 
czym mogłoby to nastąpić w czasie naj­
bliższej sesji nadzwyczajnej. Minister 
opowiedział się w  końcu przeciwko po­
p raw ce  sen. Petraźyckiego, dom agając się  
odrzucen ia  artyku łu , m ó w ią ceg o , aby  
sp ra w y  ro zp o czę te  p rzed  sądam i p rzy s ię ­
g ły ch  hvły przed nim i u k oń czone.

W  dyskusji senatorowie Staniewicz i 
Patek stanowczo wypowiedzieli się prze­
ciwko zniesieniu sądów nrzysięgłycL

Sen. Staniewicz zajął równocześnie stano­
wisko. iż udział czynnika społecznego w 
orzecznici wie sądowym w fermie insty­
tucji ławników został w literaturze praw­
niczej uznany za nieodpowiedni.

W dalszej dyskusji także sen. Dziedn- 
szycki oraz U k r a i n i e c  Horbaczewski za­
strzegli się przeciwko pozbawieniu przez 
izby ustawodawcze mniejszości narodu 
tej instytucji, która miała możność zapoz­
nania się z sądami przysięgłymi.

San. Macieszyna wniosła o odesłanie 
projektu z powrotem do komisji.

Senatorowie Terlikowski i Jeszke wzię­
li w  obronę projekt rządowy, a' uczynił tc 
samo w7 końcowym przemówieniu spra­
wozdawca sen. Petrażycki. W glosowa­
niu wniosek sen. Patka i Macie.szyny o 
odesłanie projektu do komisji odrzucono. 
Odrzucono również wniosek sen. Stanie­
wicza o odrzucenie wszystkich przepisów 
projektu, dotyczących sądów przysię­
głych; Odrzucono wreszcie poprawkę 
komisji do art. 2. która postanawia, że 
sprawy rozpoczęte przed sądami przysię­
głych podlegają dotychczasowym przepi­
som i p rzyjęto  projekt u sta w y  w  ca ło śc i 
w brzm ien iu  p rzez  rząd ap rob ow an ym , 
(ok lask i). U ch w alon o  jed nakże rezo lucję, 
która w z y w a  rząd do  p rzed staw ien ia  pro­
jektu u sta w y  o  p ow ołan iu  czyn n ik a  sp o ­
łecz n e g o  w  są d o w n ic tw ie  karnym .

P o  p rzerw ie  za ła tw io n o  d a lszy ch  13 
punktów  porządku obrad, za w iera ją cy ch  
d robne p rzed ło żen ia  rzą d o w e , po  czy m  
posiedzenie zamknięto.

H a llera , d y w iz j i  sy b e r y jsk ie j , m u r m a ń ­
sk ie g o  o d d z ia łu .

„Od początku odzyskanej n ie p o d le -  
głości

chłopi stanowili najpewnfelszy 
fundam ent,

na którym mogła się opierać mocar­
stwowa polityka. A le d z iś  n ie  c h c ą  b y ć  
o n i je n o  fu n d a m e n te m  n a r o d o w o -p a ń -  
s tw o w e g o  n a sz e g o  g m a c h u . B o  jest w  
nich nie tylko żywa miłość Polski. W y ­
kształciło się w nich poczucie ic h  w ła s ­
n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  p r z y sz ło ść  
P o lsk i. Nie pragną oni jedynie, by Pol­
ską rządził rząd prowadzący Ją do lep­
szej przyszłości. Chcą oni sami iść d o  
lepszej i silniejszej Polski. J e s t  d z iś  w  
c h ło p s k im  n a sz y m  o g ó le  to  sa m o  p o c z u ­
c ie  ro li, ja k ą  p o w in ie n  o n  s p e łn ić  w  d a l­
szy ch  d z ie ja c h  P o lsk i, ja k ie  b y ło  w: 
sz la c h c ie  w  X V  w .44.

Prof. Grabski wierzy niezachwianie  
w moc dwóch czynników mogących  
przeprowadzić ogromne zamierzania a  
są nimi:

chłop i armia
M o g ło  d o  z e sp o le n ia  s ię  ic h  d o jść  w  N o ­

w o s ie lc a c h . A w te d y  p o w sta łb y  b y ł o śr o ­
d ek  e n e r g ii n a r o d o w e j , k tó r y b y  n a d a ł 
P o lsc e  s i ln y  p ęd  k u  g ó rze . Nie stało się 
to jednak. —  Ale też nie doszło do starć 
między wojskiem a chłopami. I nie daj 
Boże, by do tego kiedykolwiek dojść 
mogło. „Rokosz" byłby prawdopodob­
nie stłumiony, a łe  n ie w ą tp liw ie  z o s ta łb y  
p rzy  ty m  z a b ity  raz na  z a w sz e  p a tr io ­
ty zm  w a r s tw y  w ło ś c ia ń s k ie j ,  n ie  ty lk o  
n a jlic z n ie jsz e j , le c z  i p o s ia d a ją c e j  d z iś  
n a js iln ie js z y  ze w sz y s tk ic h  w a r stw  a k - 
ły w iz m  s p o łe c z n o -p o lity c z n y .

„Swego cza su  w Rosji Stołypin p o ­
wiedział: „nasamprzód uśmierzenie —  
potem reformy. I uśmierzył. Lecz w  
wojnie światowej chłopi rosyjscy, na 
których w bezwzględnym oddaniu ca­
rowi i ojczyźnie opierała się od wieków  
siła armii rosyjskiej —  zawiedli".

„ P o ls k a  c h ło p s k o -ż o łn ie r s k a , c h o ć  
n ie w ą tp liw ie  —  raz jeszcze stwierdzani 
- -  p rzed e  w s z y s tk im  na  e n e r g ii i d y n a ­
m ic e  w o jsk a  i c h ło p ó w  m u s i s ię  z d o ln a  
w y d ź w ig n ą ć  P o lsk ę  z d z is ie js z e j  r o z ­
terk i s y n te z a  n a sz a  n a r o d o w a  o p r z e ć 44.

K s ią ż k a  p r o f . G ra b sk ieg o  p o b u d z a  
do m y ś le n ia , k a że  za d u m a ć  s ię  n ad  w ie ­
lu tak  b a rd zo  w a ż n y m i sp r a w a m i, a  r ó ­
w n o c z e śn ie  n a p e łn ia  d u sz ę  tr o sk ą  o  lo s  
n a ro d u  i k ra ju . A r o z r z u c o n e  m y ś li,  n a ­
k a z y , w e z w a n ia  to  p o ż y w n a  p sz e n ic a  
z r o d z o n a  n a  r ę d z in ie .

i e  Jego tr o sk ą  i m iło ś c ią  
je s t  P o lsk a . C h ło p  n ie  w o ła ł o  k r z y w -  
d a ch  s w o ic h , n ie  p o k a z y w a ł ra n  o d n ie ­
s io n y c h  w  c z a s ie  w o jn y , a le  w’c ią ż  c h c e  
s łu ż y ć  sw o iin  ż y c ie m  O jc z y ź n ie . T e n  
c h ło p  je s t  in n y  d z is ia j  n iż  b y ł p rzed  21 
la ty . D z is ia j  w y o r a ł z s ie b ie  tę id e ę  ja k  
za k o p a n y  sk a rb , n o s i  ją  w  sp r a c o w n -  
n y eh  g a r śc ia c h , w  k tó r y c h  w czore^ . 
d z ie r ż y ł k a ra b in , a  d z is ia j  z a c is k a  c z c -  
p ig i p łu g a  o r ż ą c  sw ó j  z a g o n , w łd z ł ją 
w  sw e j  iz b ie , k ie d y  p a trzy  n a  n ę d z ę , n ą  
b a r ło g i, n a  b o se  i g ło d n e  d z ie c i . A  p rze*  
e ie ż  a n i b a r ło g i n ie  z a s ła n ia ją  m u  O j- 
c z y z n y , a n i p ła c z  d z ie c i n ie  g łu s z y  s łó w i  
m iło ś c i  i s p e łn ia n ia  obow iązkow r w o b e c  
O jc z y z n y . Żal rozstać się z tą książką* 
Chce się do niej wrócić, aby je s z c z e  raz  
przeczytać myśli mądre, ważne, kierow­
nicze, chciałoby się garściami je zaczer­
pnąć jak siewca czerpie z sasieka z ia r ­
na na siew.
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Ja k  uczcić pam ięć
bohaterów chłopskich

W  walce o wolność i prawa, o demo­
krację, o lepsze jutro naszego kraju 
chłopi kroczą w pierwszym szeregu.

B o ­
haterami bowiem ' są ci, którzy choć 
głodni i kiepsko odziani, choć osamot­
nieni i bezbronni — potrafili przez tyle 
lat upominać się o .godność i honor wol­
nych ludzi, potrafili cały naród budzić 
z uśpienia i w skazyw ać im prostą i lep­
szą i jasną drogę do lepszej — do demo­
kratycznej i ludowej Polski. Ciche to i 
prawie bezimienne bołhaterstwo, ale jak­
że wymowne! Z całą pewnością przej­
dzie do historii, jako przykład prawdzi­
wej bezinteresowności i samozaparcia, 
tych wyjątkowych dusz i rzadko spoty­
kanych cnót obywatelskich.

Myliłby się jednak ten, ktoby twier­
dził, że chłop polski tylko żyje walką i 
opozycją, o niej myśli i nic poza nią nie 
widzi. Nigdy na wsi nie było takiego 
ożywienia gospodarczego i oświatowe­
go, jak w latach ostatnich; nigdy tyle 
zrozumienia dla zdrowej, twórczej inicja­
tywy, co obecnie. Coraz więcej widzi 
się po wsiach instytucyj spółdzielczych 
i  ekonomicznych, cpraz nowe placówki 
oświatowe i wychowawcze przejmuje 
chłop w  swoje ręce — słowem bujne ż y ­
c ie  p o lity czn e  n ie  ty lk o  n ie o s ła b iło  prac  
g o sp o d a r c z y c h  i k u ltu ra ln ych , a le  je 
w z m o g ło  i ro zb u d o w a ło . Zimą i latem, 
na wiosnę i w jesieni panuje na wsi oży­
wiony ruch i już na zawsze skończyły  
się czasy bezczynności i nudy, jaka do 
niedawna jeszcze cechowała wieś i jej 
życie, zwłaszcza w zimie i wczesną  
wiosną. Jest to bez wątpienia dowód 
dojrzałości społecznej chłopów, którzy 
przygotowują się w ten sposób do ode­
grania w państwie decydującej roli. — 
.W iedzą oni, ż e  sam ą w a lk ą  p o lityczn ą , 
ch oćb y  najofiarn iejszą , P o lsk i lu d ow ej n ie  
zbudują. Trzeba walczyć i tworzyć; or­
ganizować i budować; usuwać ruiny a 
wznosić trwałe budowle.

I właśnie w tym przełomowym okre­
sie młode pokolenie chłopskie wystąpiło  
z piękną i ze wszecli miar pożądaną a 
nawet konieczną inicjatywą budowy 
W iejsk ieg o  U n iw ersy te tu  Z iem i K rakow ­
sk iej, któryby ruchowi ludowemu co ro­
ku przysparzał wyrobionych i ofiarnych 
przodowników, dostarczał działaczy, a 
rodzinom chłopskim dzielnych i postępo­
wych synów i córki przygotowane do 
życia. Uniwersytetów takich ruch lu­
dowy posiada zaledwie dwa: w  G aci 
P rz e w o r sk ie j (woj. lwowskie) i w N ie- 
tą ż k o w ie  (woj. poznańskie). Jak na ol­
brzymi milionowy ruch społeczno-poli­
tyczny^— jest to stanowczo za mato. 
Szczególnie dotkliwie daje się odczuć 
brak uniwersytetu w  ziemi krakowskiej, 
tej prawdziwej kolebki myśli ludowej, a 
obecnie najczynniejszego ogniska chłop­
skich poczynań. Na z iem ię  k rak ow sk ą  
z w r ó c o n e  są  o b e c n ie  o c z y  ca łe j P o lsk i. 
Chłopi oczekują, że stąd wyjdzie zew i 
zielony sztandar ogarnie i zaszumi nad 
całą Polską. W pracy tej i walce uniwer­
sytet wiejski może i musi odegrać do­
niosłą rolę.

Dotychczasowe poczynania komitetu 
budowy uniwersytetu od chwili jego u- 
tworzenia (3 maj 1937) są zbyt nikłe, aby 
niożna się dłużej rozwodzić. Zebranych 
idotąd jest zaledwie 2 tysiące zł. Aby zaś 
uniwersytet naprawdę mógł rozpocząć 
swoją działalność, trzeba zebrać około 
50 tysięcy zł. Kwotę tę Komitet pragnie 
zebrać jeszcze w  tym roku. Na uspra­
wiedliwienie tak małych rezultatów 
zbiórki podać należy, iż od sierpnia aż do 
tej chwili (znane wypadki w  Malopolsce 
I icli następstwa) Komitet nie rozwijał 
ładnej działalności, nie chcąc obciążać  
wsi innymi świadczeniami, poza pomocą 
ofiarom sierpniowym. Największe jednak 
f najboleśniejsze straty i ofiary nie mogą 
w  nas osłabić ducha i pędu do twórcze- 
*o rozmachu. Może właśnie, składając 
datek na budowę uniwersytetu ziemi 
krakowskiej, najlepiej uczcimy pamięć 
Poległych i przyczynimy się do wznie­
cen ia  żyw ego pomnika, który będzie 
trwałym łącznikiem między tymi, co o- 
deszli. a tymi. co po nieb zostali!

Uniwersyt e t  miejski służyć będzie 
l lów n ie  młodym; oni też dotąd najwię­

cej wpłacili na ten piękny cel. Ale też  i 
starsi ludowcy, troszcząc się o przy­
szłość ruchu ludowego i własnych ro­
dzin, nie pozostaną w  tyle i pójdą za ich 
przyKładem. Była już zresztą o tym mo­
wa na czerwcowym Zjeździe Okręgo­
wym S. L. w  Tarnowie, były w tej spra­
wie zamieszczane artykuły w „Piaście". 
P od ob n ie  jak K oła m ło d z ieży  tak  ł Kola 
lu d ow e 1 Z arząd y  p o w . opodatkują s ię  na 
b u d o w ę u n iw ersy te tu  przynajm niej po 5 
z ło ty ch  i wpłaca je na konto P. K. O.

Komitetu. W tym też celu w  dzisiejszym 
„Piaście" załączamy czeki P. K. O. W ie­
rzymy, że zostaną wkrótce wypełnione  
i opłacone. Co miesiąc w  „Piaście" bę­
dziemy kwitować wpłaty i ogłaszać stan 
wpływów i prac związanych z budcfWą 
uniwersytetu.

Jeszcze raz udowodnijmy, że chłop 
małopolski dorósł do roli gospodarza 
Polski i zasłużył sobie na lepszą przy­
szłość, niż ta, w której obecnie żyje.

M.

JERZY ŻU ŁA W SK I.

( f t a c l a i w i e e
„ N a p rzó d ! W  o g ień ! Za w ia rę ! Za O jczy zn ę  w a sz ą “ ! 
K rzy k  o g r o m n y  s ię  p o d n ió s ł, z a c h r z ę śc ia ly  k o sy .
„ D a le j c h ło p c y  n a  w r o g a !“ H u f s ie r m ię ż n y  b o sy , 
r u sz y ł ła w ą  —  a r m a tn ie  k u le  go  n ic  s tr a sz ą . —

O, p o d  T w o ją  o b r o n ę !... B ą d ź  u c ie c z k ą  n a sz ą ,
M ario  św ię ta ! ... H u k  a rm a t g łu sz y  ra n n y c h  g ło sy , 
krew7 a  tru p y  —  H e j n a p rzó d  p rzez  ty c h  tr u p ó w  sto s;  
Id ą , le c ą  —  i lo n ty  ju ż  c z a p k a m i ga szą !

I d z ia ł p a sz c z e  u m ilk ły . B o sy  h u f  s ie r m ię ż n y  
z d o b y ł sz a ń c e  r ę k o m a  od  r o li i p łu g a  —  
w ia rą  w  o g ie ń  w ie d z io n y  i n a d z ie ją  m ężn y .*

P o te m  k lę k li  w śró d  tr u p ó w , e is z a  h y la  d łu g a , 
a ż  h y m n  w  n ie b o  u d erzy ł —  z w y c ię s k i ,  p o tę ż n y .
—  A w ó d z  p a trza ł i łe z  m u  p o p ły n ę ła  s tru g a . —

Rocz iica Racławicka
Na oslatnim Kongresie S. L. zapa­

dła uchwała, by w dniu 18 kwietnia br. 
na drogich chłopom polach racławic­
kich, gdzie chłop polski przelał obficie 
krew za wolność Ojczyzny —  uczcić  
rocznicę bitwy racławickiej i tym zado­
kumentować: że Kościuszkowskie hasła: 
„Żywią i bronią", chłopi noszą w swych  
sercach, że bezpieczeństwo Polski spo­
czywa w rękach chłopskich.

,W związku z tą uchwałą N. K. .W. 
postanowił:

Ze względu na to, że dzień 18 kw ie­
tnia jest w roku bieżącym świętem  
Wielkiej Nocy —  r o c z n ic ę  b itw y  r a c ła ­
w ic k ie j  o b c h o d z ić  w  d n iu  2 4  k w ie tn ia .

Na historycznych polach Racławic, 
odbędzie się w tym dniu główna uro­
czystość — ponadto poszczególne Za­
rządy Wojewódzkie S. I,, zorganizują 
na swoich terenach uroczystości woje­

wódzkie w ustalonych przez się miej­
scowościach.

Przygotowania organizacyjne do 
tych uroczystości winny być rozpoczęte 
niezwłocznie!

SE K R E T A R IA T  N A C Z E L N Y  S. L .

W  u z u p e łn ie n iu  w ia d o m o ś c i p o w y ż ­
sze j , k o m u n ik u je m y , że  w  d n iu  2 4 -g o  
k w ie tn ia  br. o d b ęd ą  s ię  o b ch o d y :

w  R A C Ł A W IC A C H  (d la  w o je w ó d z ­
tw a  k r a k o w sk ie g o  i k ie le c k ie g o ) ;

w N O W O S IE L C A C H  —  d la  w o je ­
w ó d z tw a  lw o w sk ie g o ;

w7 T A R N O P O L U  —  d la  w o je w ó d z ­
tw a  ta r n o p o lsk ie g o ;

w  R O H A T Y N IE  —  d la  w o je w ó d z ­
tw a  s ta n is ła w o w s k ie g o .

Z A R Z Ą D  O K R Ę G O W Y  S . L . 
w  K ra k o w ie .

Zwolnienie hr. Drohojowskiego
Znani z procesu o zajścia w czasie 

strajku chłopskiego z sierpnia 1937 r„ 
hr. Jan D roh ojow sk l z Cieszacina Wicl- 
kiego i J ó z e ł Kasprzak,' wiceprezes ^tr. 
Lud. na powiat jarosławski, zamieszkały  
w  Pawlosiowie, w dniu 22 bm. zostali 
zwolnieni z więzienia Sądu Okręgowego  
w  Przemyślu.

Przypomnieć należy, że po wyroku 
zapadłym w grudniu 1937 r„ a zasądza­
jącym Jana hr. D roh ojow sk iego  na 3 i 
p ół roku w ięz ien ia , za ś Józefa  K asp rza­
ka na 3 lata  w ięz ien ia , wymienieni zosta­
li zwolnieni z więzienia. Na skutek zaża­
lenia prokuratora, Sąd Okręgowy w  
Przemyślu na posiedzeniu jawnym na­
kazał p o n o w n e ich a r e sz to w a n ie , na sku­
tek czego osadzono ich w więzieniu,

g d z ie  p rzeb y w a li aż do dnia 22 bm.
Imieniem wymienionych wnieśli jed­

nakże zażalenie na areszt obrońcy tych­
że dr. L. P eip er  oraz  dr. L udw ik  G ross- 
teld, adwokaci z Przemyśla.

Sąd Apelacyjny uwzględnił zażalenie 
i zarządził wypuszczenie Jana hr. Dro­
hojowskiego i J. Kasprzaka na wolność  
za z ło że n iem  kaucji p rzez  p ie r w sz e g o  z 
nich w  w y so k o śc i 40.000 z ł., za ś  d ru g ie­
go  w  w y so k o śc i 2.500 zł.

K aucje te  za in tab u low a ł na sw oim  
m ajątku, a to tak za s ieb ie , jako też  za  
Jó zefa  K asprzaka Jan hr. D roh ojow sk i.

W śró d  m asy  ch łop sk iej p ostąp ien ie  
hr. D roh ojow sk iego , k tóry  z ło ż y ł  kaucję  
za Jó zefa  K asprzaka, w y w o ła ło  zro zu ­
m iałe  uznanie.

Choroba Dra WiHiora Jedlińskiego
P r z e b y w a ją c y  od 7-m iu m ie s ię c y  w  

w ięz ien iu  Sądu O k ręg o w eg o  w  P r z e m y ­
ślu w ra z  z B runonem  G ruszką, o raz  kpt.
Janem  Schram em , dr. W . Jed lińsk i o s ta t­
nio p o w a żn ie  za n iem ó g ł w  zw iązk u  z z a ­
paleniem  grubej k iszk i, za truciem  ż o łą d ­
ka i ch orob ą płuc.

D o ch orego  w e z w a n y  zo sta ł zn an y  
Internista  p rym ariu sz  S zp ita la  P o w s z e c h ­

n ego  w  P rzem y ślu , dr. Ł aba, k tó ry  w  o -  
b ecn o śc i lek arza  w ię z ie n n e g o , dr. Kraj- 
carka ch o reg o  zbadał, zarząd za jąc  odp o­
w ied n ie  lecz en ie .

Z a zn a czy ć  n a leży , ż e  w ię ź n io w ie , a 
to : B runon G ruszka i kpt. Schram  m ocno  
szw ankują  na zdrow iu .

N ie ste ty  ś led z tw o , k tóre  d aw n o  m ia­
ło  b y ć  u k oń czon e, p rzew lek a  się .

T A K  W Y G L A D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA toPAPIEROSOW

POBUDKA
W  OPASKACH

Wiceprezes NKW Str. Lud,
stanie po raz czwarty przed sodem

P oznań, 25. III. (P A A ).
Z a przem ów ienie ,  k ry ty k u jące  sys tem  

szkolny min. J ęd rze jew icza  i s tosunk i  w  
szkoln ic tw ie  o raz  za  okrzyki na cześć p re ­
zesa Stronn  L u do w eg o  i k ry tykę  rządu  na 
Święcie  L ud ow ym  w O s trow ie  W ie lk o p o l­
skim stanęli p rzed  sąd em  p. M :,<olajczyk, 
sek re ta rz  o k rę g o w y  S. L., mgr. B an ac zy k  
z P ozn an ia ,  w y d a w c a  „G aze ty  G ru d z iąd z ­
kiej —  p. W ito ld  Kulerski i p rezes  po w . S 
L. —  p. M ocek  z O s tro w a .

S ąd  O k ręg o w y  w O strow ie ,  po p rze s łu ­
chaniu  fun kc jon a r iu szy  policji ta jne j  w  ch a ­
rak te rze  św ia d k ó w  d o w o d o w y c h  i p rzes łu ­
chaniu  całego  szeregu  oby w ate l i ,  jako  
ś w ia d k ó w  d o w o d o w y ch ,  w szys tk ich  o s k a r ­
żonych  uwolni! od w iny i kary . P od  o d w o ­
łaniu  prok., Sąd u  A pelacy jny  dw óch  o s k a r ­
żonych, a to p. K ulcrsk iego  i B an acz y k a ,  
uwolnił,  sk az a ł  n a to m ia s t  p. A tikotajczyka 
i M ocka ,  k a ż d e g o  na  4 m iesięcy  w ięz ien ia  
bez zaw ieszen ia .  S ąd  N a jw y ższy  w y ro k  ten 
uchylił,  p rzek az u ją c  sp ra w ę  do p o n o w n e g o  
ro z p a t rz en ia  S ąd o w i A pelacy jnem u  w  P o z ­
naniu. N a dzień 8 s tyczn ia  br.  zo s ta ła  ~;\-a- 
w a w y z n a c z o n a  do p o n o w n e g o  ro z p a t rz e ­
nia w Sądz ie  Apel. Było to na p a rę  ty g o d n i  
p rzed  K ongresem  S. L. S p ra w a  zosta ła  je d ­
nak  p rzed  ro z p ra w ą  zd ję ta  z p o rz ą d k u  
dziennego . O becnie  zos ta ła  rozp isan a  roz­
p ra w a  na dzień 4 k w ie tn ia  do P o z n a n ia  
p rzed  S ądem  A pelacy jnym  przec iw  p. Mi­
k o ła jczykow i i M o ck o w i

Zasądzeni ludowcy z Bocheńskiego
W  dniach 9 i 23 marca 1938 r. odby­

wała się przed Sądem Okręgowym w  
K rakow ie rozprawa przeciwko: F ranci­
szk o w i B erec ie , S ta n is ła w o w i B iioc ie , 
Jan ow i C h o lew ie , K arolinie B ab rajow ej, 
Marii K rzy w d o w ej, H elen ie  K ru czk ow ej, 
F ra n c iszk o w i G u tow i z W iśn icza  S ta re ­
go, o sk a rżo n y ch  o u d zia ł w  zb ieg o w isk u  
w  K urow ie, w powiecie bocheńskim w  
dniu 19 sierpnia 1937 r. W dniu tym 
p o d cza s  starcia  z policją, k tóra  od d a ła  
o k o ło  20 s tr z a łó w  do tłum u (jak s tw ie r ­
d ził, św ia d ek  p od k om isarz  W y sp ia ń sk i, 
b ez rozk azu  strze lan ia  a n a w et w b r e w  
ro zk a zo w i) —  z o s ta ło  zab itych  d w óch  
ludzi a to : W in cen ty  P iech n ik  i S ta n is ła w  
Ś w ięch .

Po przesłuchaniu świadków powoła­
nych przez akt oskarżenia, którzy c z ę ­
ściowo odwołali zeznania złożone w do­
chodzeniu, oraz licznych świadków powo­
łanych przez oskarżonych, sąd uznał o- 
.skarżonych winnymi zgodnie z treścią 
aktu oskarżenia i sk a za ł: F ran ciszk a  B e -  
retę  za występki z art. 163, 154 k. k. na  
rok w ięz ie n ia , S ta n is ła w a  B ijotę  za wyst. 
z art. 163, 128 k. k. na 10 m ie s ięc y  w ię ­
zien ia , F ran ciszk a  G uta za wyst. z art. 
163, 133 k. k. na II m ie s ię c y  w ięz ie n ia , 
Jana C h o lew ę, K arolinę B ab rajaw ą, M a­
rię K rzy w d o w ą , H elen ę K ru czk ow sk ą , za 
wyst. z art. 163, 154 k. k. na w ię z ie n ie  
po 10 m ie s ię c y . Wykonanie kary zawie­
szono tylko Karolinie Babrajowej, M arif 
Krzywdowej i Helenie Kruczkowej.

Oskarżeni zapowiedzieli apelację.
_ Rozprawę prowadził s. o. dr. B ob ile-  

w icz , oskarżał wiceprokurator dr. P anek , 
bronili adwokaci: S ta n is ła w  N ow ak  z
Bochni, dr. G rod zisk i j dr. .W usatow sk! 
z K rakow a.
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" e c h a  p o l i t y c z n e

Rzeczy dziwnie osobliwe
(w ą) W  ubiegłą  sobotą od b y ł sią ep ilog  

K# ostatn im  ak cie  dram atu, jaki się roz- 
;ry w a t przez lat 20. T ym  aktem  ostatnim  
b ył nacisk  na L itw ę, ab y  n aw iąza ła  z P o l­
ską norm alny kontakt d y p lo m a ty czn y . 
N acisk  sk u teczn y . D esp erack i stosu n ek  
L itw y  do P o lsk i, jak cień  u p rzyk rzon y  to ­
w a r z y s z y ł przez  lat 18 p oczyn an iom  na­
s z y m  na w id ow n i m ięd zyn arod ow ej. N ie 
p o m a g a ły  ani p rośb y , ani groźb y . D op ie­
ro w y p a d ek  trag iczn y  na pograniczu , 
śm ierć  żo łn ierza  p o lsk iego  na  słu żb ie  i na­
c isk  ze  s tro n y  P o lsk i, p o ło ż y ły  k res nie- 
sa m o w ito śc io m .

W  ub ieg łą  sobotą n astąp ił ep ilog  dra- 
inatu . E pilog pogod n y .

N aw iązując do taktu, Iż O zon ow i par­
lam entarnem u przyp ad ła  w  udziale rola 
DOdźca akcji rządow ej, gen era ln y  Inspek­
tor s ił zbrojnych , m arsza łek  Ś m ig ły -R y d z  
zap rosił kom plet p o słó w  1 sen a torów  o zo -  
n o w y ch  do lokalu o ficersk iego  Y aclitkiu- 
bu na szklanką h erb aty . P r z y  tej sp o so b ­
n o śc i gosp od arz p o w ied zia ł gościom , że  
mają za sobą, jakby letnią burzą, po której 
z a w sz e  od d ycha sią pełną p iersią, bo 
•dusznie c z y  n ies łu szn ie  pow iadają, że  po 
takiej burzy, z a w sz e  jest dużo  w  a tm osfe­
rze  ozonu .

Ale sp osob n ość  b y ła  -b y t  ponętna, ab y  
l  p ow ołan iem  sią na ,,W y zw o len ie“ W y ­
sp iańsk iego , w  którym  autor n a szk ico w a ł 
przedw ojenną rozterk ą pog ląd ów  na d ro­
gi, p row ad zące  do zb aw ien ia  o jczy zn y , nie 
p ou czyć s łu ch a czy , że  o b ow iązek  w ie lk i 
I trudny potrafi w y k o n a ć  ty lk o  naród je­
dnością  siln y .

R zecz  prosta, c iągn ą ł gen era ln y  Inspek­
tor sil zbrojnych , że  w  dniach m an ifestu ­
jących  jedność narod ow ą, m o g ły  b y ć  ja­
k ieś n ieop an ow an e im pulsy , a le  nie potra­
fiły  on e zm ien ić za sa d n iczeg o  charakteru  
w y d a rzeń . P rzeb ija ła  z tej zasad n iczej 
jed n ości g łęb ok a  m ądrość 1 m ó w c y  o  to 
ty lk o  chodzi, ab y  m ądrość ow a  b y ła  d o ­
stępna nie ty lk o  w  dniu o d św ię tn y m  ale 
d zia ła ła  tak że  na cod z ień . B o  jedna jest 

1 droga i w ted y , g d y  chod zi o  k aw a łek  Chle­
ba  p o w szed n ieg o  I w ted y , g d y  ch od zi o 
w y k u c ie  p iorunów , które mają strzed z  
w ie lk o śc i i m ajestatu  R zeczyp osp o lite j.

P ięk n ą  jest poezja , która w  sp osób  tak  
p ro sty , potrafi p o ry w  o d św ię tn y  sk oja ­
r z y ć  z  praktyką p o w szed n io śc i co d z ien ­
nej.

N a p rzyk ład .
W  prasie n arod ow ej p rzechadza  s ię  od 

kilku dni w sp om n ien ie  k on szach tów , jakie  
m ia ły  sią o d b y w a ć  p om ięd zy  p ew n ym i 
grupam i m łod on arod ow ym i, a b. szefem  
O zonu o. A dam em  K ocem . R ew ela c je  na 
tem at ten  o d e z w a ły  sią  po raz p ierw szy  
na w aln ym  zebraniu  B ratniej P o m o c y  
u n iw ersy te tu  w a rsza w sk ieg o , tu ła ły  się  
po tygodn ikach  m łod on arod ow ych . o d e ­
z w a ły  się  echem  w  staroen d eck im  „K urie­
rze  P ozn ań sk im 4', ab y  w 'reszcie zab ły sn ąć  
tek stem  au ten tyczn ym  w  oen erow sk lm  
A B C  w a rsza w sk iem .

C o sk ło n iło  A BC  do w y stą p ien ia , do 
sfo togra fow an ia  „p raw d y  w  m iejsce fa ł- 
sz u ‘‘?  Zarzut, jakoby „ludzie  zgru p ow a- 
ni d ok o ła  pism a ABC sieb ie  i sw o je  s iły ,  
w o b e c  n ieb ezp ieczeń stw a  fołksfrontu ,

oddali do d y sp o zy cji p łk . Koca i Ozonu  
listow n ie" .

O tóż to n iepraw da. N ie b y ło  Radnego 
listu . B y ła  ty lk o  na Dlankiecie rećeptu la- 
ęza d ocenta  Z d zisław a  M ichalsk iego  sp i­
sana prośba, ab y  ten że  zak om u n ik ow ał 
p. pułk. K ocow i, „że  w  rozp raw ie  z c z y n ­
nikam i t. zw . fołksfrontu  m ożna Ijczyć na 
n asze  p ełn e  w sp ó łd z ia łan ie  w  gran icach  
n a szy ch  tech n iczn ych  i propagan d ow ych  
m ożliw ośc i 1 to bez w zg ląd u  na p ostaw ą  
tak tyczn ą  innych ugrupow ań fiarodo- 
wycii'*. P od p isan o: T . Gl.

Co praw da, to praw da. S p rostow an ie  
się  udało. N ie b y ło  listu  ty lk o  recepta, 
nie b j ło  ludzi dokoła  ABC ty lk o  sam  p. 
T . Gl., k tóry  u ży ł literack iego  pluralis m a-

W a rsza w a , 28. 3. T el.  w ł.
Z P a r y ż a  d o n o s z ą  do „ K u r ie r a  W a r ­

s z a w s k i e g o " :  1

K onflik t  p o lsko  -  l i tew sk i ,  a z w ł a s z ­
cza  jego  echa  p r a s o w e ,  jes t  z n o w u  p r z e d ­
m io te m  rozw ażań  w stęp n eg o  artykułu  
„T em psa". W ie lk i  d z ien n ik  p o l i ty c z n y  
p r z y p o m in a  na  w s tę p i e  p r z e b ie g  k o n ­
fliktu, jego  p o m y ś ln e  ro z w ią z a n ie ,  s t w i e r ­
d z a ją c  p o n o w n ie ,  że z o g ó lno  e u ro p e j ­
sk ieg o  p u n k tu  w id z e n ia  n a le ż y  w y r a z i ć  
z a d o w o le n ie  z l ikw idac j i  n ie b e z p ie c z n e ­
go ź r ó d ła  sp o ru .  N a s tę p n ie  je d n a k  a r t y ­
ku ł p r z e c h o d z i  do o m ó w ie n ia  stan o w isk a  
p ra sy  polsk iej i w y stęp u je  ze  zdaniem , 
że  n iek tóre o rg a n y  r o z w in ę ły  p rzy  tej

jesta ticu s inie b y ło  jak iegoś tam  „od d aw a­
nia sią  do d y sp o zy cji'4, lecz  ty lk o  g o to ­
w o ść  p ełn ego  w sp ó łd z ia łan ia . A le czeg o  
lu azie  nie p rzekręcą...

S zerszą  opinią in teresuje w sza k że  co  
innego. Nie w ied z ie liśm y , nikt w  P o lsce  
nie w ied z ia ł, ż e  n ieb ezp ieczeń stw o  przej­
ścia  w ła d z y  z  rąk sanacji b y ło  tak blisk ie  
i groźne. W ięc  to ten fo łksfron t — s z e l­
ma, tak się  zak on sp irow ał, że  tuj tuj. hyc  
i b y ło b y  po w szy stk im . I ty lk o  recep ta  p. 
T . Gl. sy tu ację  uratow ała .

C iek aw e. S zczeg ó ln e . O sob liw e.
A c iek a w e  tak że  d ia tego  bo n iew iad o­

m o, c z y  p o św ięcen ie  p. T . Gl. b y ło  c z y ­
nem  od św iętn ym , c z y  też  to tak —  na c o ­
dzień .

okazji kam panią an ty francuską , zarzu ca ­
jąc Francji, jak ob y  za ch ęca ła  L itw ą do 
oporu, co  oudzi ża l p a ry sk ieg o  p ism a.

J a k  w ia d o m o ,  w  o k r e s ie  k onfl ik tu  
c z ę ść  p r a s y  f r a n c u sk ie j  z a ję ła  w o b e c  
P o lsk i  s t a n o w is k o  n iep rzych y ln e , w y s u ­
w a ją c  n a w e t  p r z y p u s z c z e n ia ,  że rz ą d  
polsKi d z ia ła  w  p o ro z u m ie n iu  z B e r l in e m .  
K a m p a n ia  ta  b y ła  p r z e d m io te m  n o ty  p r o ­
te s ta c y jn e j  r z ą d u  po lsk iego ,  z ło żo n e j  
p rz e z  a m b a s a d o r a  L u k a s ie  w  r za na Q uai 
d ‘O r s a y  w  u b ie g ły  w to r e k .  T u te j s z e  ko­
ła p r a s o w e  p r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  a r t y k u ł  
„ T e m p s a "  p o z o s ta je  w  z w ią z k u  ze  
w s p o m n ia n ą  no tą .

Z  D N I A
Mowa marsz. Śmigłego-Rydza
W a rsz a w sk i k o re s p o n d e n t w ileń sk ie g o  „S ło ­

w a^  ta k  K o m e n tu j -  so b o tn ią  m ow ę m a rsz . Ry­
d za  Ś m ig łego :

, ,W  przem ów ien iu  m arszałka  uderza  
przede w szy s tk im  podkreślenie przez nie­
go roli Ozonu w decydujących  dniach w  
czasie spraw y li tewskiej. Marszalek sko ­
rzystał z tej sposobności,  ażeby przez  
stoma swego uznania podnieść au toryte t  
Ozonu. Równocześnie  w  sw ym  p rzem ó­
wieniu  dud w yraz  nadziejom, jakie żytni 
na przyszłość w  stosunku  do powołanego  
przezeń do żgria obozu politycznego.

7. innych  re f leksy j  na tem at w e­
w nę trzne j  sytuacji po li tycznej na szcze­
gólną uwagę zasługuje s tanowcze odcię­
cie się od wszelkiego totalizmu i od chę­
ci jakiejś d y k ta tu ry  w o jsko w e j  ty lekro t-  
nie przyp isyw an ych  m arsza łkow i przez  
lewicę opozycyjną  i przez część lew icy  
sanacyjnej w  rodzaju  różnych  k lub ów  
dem o kra tyczn ych .  Oświadczenie m a r­
szałka kładzie więc raz na zawsze kres  
wyciąganiu przez lewicę straszaka totali-  
stycznegn i przeciwstatoianiu m u  ete- 
m e n tó w  d em o k ra tycznych  reg im eu .

Obrazowe porów nanie  leaderów i 
przyw ó dcó w  opozycji ze sceną kłó tn i  i 
rozgardiaszu, panującego wśróa Pola­
ków, w  ujęciu pierwszego aktu- „ W y z w o ­
lenia" Wyspiańskiego, dowodzi,  że m a r­
szałek nader kry tyczn ie  ocenia o p ozy ­
cję, co daje się w yczu ć  głównie w  od­
niesieniu do lewego je j skrzydła. T a ­
kie stanowisko  nie pozwala w y czu ć  żad­
ne j  chęci ze s trony m arsza łka  do szuka­
nia jakiegoś k o m p ro m isu  poza reg im em .M 

Korespondent „Słowa* dostrzega niektóre 
(akty, ele podaje te ł Jako (akty to, eo Jest 
na M ile tylko Jego tyczeniem.

Zmiana granic województw
Pisma poznańskie I pomorskie wydały rwtęks 

snotie nnmery ■ okazji zmiany granie słoja* 
wńdałw poznański, I pomorskiego. „*>*!«*»-* 
nlk Bydgoski* podkleiła znaczenie P onrom  t  
przypominają* nowe wzmianką Hitlera o „ko* 
rytami" zauwałat

„Za ,goryczą" mogą łatwo nasunąt 
stę Inne uczucia. Tym więcej przeto 
dbać natęży o to, aby Pomorze wzmoc­
nić nie tytko liczbowo l pod wzgięderzt 
obszaru, ale także moralnie l material­
nie. Przede wszystkim  nastąpić musł 
silne scementowanle ludności nowego ob­
szaru. Nie trudno lta będile 1 ludnością 
cłotychczasotuych powiatów wielkopol­
skich, natomiast więcej zabiegów wy mm- 
gać będzie zjednoczenie dla idei Wielkie­
go Pomorza ludności powiatów b. Kon­
gresówki. Pozostawić }e oczywiście m u- 
simg taktowi l rozwadze czynników ad­
ministracyjnych., t  których szeregów wy­
mieść należy żelazną miotłą wszystkie  
pozostałości z erg Klrtlklisa, bo et, en 
się uczyli rozbijać, nigdy nie nmtezą stg 
jednoczyć."

Francuskie echa
k o n fik tu  poi s k o -I i te wskiego

Lis t z
D ęblin , w  marcu.

PóT roku życia w  cywilu to niewiele, 
pół roku w  wojsku to spory szmat czasu, 
który się czuje w  kościach i — w  zmia­
nach, jakie w  charakterze zachodzą. Te­
goroczni r^Jchorążacy rezerwy, co we 
wrześniu ubiegłym rozpoczęli służbę woj­
skową, mogą już teraz spojrzeć na swoje 
„dni i noce" żołnierskie z półrocznej wła­
śnie perspektywy.

Obróćmy się i obejrzyjmy poza siebie. 
Początki, pierwsze dni i pierwsze tygod­
nie służby były najtrudniejsze. Jedni 
kandydaci na żołnierzy przyjechali wprost 
spod troskliwych skrzydeł rodzicielskich, 
jako świeżo kreowani maturzyści, dru­
dzy — wyrwani z sal wykładowych i la­
boratoriów wyższej uczelni, jeszcze inni, 
którzy korzystali z kilkuletnich odroczeń 
— musieli przerwać swoją pracę zawo­
dowy, niedawmo rozpoczęte samodzielne 
życie. Trzeba było na tym wszystkim  
, położyć krzyżyk1* — i na rok cały stra­
cić łączność z zamiłowaniami, pracą, 
przyzwyczajeniami cywila. Pożegnać się 
z rodziną, przyjaciółmi, kolegami — i 
weiść w środowisko nieznane, rozpocząć 
życie wojskowe, o którym to napewno 
wiadomo, ,że jest zupełnie inne, niż życie 
w  cywilu.

Przez pierwsze drri mieliśmy fedy obli-

wojska
cza niewyraźne, minorowe, a!e czyż tak 
mogło być dtugo wśród tych, którzy po­
siadają skarb młodości? : Szybko się 
„rozkręciliśmy". Odnawiały się stare 
znajomości, zawierały nowe, łączył pa­
pieros, pogawędka, dobry kawał. Z go­
dziny na godzinę nastrój wwgładzał się — 
po kilku dniach ze zdumieniem sami na 
sobie spostrzegliśmy, że oto zaszła szyb­
ka i duża zmiana: już jest zgoda z nowym 
stanem rzeczy i nikt ani myślał, że źle 
będzie w podchorążówce.

Dziś, gdy w  koleżeńskiej pogawędce 
wspominamy pierwsze ty godnie naszej 
służby żołnierskiej, cały zresztą okres re­
krucki, zjawiają się słowa i uśmiechy, po­
błażania — wobec samych siebie sprzed 
pół roku. Jakże Jo . wtedy wszystko, co 
dziś jest łatwe i naturalne, wydawmło się 
wówczas rzeczą trudną i nową, powiedz­
my nawet — egzotyczną. Ciało, nienawy- 
kłe do dużego wysiłku, męczyło się pod­
czas takich ćwiczeni bojowych, podczas 
takich marszów, jakie dziś uważamy za 
dziecinną igraszkę. Charakter borykał 
się z kanonami karności. Przez 
długi czas nieznośnie dokuczało 
oddzielenie od rodziny, przyjaciół i za ­
miłowań, a z drugiej strony ■— 
brak samotności, gdy przyszły chwile, że 
człowiek pragnąłby być sam. Dziś, choć

nieraz smutek wedrze stę do serca, choć
tego czy innego dnia twarda karność żoł­
nierskiego żywota szczególnie mocno 
przytłoczy — zupełnie Inna jest nasza 
postawia i wobec obowiązków, t wobec 
trudności, i wobec uroków służby woj­
skowej.

Uroki służby wojskowej! Za mało się 
o nich mówi. za mało wie wśród cywilów'. 
Najczęściej s łyszy się o trudach, o przy­
krościach, o jediiiostajnośći — naturalnie 
z dodatkiem, że to obowiązek obywatel­
ski, że każdy młody zdrowy człowiek 
musi „przez to‘‘ przejść, że... i t. p. Ależ, 
proszę państwa, to jest tylko jedna stro­
na medalu. Gdy na tej jednej^ yypisijno: 
„Obowiązek. Trud. Surowośl", na dru­
giej czytamy: „Młodość, Radość, llumor".

Ileż wielkiej radości przeżywa pod- 
chorążak po ciężkim 40-kilometrowym 
marszu w pełnym rysztunku, marszu u- 
rozmaiconym natarciem, szturmem, pa­
trolami!. Już, już zdawało mu się, że nie 
wytrzyma, że nogi odmówią posłuszeń­
stwa, że w  płucach zabraknie tchu, ale 
zebrał się w 'sobie, zwarł, postanowił w y ­
trwać, nie być gorszym od innych i w y ­
trwał i dumny jest z siebie, a nazajutrz 
opowiada, że to była fraszka.

Albo: Na początku służby był młcdy  
żołnierzyk nieśmiały, niezaradny, trudno 
mu było zdobyć sią na męską decyzję. Po  
upływie sześciu miesięcy spostrzega w  
sobie z radością, ż e  nie tylko stał się sprą-

ż y s ty m  żo łn ierzem , a le  1 en erg iczn y m  do­
w ó d cą , k tó ry  p otrafi innym i k iero w a ć  f  
innym swoją wolę narzu cić .

A uroki ciągłego obcowania z przyro­
d ą ,  przez cały rok od jesieni do jesieni? 
A radość, jaką daje Koleżeństwo, rozkwi­
tające najbujniej w  ramach drużyny, żyją­
cej przez cały Boży dzień razem, w  gro­
madzie? A te żołnierskie przygody pod­
czas manewrów: patrole nocą, kwatery  
po wsiach, strawa zdobywana własnym  
przemysłem, szturm, który przenika 
prawdziwie bojowym zapałem?

*
Pól drogi za nami, pół drogi przed na­

mi. To, ,co już przeżyliśmy, łatwe nie by­
ło, to, co przeżyć jeszcze mamy, też bę­
dzie zaznaczone trudem i znojem — a 
przecież każdy niemal z nas zarówno o 
swojej przeszłości, jak i przyszłości żoł­
nierskiej myśli 1 mówi z akcentem szcze­
rego zadowolenia. j

Nie tylko spełniamy elementarny obo* 
wiązek, przygotowując się na obrońców  
.swmjei ziemi, ale pomnażamy także sw o;s  
wartości indywidualne. Jak na dłoni wi­
dać, ile przybyło każdemu podchorąża- 
kowi energii, samodzielności, odporności 
w  sytuacjach trudnych, instynktu społecz­
nego — cech nieocenionych zarówno w  
wojsku, jak „w cywilu".

Dobrą szkołą życia jest szkoła pod­
chorążych,

EL K



Z  Jjat^nolski Wschodniej

Lubaczowskle wycinanki -g e jjt £ L  c e g ła

U t y j e i m w c k f Ą ^

A ietJna fiilźorfto RaWf'sfo(J5v»iij Rnctppo 
ni« może nom jeszcze dać zdrowiał Pijąc 
|ednak codziennie wyśmienitą! pożywnąkawą 
słodową Kneippo, oddamy naszemu zdrowiu 
wielką przysługę. A dla twego zdrowiu nie 
(na ni o lepszego, nii

Kawa Słodowa Kneippa
Wstęp chłopom wzbroniony

Z a p o c z ą tk o w a n y  n iedaw no , za ledwie 
yn red  p a ru  •‘Miesiącami n ~ h  o rgan izacy jn y  
S. L. na tc i in ie  naszeg o  pow ia tu ,  roz  ija 
się stale i szybko. Chłopi garną się w je­
g o  szeregi, pracując dla dobra ruchu lu do­
w eg o , aby nie p ozostać w  tyle gdy chodzi
0  chłopską spraw ę.

W y d a je  to rezu lta t  w ręcz 
o d w ro tn y .  Dzisiaj tu te jszy  chłop dojrzał 
już  poli tycznie  i św iadom ie  a  uparc ie  kro­
czy do sw ego  celu.

Chcem y pow iedzieć  słów p a rę  o s a n a ­
cyjnych ch w y tach  w y m ie rzo ny ch  p rzec iw ­
ko ruchow i ludow em u,

CHODŹTA CHŁOPY NA KINO
D nia 18. 3. b. r. ludo w cy  w W ólce Kro-

w ickiej zwołali zebranie ,  na k tórym spra- 
vvy o rgan izacy  jn o ‘i po li tyczne o m aw ia ł  T a ­
deusz M iciak, stud. U. J. K. tym czasow y  
k ie ro w n ik  org. pow ia tu .  Z ebran ie  odbyło 
się przy b a rdzo  licznym udzia le  miejsco- 
Woi ludności, o raz  ch inpów  z Lisich Jam
1 innych w=i.

Aby przeszkodz ić  zebran iu  i od c iąg nąć  
od eń  ch łopów  u rząd zon o  w szkole na sku­
te k  s ta rań  ,.micjscowyoji c zy nn ik ów 11 kino. 
W s z y b k o  to na nie, bo chłopi zna ją  się 
na takich sz tuczkach  —  a na sanacyjne „ki­
no" patrzą już parę dobrych l a t . . . .

FA D IO W F WIECZORY U P. KIEROWNIKA
P o d o b n eg o  sposobu  chwycił się kierow ­

nik szkoły w Opace, k tó ry  na w iadom ość ,  
źe ludow cy  z Opaki i Fe lscudorfu  z a p o ­
wiedzie li  na 19. 3. zebran ie ,  nakazyw ał 
dzieciom  w szkole aby przyszły w raz z ro­
dzicam i do n iego  na radio. P o n ie w a 4* tu­
te js i  chtopi zna ją  „ rad io w e  wyczyn' ■*-9. 
k ie ro w n ik a ,  prze to  zebran ie  U idow có\>SQ - 
ło, jak  z resz tą  zw ykle b a rd zo  liczne, a  p. 
k ie ro w n ik  słuchał rad ia  w to w arzy s tw ie  
k i lk o rg a  dzieci, w ójta ,  so ł tysa  i zdaje  się 
łis tour sza gm inn ego  . . .

Na zeb ran iu  sy tuac ję  poli tyczną oraz 
z a g a d n ie n ia  p ro g ra m o w e  i o rgan izacy jne  
o m a w ia ł  T adeusz Miciak.

GENIALNY TŁUMACZ U S T a W Y
N a nic rów nież  nie p rzy da  się taki ś ro ­

dek  jakiego chwycił się ko m en dan t  p os te ­
ru n k u  p. p. w D zikow ie Starym  przód. Gio- 
w a f k i  Józef.

L udow cy zwołali w dniu 20. 3. b. r. ze ­
b ra n ie  zgodnie z art.  1S i 19 u s taw y  o z g ro ­
m a d z e n ia c h ,  ch ło p ó w , z n a n y c h  o so b iśc ie  
zw o łu jąc ym  zebranie .  Na zebranie ,  które 
o d b ić  się miało w sali dom u ludow ego 
p rzeb y ło  z górą 5Ct! chłopów  polskich i ru­
skich . Jeszcześm y zeb ran ia  dobrze  m eiroz-  
poczęli,  za ledw ie  p rzem aw ia jący  jako 
p ie rw szy  T a d e u sz  Miciak pow iedzia ł  parę  
słów, gdy  w p ad ł  na salę k o m en dan t  P. P. 
G ło w ack i  w to w a rzy s tw ie  d rug iego  p o s te ­
ru n k o w eg o ,  aby  rozpo cząć  sw e „ u rz ę d o ­
w a n ie 11.

Nie po m o g ły  p o w o ły w a n ia  się na  art. 
18 i 19 u s taw y ,  k tó ry  na jw y raźn ie j  mówi, 
źe  „ zg rom ad zen iam i niepuhliczym i są :  a) 
z e b ran ia  o^ób, znanych  osobiście  zw o łu ją ­
cym, lub p rzew od n iczącem u  . .  “

P .  G ło w a c k i  gen ia ln ie  w p r o s t  —  rz e c z

jVlelka wieża na w ystaw ie szkockiej. 
W ysokość w ieży wynosi 1000 metrów,

o czyw is ta  zgodnie  ze swyci zam iaram i, w y ­
in te rp re to w a ł  sobie, że zw o ły w a ć  zeb rań ,e  
może tyjljo jeden eD ow iek  (s ic ) ,  zw o łu ją ­
cych pom ieszał z p rzew od n iczącym , no i 
g dy  stwierdził ,  że p rzew o dn iczący  nie zna 
dw óch  czy trzech ludzi na sali, znanych  
z resz tą  b a rd z o  dobrze  i z ap roszon ych  przez 
zw ołu jących  zebran ie ,  k tórzy  wchodzili  do 
p rezydium , rozw iąza ł  zebran ie .  R ozw iąza ­
liśmy zebran ie  nic d la tego  aby  słuszność 
m ia ł  ( ro m en d an t ,  ale a b y  nie  n a r a z i ć  się 
na knn il ik t  z k o d e k s e m  k a r n y m  za  opó r  
w ła d z y .

W tym sam ym  dniu w D zikow ie St. o d ­
było się w spó lne  zebran ie  w szystk ich  
cz łonków  kat S. L. z D z iko w a  S ta reg o  i N o ­
w ego, C ew k o w a  i M ilkow a, na k tórym  
p. o. k ierow nik  po w ia to w y  T ad eu sz  Mi- 
cink om aw ia ł  sp raw y  polityczne i o rg a n i ­
zacyjne.

' l e g o  sam ego  dnia odby ło  się zebranie  
in form acyjne w D zikow ie N ow ym  przy b a r ­
dzo licznym udziale ch łopów  polskich  i u- 
krajnskieh . Po p rzem ów ien iu  T a d e u sz a  Mi- 
einka w y w iąza ła  się b a rdzo  oży w ion a  d y ­
skus ja  p o św ięco n a  sp raw o m  n a ro d o w o ­
ściowym .

B tio z a c z . Piękny  gm ach „S oko ła11 s tan o ­
wi m ają tek  narodow y i nic nam  nie w iado­
mo, żel>v Townrzystwo, is tniejące n a  pod- 
s lawię s ta tu tu , zostało pozbawione praw  
gospodarza domu. Należy podkreś lić  z wiel-

zw olniony.
— FIu-

tek Franciszek ze S zw ajcari i ;  D unajew ski 
Jan z Brłfgwłowki (s iedzia ł dłuższy czas w 
w ięz ieniu).  —■

Stoją  w drugim rzędzie od lew ej: Ra­
dom ski W ładysław , D ębniak i;  —  Stójkow - 
ski Joachim  z H oiożank i (s iedzia ł  dłuższy 
czas w w ięz ien iu ) ;  —  Figiel Stanisław , se ­
kre ta rz  pow . S. L.; —  Kicmal Jan, Borzy- 
ków (s iedzia ł  w więzieniu, w yro k  6 mie­
s ięcy ) ;  —  Karol Jasiński, D o b ro w o d y  (s ie ­
dział 5 miesięcy, w yrok  t m ies iące ) ;  —  
D unajew ski Jan, B iąg a ló w  ka i inni. —

N a  d r u g i  d z ie ń  r e f e r e n t  o p u ś c i ł  c e lę . 
S tw ie r d z o n o ,  że n ie  m a  ż a d n y c h  p o d s ta w  
d o  g o ś c in y .  Pożegnał się serdecznie ze 
swoimi słuchaczami. Gdyby nie otoczenie, 
sądziłby, że j >-s 1 w Gaci, albo w Nietłążko- 
wie. W praw d z ie  do lej chwili nic wie, skąd 
się tam  w z ią ł .’ ale w yznaje  publiczni*, że 
golów tam  wrócić, ażeby dokończyć w y ­
kłady.

Idea  L udow a przebi ja  nawet m ury  wię­
zienne.

A k a d e m ik .

Nawet 5 minut 
gimnastyki p oran ne j.  • .

m a w ie lk ie  zn acz en ie  d la  zd ro w ia , trzeb a  
ją  ty lk o  c o d z ien n ie  i p iln ie  u p ra w ia ć  i an i 
n a  je d e n  d z ień  n ie  p rze rw ać . P o d o b n ir  
z d ro w a  i p o ży w n a  K aw a  S ło d o w a K n eip p a  
d o p ie ro  w ów czas w  c a i e j . p e łn i o k aże  sw e 
walory, jeżeli Ja co d z ie n n ie  p ić  będziem y .

kim  uznaniem , żc wydział „S oko ła11, sto jąc 
na straży h o no ru  i d obra  T-wa, m ia ł  pe łne  
zrozum ienie  dla ideowej p racy  chłopów i 
nie odm aw ia ł dotychczas sali na zeb ran ia  
i obchody ludowe, k tó re  stanowiły  i s tan o ­
wią najis to tn ie jszą  treść życia na rodow ego 
w powiecie. Chłopi umieli to ocenić i z 
na jw iększą  życzliwością odnosili się dd^To- 
warzystwa.

Dopiero  obecnie n o w y  nas ta ł  k ie ru nek .  
Znany  w całej Polsce p. F e d o r o w ic z ,  o s ł a ­
w io n y  w y p a d k a m i  s i e r p n io w y m i ,  k tó r y  n ie  
j e s t  a n i  p r e z e s e m  a n i  n a w e t  e z to n k ie m  Z a ­
r z ą d u ,  o b j^ ł  w  k u r a t e l ę  T o w a r z y s tw o  i  
p r z y w ła s z c z y ł  s o b ie  p r a w a  g o s p o d a r z a  b u ­
d y n k u .  On decyduje  o udzieleniu sali. 
O s ta tn io  d e le g a c j i  e h ło p ó w  p o ls k ic h  o -  
ś w ia d c z y ł ,  ż e  „ S o k ó ł“  d la  n i c h  n a  z a w s z e  
z a m k n ię ty  .

A co na  to Zarząd  T-w a? Czy zgodzi się 
na podobną  ko m p ro m itac ję  bądź co bądź  
zasłużonej organ izacji?  M amy nadzieję, że 
zna jd ą  się członkowie, k tó rzy  b ro n iąc  god­
ności „Sokoła" ,  p rzeciw staw ią  się n iepoczy­
ta lnym  zapędom  rozm aitych  szkodników.

M ie jscow y .
— o -

Zasądzenie działacza ludowego 
przed sadem w  Stryju

O neg da j  o d b y ła  się ro z p r a w a  kam a  
p rzed Sądem  Gr. w Stryju przec iw ko  J. M o­
skalow i, prezesow i Z a rz ą d u  P o w  S. L. w  
K a iu .zu  o prze s tę p s tw o  z aft.  127 k. k. 
( o b r a z a  r z ąd u ) ,  k tórego  miał się dop-uścić 
na v liccu publicznym  w Stryju w sali kina 
„ E d iso n 11 w dniiu 12 g ru d n ia  1937, g d z 'e  
p rzem aw ia jąc ,  miał użyć słów w edłe  ak tu  
osk a rż en ia  „cliłop dziś karny  i z jednoczo­
ny w sze regach  S. L. nie o b a w ia  się ter ro­
ru jaki p an ow ie  w szechw ład n i  za  s tra jk  
rolny zas tosow ali ,  św ia d o m y  sw ych  celów  
pójdzie  n ap rzód  ku realizacji sw ych  s łusz­
nych po s tu la tów ,  a jak  będzie  trzeba  to je­
szcze raz lepiiej z a s t ra jk u je 11. T re ść  ak tu  
o sk a rżen ia  po tw ierdziło  7 św iad k ó w  o sk a r ­
żenia, rek ru tu jący ch  się z funkc jonariuszy  
P P . Nie p om ogły  zeznan ia  św ia d k ó w  o b ro ­
ny, k tórzy  twierdzili,  że o sk a rżo n y  w in­
n ym  całkiem sensie to pow iedziaL  Sąd dał 
w ia rę  św iad k o m  o sk a rżen ia  i skazał M o­
skala na 100 zl. grzyw ny i koszty postępo­
w ania  karnego. O brońca  zap ow ied z ia ł  ap e ­
lację. O bro nę  w nosił adw . d r.  Izydor Mo.l- 
d a u e r  ze Stry ja .

Fcha strajku chłopskiego
w  Tarnobrzeskim

Franciszek Korga,  prezes S. L‘, na p o ­
wiat tarnobrzeski skazany został w yrokiem  
sądu  okr.  w Rzeszowie za występek z art. 
129 przez to popełniony, że 17 sierpnia 1937 
w Skowierzynie mial zmusić poste ru nk o ­
wych groźbą: „śmierć wasza albo nasza" 
do zaniechania  eskorty m leka do mleczarni 
podczas s t ra jku  rolnego. Sąd okręgowy 
skazał Franc iszka  Korgę, k tó ry  pozostawał  
w  areszcie od 17 sierpnia do  27 listopada na  
o im  miesięcy aresztu z zaliczeniem areszto­
wania.  Od w yroku  odwoła! się p ro ku ra to r ,  
żądając orzeczenia ka ry  więzienia przez je­
den rok, oraz oskarżony.

Dnia 23 m arca  br.  odbyła się rc-zprawa 
w St{dzie Ape lacy jnym .  W y ro k  su. J&jący 
został za twierdzony, jednem sąd zawiesn  o - 
skarżonem u  karę na p n ec ią g  lal dwóch.

Rozprawę prowadził s. a. Kawęcki, o- 
skarżał p ro k u ra to r  dr. Gucnthcr, bronił adw.  
dr. W iu a to w sk i .

 O----
Rekordowy lot

Nowy francuski samolot pasażerski, 
przeznaczony do komunikacji miedzy Pa­
ryżem a Londynem, który odleciał w rtie- 
Jziele z "lotniska Croydon, przybył do 
Paryża w rekordowym czasie. Prze-

Istrzeń Londyn — Paryż, wynosząca w: 
linii powietrznej przeszło 350 km przQ« 
był samolot v> ciastu S t mlaut.

W  jed n y m  z m ia s te c z e k  W . M a ło p o ls k i
zaszedł w osta tn ich  dn iach  incydent c h a ­
rak te rys tyczny  dla obecnych s tosunków.

D o  d o m u  n a  w ie ś  p r z y j e c h a ł  a k n d e m ik -  
lu d o w ie c  n a  k i lk a  d n i  w y p o c z y n k u .  N ic  d lu  
g o  j e d n a k  w y p o c z y w a ł ,  b o  j u ż  y y icc /.o rcn i 
z o s ta ł  „ z a p r o  .z o n y *  i z h o n o r a m i  yvw w iezio­
n y  d o  m ia s ta .  T am  zam iast  do hotelu, 
gdzie się zazwyczaj umieszczę gości, o d p r o ­
w adzony  został d o  c c ii ,  \v k tó re j  zesłał licz­
niejsze tow arzys tw o  i to samy cli clitopów.

Przy ji li go b a rd zo  życzliwie, podzielil i 
się clili hem z człowiekiem, k tó ry  od 24 go­
dzin nic mia ł nic yv listach. Potoczyła  się 
rozm owa n a  tem a t  sprayy ak tua lnych .  Roz­
począł się n o rm a ln y  ku rs  społeczno-oświato- 
yvy w  niezyvykłych yvarunkach. W  najw ięk-  
szym skup ien iu  yyysiuchali re fe ra tu  syyego 
gościa. Rozpoczęła się dyskus ja  źyyva i in ­
teresująca . Znalaz ła  się pouczająca  książka. 
Z b ra k u  światłi* na poczekaniu  p rz j  rządzo­
no k ag an ek  i czytanie  lek tu ry  tryva!o całą 
noc. Pragnienie w iadom ości ar u I <uę- 
ściow o zaspokojone,

NASIONA NAJLEPSZYCH BURAKtiW liflTYCH „OLBRZYM ”
Połcukrowych białych, marchwi pastewnych, oryginał, lucerny francuskie 

i wszelkich innych po cenacłi hurtownych poleca

HODOUlbA NASION m CZYŻOWSKICH
=  w Krakowie, ul. Szpitalna 36. =

Grupa działaczy ludowych z powiatu Podhajce

Na pierw szym  planie; od lew ej —  Szla- 
pa Stanisław  i Szlapa Franciszek (so łtys )  
z M azu ró w  —

S ie d A  w pto-wszym rzędzie od lewej: 
Szczepucba Michał, prezes Kota w Zło tn i­
kach (za  s tra jk  rtilny siedział 3 miesiące w 
więzieniu, na ro zp raw ie  u w o ln io n y ) ;  — 
M ączka Franciszek z D ęb n iakó w  (d w a  
miesiące w yro k  i 50 zł. g r z y w n y ) ;  —  P re­
zes Zarządu pow . i członek Rady Naczelnej, 
W ład ysław  Zaremba (s iedzia ł  5 miesięcy 
w w ięzieniu . —  Wyroi? 9 m ies ięcy);  —  
Pelc W incenty z Pelcow izny  (2 i pół m ie­
s iąca  s iedział —  poJcni bez sądu zost*

Duch czasu
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Napad bojówki endeckiej
na zebranie m łodzieży wieisfziej

miejscowości: Połajowo, Sokołowo, Mikoła- j Nadmienić wypada, że kościelny Augu- 
jewo, Gulcz, Przybychow o, Lubasz, Ham- I sytniak z Lubasza napędzał po drodze na- 
rzysko, Boruszyn, a naw et z Obrzycka z po- pastników: „Żeby się na n apad  nie spóź- 
w iatu  Szamotuły. Pomiędzy n apastn ikam i I nili". 
rozpoznano wśród wielu innych  Kowala,
KlawTra z Połajewa, Augustyniaka, syna ko- W e wsi i w  powiecie zapanow ało  zrozu- 
ściclncgo z Lubasza i innych. miałe wzburzenie

N a lo tn isk u  w e F ra n k fn rc le  bndnjt* się  o lb rz y m i z b io rn ik  n a  h e l, słu ż ący  do  n a p e łn ia n ia  
b a lo n ó w . Z b io rn ik  m oże p o m ieśc ić  13.000 m e łró w  sz eśc ien n y c h  gazu

Z województwa kieleckiego

Zarząd Główny Wielkopolskiego Związ­
k u  Młodzieży Wiejskiej zwołał w dniu  20 
m arc a  br.  zebranie cz łonków  Kól Młodzieży  
W ie jsk ie j  i zaproszonych gości ze Słronnic- 
tw a  Ludow ego z powiatu czarnkowskiego. 
Zebranie  było zapowiedziane na godz. 14 w  
S ła jkow ie  w  potu. Czarnków.

Krótko po godzinie 14 na salę pchać  się 
zaczęli obcy osobnicy z m ieczyka m i w  k la ­
pach.  Stojący przy  drzw iach porządkow i 
w puszczali na salę tylko członków. Bojów ­
k a  pchała  się gwałtem. Jeden z n ich  ude­
r zy ł  w ężem  gumau>ym ze śrubą żelazną po­
rządkowego Andrzejewskiego.  Po czym c a ­
łą g rupą  w  liczbie 70 bojów karze  wpadli 
n a  salę —  za jm ując  miejsca pod ścianami.

P rezydium  zebrania  z prezesem W ojkie-  
w iczem  na czele, widząc prowokację ,  a nie  
chcąc  dopuścić do bójki, postanowiło zmie­
n ić  lokal zebrania. P. W ojkiewicz k o m u n i­
k u je  o tym zgrom adzonym, lecz zdążył tyl­
ko wypowiedzieć jedno zdanie: „Proszę
p ańs tw a  zebranie to zostało zwołane w y ­
łącznie dla  członków kół młodzieży w ie j­
skiej i zaproszonych członków ze S tronn ic ­
tw a  L udowego"... 

j W  tym mom encie  rozległy się w sali wy- 
( cia członków bojówki. Kilku z nich  do- 

skoczyło do prezydium  z żelaznymi krzesła­
m i i bagnetami. Zrobiło się zamieszanie. 
B ojów karze  powyciągali noże, bagnety, 
boksery , węże gumowe, łomy, rewolwery 1 
pałk i .

Na sali pow sta ł  krzyk. B anda biła k a ż ­
dego kto tylko w p ad ł  w  rękę.

Kilku bo jów karzy  rzuciło się na p rezy­
d ium  zebrania. W ojkiewicza od zamierzo­
nego ciosu z tyłu bagnetem u ra to w a ł  tylko 
gospodarz Michał Bazan.  Dotkliwie p o tu r ­
bo w an y  został 64-łetni stary gospodarz Bar­
tłom ie j A ndrzejewski z Antoniowa, k tórem u  
rozbito łam em  że laznym  głowę. Do po tur­
bowanego wezw ać m usiano pom oc lekarską,  
nie  m ożna  bowiem było zatamow ać krwi.  
Cały szereg osób zostało pokrw aw ionych ,  
pobitych .  „Rycerscy" narodow cy  nie szczę­
dzili nawet kobiet,  a pow aloną  na ziemię 
F rę żk ó w n ę  dotkliwie bestialsko skopano 

Podczas tych w yczynów  wnoszono okrzy­
k i  „niech żyje Dmowski, niech żyje S tron­
n ic tw o  N arodowe".

R owery w liczbie 60 mieli zdeponowane 
p o d  strażą przed wsią. Bojówka była zor­
ganizow ana z całego powiatu, wśród k tó ­
ry ch  rozpoznano osobników z nas tępujących

CZAS TO  PIE N IĄ D Z .

P r a k t y c z n o ś ć  p a n i  Z iu t y  jes t  ogólni e  z n a ­
n a .  P rz y j ac i ó ł k i  m ó w i ą  t  zazdroś c i ą  o jej  
u mi e j ę t n oś c i  oszczędzan i a  czasu,  p r a c y  i 
p i eni ędzy.  W e ź m y  j a k o  p r z yk ł ad  c h oc i a ż ­
by p r an i e .  Kwes t i a  ta dla pan i  Ziu ty  jest  
p ros t u i n i ek topol l iwn ,  gdyż po ł owę  czasu 
oszczędza  ona  p r zez  n a m o c z e n i e  bie l i zny w 
r o z t wo r zą  I ł enko ,  k t ó r y  roz pusz c z a  i już  
C7-CŚ0 i owo u s u w a  b r ud .  Reszty  d o k o n u j e  
g o t o wa n i a  bie l i zny przez  15 do 20 mi nu t  
w  r oz t wo rz e  Pers i t u ,  a po  w y p ł u k a n i u  b i e ­
l izny w czys te j  wodz ie  z d o d a t k i e m  Silu 
l śni  o na  n i e s kaz i t e l ną  białośc ią .  Na  ty ch  
k i l k u  p r os t y c h  z ab i egac h  p o l e g a  ca ł a  p r a ­
ca i p. Z iu t a  nie wys i l iws zy  się, znów  je s t 
wo l na .

„Niech nas złączy miłość"
T y g o d n ik  „ Z w ro t1* p o d a je  w ru b ry c e  „ P r z y .  

p o m n le n ia “ w y ją tk i  z a k tu  u n ii  w H o ro d le  w 
t .  1413. O to , co  p isa li p a n o w ie  k o ro n n i:

„...Na wieczną rzeczy pamiątkę. W ia ­
dom o, Lr n ik t  nie dostąpi łaski zbawie­
nia, jeśli nie przeniknie  się tajemnicą m i­
łości, która nie czyni k r zy w d y ,  łecz ja­
śniejąc w łasną dobrocią, n iezgodnych  
godzi, łączg spierających się, odwraca  
nienawiści,  usuw a urazy  i w szy s tk im  u- 
dzicla pokarm u  pokoju ,  rozproszone  
zbiera, powalane dźwiga, w y ró w n y w a  co 
uciążliwe i co skrzyw iane  prostuje i 
cno ty  w szelkie  wspiera, nikngo nic obra­
ża, w szys tko  miłu je ,  a jeśli kło  pod jej 
ucieka się ramię, znajdzie  bezpieczeń­
s two i lękać się nic będzie czy je j  bądź  
zniewagi. Przez tę miłość powstają  pra­
wa, ona rządzi królestwam i, miasta u- 
rządza  i stany B zp łi te j  p rzyw odz i  najle­
p ie j  do celu, a w sze lk im  cnotom  naj- 
św ie tn ie j  przewodzi,  a k to  by zaś nią 
wzgardził,  wszelkiego dobra p ró żn ym
będzie  Niechajże z łączy nas miłość,
n iech  uczyn i ró w n y m i nas, k tórych  zwią­
zała ze sobą wspólność religii, praw i 
przywile jów .. ."

W  p o d o b n y m  ło n ie  z re d a g o w a li sw ó j d o k u ­
m e n t  p a n o w ie  litew sc y . T a k ie  s ta w ia n ie  s p r a ­
w y sp ra w iło , że  u n ia  p rz e trw a ła  k i lk a  w ieków .

Mordercy ś. p.
skazani na 4

W  dniu  24 m arca  br. odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach rozpraw a 
przeciwko 1) B iskupskiem u Józefowi, 2) 
Karysiowi Tadeuszowi, 3) Niebudkowi W ła ­
dysławowi, 4) Zającowi Stanisławowi, 5) 
Radkowi Stanisł., 6) S iudakowi Józefowi, 
oskarżonych  o zam ordow anie  w dniu 6 lu ­
tego 1938 roku w Domaszowicach pod Kiel­
cami ś. p. Józefa Białka,  członka „Wici".

Od rana  zaczęli się gromadzić chłopi 
przed Sądem Okręgowym. W kró tce  zapełni­
ła się szczelnie sala sądowa, przedsionki i 
korytarze. Są to: rodziny oskarżonych, za­
mordowanego śp. Białka, członkowie „W i­
ci" i S tronnictwa I,udowego.

Silny kordon  policji w prow adza na sa ­
lę oskarżonych ludzi młodych prócz Nie- 
budka, jeszcze niepełnoletni.  Czterech z 
nich są członkami K. S. M. a mianowicie: 
Biskupski, Karyś, Zając i Radek.

P a rę  m in u t  po 9-tej wkroczył n a  salę 
rozpraw  trybunał.

Oskarżony Biskupski i Knryś przyznają  
się, że zaczęli bić śp. Józefa Białka, ale czy­
nili to w obronie własnego życia, gdyż śp. 
Białek m iał rzekomo w y ją ć .z  kieszeni nóż. 
Reszta oskarżonych do winy się nie p rzy ­
znaje.

Świadkowie dowodowi i odwodowi, po ­
za odm alowaniem  przebiegu bijatyki, nie 
wnoszą do spraw y na ogół nic ciekawego. 
Świadek Galera Franciszek zeznał, że o sk a r ­
żony Biskupski już w dniu 1 lutego żądał 
od śp. Białka wódki, a gdy ten mu odm ó­
wił, zaczął go bić. Poza Siudakiem, prze­
wód sądowy udowonił wszystkim oskarżo­
nym  czynny udział w bójce.

Po zamknięciu przew odu sądowego za­
b ra ł  glos prokura tor S zyd ło w sk i  i z po ­
w ództwa cywilnego adw. F.ichel. Obydwaj 
żądali porowego w ym iaru  kary. P ro k u ra to r  
stwierdził , że śp. Białek wyciągnął nóż do­
piero wtedy, gdv oskarżeni go napadli ,  w 
żndnem więc w y padku  nie może być mowy 
o obronie koniecznej własnego życia.

Z kolei zabierali głos obrońcy oskarżo­
nych: Chęciński, Sadowski,  P lcbnńczyk  i Ci­
chocki.  Obrona szła w k ie runku  udow od­
nienia, że winę ponosi przede wszystkim 
zam ordow any śp. Biniek, k tó ry  spowodował 
całe zajście przez wyjęcie noża. Adw. Chę­
ciński, posunął sic w  swej mowie tak dale­
ko. że nazw ał Związek Młodzieży W iejskiej 
„W ici"  o rganizacją  komu niżu jącą! —  ,,Czło­
nek  kom un izn ją cych  „W ici“ — śp. Białek 
livł człowiekiem krew kim , bo w yciągnął 
nóż... Albo drugi kwiatuszek reloryczny 
„Nn n iczym  by się było skończyło, gd yby  
nie tem peram en t kom unizu jącego  Białka",

Józefa Białka
lata więzienia

R ozumiemy ciężkie zadanie jakie m iała  o- 
Lrona p rzy  wybielaniu m orderców  w  cza­
sie tego procesu. Jednakże  nazywanie 
Związku Młodzieży W iejskiej „W ici"  o rga­
nizacją komunizu jącą , czy naw et samego 
Białka kom unizu jący in  (który parę  tygodni 
przed śmiercią był członkiem K. S. M.) jest 
naszym zdaniem szukaniem taniego efektu. 
Takie zw roty  wśród ludzi rozum iejących za­
gadnienia społeczne głębiej, w yw ołu ją  jedy­
nie uśmiech politowania.

W  ostatnim słowie oskarżeni p roszą  o ła ­
godny w y m ia r  ka ry  i zawieszenie w ykonania  
kary. Sąd ogłosił w y rok  mocą którego o- 
skarżony  S iudak  Józe f został uniewiniony,  
reszta oskarżonych  została skazanych  na 
cztery lala więzienia z zaliczeniem aresztu  
śledczego.  Oskarżeni i rodzina oskarżonych 
przyjęli wyrok z płaczem.

Kordon policji i tłum gapiów o d p ro w a­
dził zasądzonych pod b ra m y  więzienia w 
Kielcach.

 o------
K O B IE TY  W  P O W IE C IE  K O N EC K IM  W  S Z E ­

REG A CH  STR O N N IC T W A  L U D O W EG O
W  d ni u  12 m a r c a  odbył o się z e b r an i e  S t r o n ­

n i c t wa  L u d o we g o  we  wsi  S k ó rn lc a c h , pow . 
K oń sk ie , na  k t ó r y m  zap i sa ł o  się i w y k u pi ł o  
l eg i tymac j ę  711 o b y w a t e l e k  i obywa t e l i .  W y p a ­
da podkreś l i ć ,  żo wś ród  z o r g an i z o w a n y c h  jest 
z nacz na  l i czba kobie t .  W i e r z y m y ,  że za k o ­
b i e t ami  w Kole S k ór n i c k i m  p ó j dą ,  k ob i e t y  in­
n yc h  wsi.  by  ws pó ln ie  z s w y mi  m ęż a mi ,  w y ­
walczyć  j a k  na j wc z e ś n i e j  s p r a wi e d l iw ą  Po ls k ę  
l udową.

POM O C LEK A R SK A  DLA L U D O W C Ó W
Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  S t r on n i c t wa  L u d o w e ­

go w Kiel cach n a w i ą z j t  bl iższe s t os unk i  z p. 
dr. S ta n is ła w e m  R o m sza jd em  z K ielc, u l. S ło ­
w ack ieg o  1, k t ó r y  p od j ą ł  się l eczenia  czlonk- '— 
S t ro n n i c t wa  L u d o w e g o  po z n i żo ny ch  cenac h .  
Każdy  cz łonek S t r on n ic t w a  L u d o w e g o  przed 
z b a d a n i e m  wi ni en  o ka z a ć  l eg i tymac j ę  c z ł o n ­
ko w s k ą  na rok  1938 r.
Z a rz ą d  W o je w ó d z k i S tro n n ic tw a  L u d o w eg o  

w K ielcach

D Z IW A C ZN E  T ł.O M A C Z r.N IE  U STA W Y  
O ZG ROM ADZENIACH

W  d n iu  17 m a r c a  br.  z wo ł an o  we wsi  Za 
je s ie n ie  P ió rk o w sk ie , p ow,  O p a t ó w,  ze b r an i e  
S t ro nn i c t wa  L u d o we g o  w m i esz ka n iu  ob.  Fr .  
Grudni a .  Na  z e b r an i e  te p r zy b yl i  m i e s z k a ń ­
cy j e d n e j  wsi.  a  więc  z n a n y c h  osobiśc ie  z w o ­
ł u j ącemu .  Mimo to s t a r s zy  p o s t e r u n k o w y  M a r ­
c i nk o ws k i  z Ł a g ow a  z e b ra n ie  ro z w ią z a ł, gdyż 
p rz e w o d n iczący  n ie w ied z ia ł ile Jest u c z e s t­
n ików  n a  z e b ra n iu .?

KURS STRO NNICTW A LUDOW EGO  
W  KOBYLANACH.

W  dniu 20 m arca  br. odby ł się w Koby- 
lanach, pow . O patów , jednodniow y kurs 
Stronnictw a L udow ego, na którym w yk ła ­

dali: B ąk  M ieczysław , Bieniek  S tan is ław  i 
Boniecki C zesław . W  kurs ie  p o ru szon o  ak­
tualne zag ad n ien ia  po li tyczne i g o s p o d a r ­
cze, a p o n a d to  w y ty czo n o  p lan  p r— y na 
najb l iższą  przyszłość . Z ebran i so l ida ry zu ­
jąc  się z ch łop am i z M ałopolski,  zebra l i  na  
pom oc d la  w d ó w  i s iero t  k w o tę  5,10 zł., 
k tóre  p rzes łano  do red. „Z ie lonego  S z ta n ­
d a ru " .

Wypa-d-a p odkreś l ić  i to, że na dro-gach 
p o lic ja  leg i ty m o w a ła  z d ąża jący ch  na  kurs  
obyw ate li ,  sp isu jąc  nie ty lko persona lia ,  ale 
i s tan  rodziny  i m a ją tk o w y ,  a jed nem u  z 
re fe ren tów  z a b ra ła  d o w ó d  osobis ty .

'{

Sprawa S t. Cywińskiego 
I Al. Zwierzyńskiego odbędzie się 

w Warszawie
S p ra w a  S tan is ław a  C yw ińsk iego  1 Ale-< 

k s a n d r a  Z w ierzyńsk iego ,  oskarżonych  z 
art. 152 k. k., p rz e k a z a n a  zo s ta ła  do ro z ­
po znan ia  Sądow i O kręgow em u w  W arsza ­
w ie.

P ostanow ien ie  w  tym  przedm iocie po­
w zią ł Sąd N ajw yższy , zgo dn ie  z w n io ­
skiem S ą d u  O k ręg o w eg o  w  W iln ie  i p ro k u ­
ra to ra  Sądu  N a jw y ż sze g o ,  na  p o d s ta w ie  
art .  40 k. p. k.t w  celu zab ezp ieczen ia  pra­
w id łow ego  w ym iaru spraw ied liw ości.

R o z p ra w a  s ą d o w a  od b ę d z ie  ~:ę w naj­
b liższych dniach .

W Jtfalopolsce
pojawili się masowo Żydzi z  Austrii

O d kilku  dni n o t o w a n y  jest w ie lk i  n a ­
p ły w  Ż y d ó w ,  u c ie k a ją c y c h  z W ie d n ia ,  
L inzu  i S a lz b u r g u  do m ia s t  i m i a s t e c z e k  
M ało p o lsk i  W sc h o d n ie j .  D o  L w o w a  p r z y ­
b y ło  z W ie d n ia  p o n a d  300 o só b ,  do S ta n i ­
s ł a w o w a  p o n a d  100. N a jw ięc e j  Ż y d ó w  
w ró c i ło  z D r o h o b y c z a  i z a g łę b ia  b o r y -  
s ł a w s k ie g o ,  gdz ie  ilość u c h o d ź c ó w  o b li­
c z a n a  je s t  na  500. C h a r a k t e r y s t y c z n y m  
jes t ,  że  w ielu  z b ieg ó w  w ca le  je sz c z e  nie  
b y ło  w  P o lsc e  od cza su  w ojny  św ia to w ej  
i op u szczen ia  w ó w c z a s  M ałopolsk i 
W schodn iej. Z b ieg o w ie  ci o p o w ia d a ją ,  że  
k o n su la t  polski w  W ie d n iu  rob i d uże  t r u ­
dnośc i  w  udz ie lan iu  w iz  Ż y d o m  na w y ­
jazd  do P o lsk i .  O p o w ia d a ją  ró w n ie ż ,  że  
C zech o sło w a cja  o g ra n iczy ła  w y d a w a n ie  
w iz  w y ja zd o w y ch  1 w yd aje  ty lk o  w iz y  
tra n zy to w e . O gó łem  opu ściło  W iedeń  o -  
koio  20.000 osób . Są  to p rzew a żn ie  k ob ie­
ty  i d z iec i. M ężczyźn i pozostają  je szcze  w  
W iedniu, likw idując s w e  in teresy .

Organizowanie poselstwa
poSskiego

Z K o w n a  p rz e z  D y n e b u r g  d o n o s z ą :  
D ziś  na u licach m ia s ta  r o z p la k a to w a n o  
o b w ie szc zen ie  rząd u ,  iż w  n ajb liższych  
dniach p rzyb ęd zie  do K ow na p rzed sta w i­
c iel R zeczyp osp o lite j P o lsk iej pos. C har- 
w at. R z ą d  w z y w a  lu d no ść  do z a c h o w a n ia  
spokoju i d y scy p lin y  i do p rz y ję c ia  d y ­
p lo m a ty  z a g ra n ic z n e g o  tak ,  jak  tego  w y ­
m a g a  p ra w o  m i ę d z y n a r o d o w e  i t r a d y c je  
g ośc innośc i  li tew sk ie j .

P r a s a  d z is ie jsza  p rz y n o s i  k o m u n ik a t  
o fic jalny , iż zm iana rządu w  n iczym  nie  
zm ienia tej polityk i, jaką p row ad ził rząd  
T ubelisa.

P r z e b y w a j ą c y  w  K ow nie  d e le g a t  pol­
sk iego  m in is te r s tw a  s p r a w  z a g ra n i c z n y c h  
r a d c a  K łop otow sk i z a ż ą d a ł  od a d m in i s t r a ­
cji h o te lu  „ M e t r o p o P  p r z y g o t o w a n i a  14-tu 
p o k o jó w  na  ty m c z a s o w ą  s i e d z ib ę  p o se l­
s t w a  po lsk iego  i m ie sz k a n ia  dla c z ło n k ó w  
po lsk iego  p rz e d s ta w ic i e l s tw a .  R ó w n o c z e ­
śnie r a d c a  K ło p o to w sk i  p e r t r a k tu je  o k u ­
pno b u d y n k u ,  z n a jd u ją c e g o  się w  pobliżu  
gm ac h u  p re z y d iu m  r a d y  m in is t ró w  w  K o­
w nie, k tó r y  po p rz e b u d o w ie  b ęd z ie  s t a łą  
s iedz ibą  p o se l s tw a  po lsk iego .

Ż y c ie  w  K ow nie  w ró c i ło  do n o rm a l­
nego  s tan u .  P o d ję to  z a r z ą d z e n ie  z a k a z u ­
jące s p r z e d a ż y  t r u n k ó w .  W r a z  z p o s łe m  
polsk im  p rz y b ę d z ie  do K o w n a  grupa  
d zienn ikarzy  polskich  i d la teg o  te ż  na  za­
sadz ie  w z a je m n o ś c i  rząd litew sk i z a c z ą ł  
w y d a w a ć  p aszp orty  na w yjazd  do P o lsk i 
dziennikarzom  k ow ień sk im . Min. C h a r -  
w a t  b aw i  obecn ie  w  R y d z e ,  g d z ie  z ło ż y  
w  p o n ied z ia łek  l i s ty  o d w o łu ją c e  p r e z y ­
d e n to w i  Ł o t w y  i b ęd z ie  p rz e z  n iego  po­
d e jm o w a n y  śn iad an iem . T eg o ż  dnia po  
południu min. C harw at o d ied z ie  do W ar­
sz a w y , skąd  uda s ię  do K ow na sam olo ­
tem .

T e rm in  przyjazdu  do  W a r s z a w y  po­
sła  litew sk ieg o  S k i r p y  u sta lo n y  z o s ta ł 
na czw a rtek , dnia 31 bm .

Zamach na pociąg litewski
Z Kowna donoszą, że d o k on ano  zam a­

chu na pociąg, idący z Kowna do Kłajpedy. 
W  pobliżu stacji  Radziwiliszki n ieznani 
sp raw cy  ułożyli na torzc stos kam ien i,  o 
k tó re  w ykoleił się pociujt m otorow y. Ofiar 
w ludziach nie było.
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p o w i a t  m i e c h ó w
W  d n iu  B k w ie tn ia  b r ., o godz.  11-ej  w se ­

k r e t a r i a c i e  yrowialbwy nt S l ru u u i c l w a  L u d o we g o  
w  M itc lio "  d ,  l<.viirk 15, o db ęd z i e  się k o n fe re n ­
c ja  z u d z ia łe m  cz ło n k ó w  Z a rz ą d u  p o w ia to w eg o  
S. L. 1 c z ło n k ó w  Z a rz ą d ó w  w sz y s tk ic h  K ól 
g ro in a d z k ic b  i g m in n y c h . S p r a w y  b a r d z o  w a ż ­
ne- Udzia ł  w k o n f e r e nc j i  o b ow i ą z ko wy .

Z a rz ą d  w o je w ó d z k i S. L . w K ielcach .

P O W IA T  JA W O R Ó W  
W  d n iu  5 k w ie tn ia  b r. w K ra k o w c u , w D o ­

m u  Po l sk i m,  o godz.  1-ej po  p o ł ud n i u ,  o d b ę ­
dzie się z j azd  p o w ia to w y  S. L . z c a łeg o  p o ­
w ia tu  Jaw o ró w '. Na  z j az d  p o wi n n i  p r zy by ć  
wszyscy  ez. łonkowio p os zczegó l nych  Z a r z ą d ó w  
Kól  g r o m a dz k i c h ,  c z ł on k ow i e  Z a r z ą d u  pow.  i 
de l egaci  p rz e wi dz i an i  w s t a tuc i e  o r g a n i z a c y j ­
ny m.  W s t ę p  na salę’ za legi tymacj i )  s t r o n n i c ­
t w a  na  rok  Ib.iS. L e g ity m a c je  są  d o  n a b y c ia  
u  p re z e sa  p o w ia to w eg o  w Ś w id n icy .

L c rb o e iń s k i  S te fa n , p re z e s  p o w ia to w y  S. L.

P O W IA T  RO H A TY N  
D n ia  4 k w ie tn ia  b r. o godz.  1-szej po p o ­

ł u d n i u  od bę d z i e  się p o w ia to w y  z ja z d  S. L . w 
H u k acz o w cach , w sal i  Kółka  rolniczego.  U- 
dzi a l  b io r ą  c z ł onkowi e  Z a r z ą d u  pow. ,  p r ez y d ia  
Z a r z ą d ó w  kół  g r o m a d z k i c h  i g m i n n y c h ,  Z a ­
r z ą d y  Sekcj i  kob i e ł  i de l egac i  z ca łego p o wi a t u  
r o l ia lyńs ki ego .

A n ion) S u w a j, p re z e s  pow .

W A Ż N E  PT-A POLSK IC.H  OSADNIKÓW '.
Zosia-! p o w o ła n y  do ży c ia  Z w iązek  p o lsk ich  

o sa d n ik ó w  w pow iecie  K ohu łyn , B iu ro  o-tw arte 
p rz y  O k ręg o w y m  T o w a rz y s lw le  Roi. w k a ż d ą  
śro d ę  od g o d z in y  11 —  3 po  p o łn d n łu .

W sz y s tk ie  s p ra w y  d o ty czące  o sa d n ik ó w , 
p rz e sy ła n e  p rzez  p o cz tę , p ro sz ę  k ie ro w a ć  pod  
a d re se m : A n to n i S u w a j, L ip ie a  P o ln a , p. loco .

P re z e s  p o w ia to w y  o sa d n ik ó w  p o lsk ic h
A n to n ) S u w a j y

POW TAT KAŁUSZ 
D n ia  3 k w ie tn ia  b r . odbędz i e  się k o n fe re n ­

c ja  p o w ia to w a  S lro n n . L u d . w e w si K o p an k i,
w  l oka l u  Koła  M. W’. „ W i c i " ,  o godz.  10-tej,  
n a  k t ó r ą  p o wi nn i  p r z yb y ć  cz ł on ko wi e  w s z ys t ­
k i ch  Z a r z ą d ó w  Kól  g r o m a d z k i c h  i g m i n n yc h  
Sl ronn .  Lud .

Jó z e f  M oskal, p re z e s  p o w ia to w y .

K U R S W  P O W IE C IE  RAD OM SKO 
W  d n iu  3 i 4 k w ie tn ia  b r . o d b ę d ą  się  dw a

k u rs y  sp o łe c z n o -p o lity c z n e  d la  c z ło n k ó w  K ół 
S tro n n ic tw a  L u d o w eg o , a to  w S iln icy  t W ie l­
g o m ły n a c h . W y k ła d a ć  b ę d ą  p. C liw a ltń sk l i 
p . B a le e rz a k . W s tę p  za  leg ity m ac jo m !.

Z a rz ą d  pow . S. L . w R a d o m sk u

K O M U N IK A T ZARZĄDU KOŁA 
W  B R Z O Z O W E J

Zarząd Koła ludowego w B rzo zo w e j powiat 
Tarnów zwraca się z prośbą do tych członków 
S. L., którzy otrzymali gwoździe pamiątkowe 
do sztandaru Koła w Brzozowej, żeby gwoź­
dzie to zwrócili do dnia 15 kwietnia br., ce­
lem wbicia icłi do drzewca sztandaru.

C elew a L u d w ik , p rezes  
P o te m p a  .W ładysław , s e k re k ta rz  

H H
UWAGA’ — NOWOTARSKIE!

Zapowiedziany walny zjazd powia­
tow y Str. Lud. w  Nowym Targu na dzień 
27 marca br., nie mógł się odbyć.

Natomiast zjazd ten odbędzie się n ie­
o d w o ła ln ie  dnia 10 k w ietn ia  br. w  n ie ­
d z ie lę  o g od z . 10-łe] rano w  duże] sa li 
„Sokoła“ w  N o w jłn  T argu, z  n astęp u ją­
cy m  p orządk iem  d z ien n ym :

1) Sprawozdanie z Kongresu Str. 
Ludowego.  •< — '

2) Wybór władz powiatowych Str. 
Ludowego.

Na zjazd ten przybędzie wybitny li­
terat ludowy p. Jan .Wiktor.

Wstęp na salę zjazdu za okazaniem 
legitymacji na rok 1938.

Za Zarząd Pow.f 
W . K rzeptow sk i.

GRYBOW SKTB
W' d n iu  10 k w ie tn ia , ł . J. w  n ied z ie lę , odbę- 

'dzie się p o sie d z e n ie  Z a rz ą d u  p o w ia to w eg o , o 
godz. 2-iej p o  południu w d o m u  St. Miki w 
■Wojnarowej.

S te ln h o ff  Jó z e f

P O W IA T  SOKAL 
D n ia  10 k w ie tn ia , o godz.  12-ej od bę d z i e  się 

zw y c z a jn y  s ta tu to w y  z ja z d  pow tato-w y w Bo- 
r a ty n le  w d o m u  p. K oj (Ir u M ich a ła , z n a s t ę p u ­
j ą c y m  p o r z ą d k i e m :

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  z dz i ał a lnośc i  za  r ok  
Ubiegły;  S p r a w o z d a n i e  k as owe ;  W y b ó r  n o w e ­
go Z a r z ą d u  i»owia towego 1 s ą d u  p ar ty j nego .  
-W szyscy p rezes i k ó ł do  d n ia  8 k w ie tn ia  zg ło ­
sz ą  n a  p iśm ie  d e le g a tó w  n a  z jazd , n i ezg l os / e n i  
u i e  b ęd ą  d opusz czen i  n a  mi ej sce  o b r a d  P o ­
p rz e d n i e  z a w i a d o m i e n i e  u n i e w a ż n i a m .

K o jd e r  M ichał, prezes

UW AGA P O W IA T  S T A N ISŁ A W Ó W  
W  niedzie lę ,  d n ia  10 k w ie tn ia  1938 r. o d ­

będz ie  s ię w Jc z n p o lu  n a  K ąc ie  w  n o w y m  d o ­
m u  p. Ig n a c e g o  W ie rz b iń sk ie g o , o godz.  i - szej  
Po p o ł u dn i u  w aln y  z ja z d  pow iało ,w y cz ło n k ó w  
Sl ronn,  L ud o we g o

Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w y  b a r d z o  w a t -  
uo.  a m i ę d zy  i n n y mi  w y b o ry  n o w eg o  z a rz ą d u  
p o w ia to w eg o . W s t ę p  t y lko  za l egi tymac j ami ,  
k t ó r e  m o ż n a  n ab y ć  i n a  miej scu .

Powinno nie b r a k o w a ć  ani jednego członka.
Ig n a c y  .W ierzb iń sk i, p rezes

I L O S C  K U J  
W K Ł A D Y !  
O B R C5T  R O

O  
. O O O  Z Ł  
. O O O  Z Ł ,

UW AGA POW IAT KRAKÓW!
P rzy po m in am , że w szystk ie  Kola Ludo­

w e w  p ow iecie  krakow skim , po.winny w y ­
słać d elegatów  na zjazd p ow iatow y, który 
odb ęd zie  się  w  dniu 3 kw ietnia br. w  sali 
Dom u L udow ego „W isla“ w  K rakowie, ul. 
R adziw iłłow ska 23. Jes t  to doroczny, s ta­
tu to w y  zjazd , celem dokona,nia w y b o ru  no­
w ych  w ładz p o w ia to w y c h  na okres  now y.

Jan Gajoch —  prezes.

P O W .  Ł U K ÓW .  D n ia  10 k w ie tn ia  odbędz i e  
się w S t oc z k u  Ł u k o w s k i m  k o n f e r e n c j a  dz i a ł a ­
czy S. L. z ł u ko wsk ie go  i ga rwo l iń sk i cgo .  P o ­
czą t ek  o godz.  12-ej w p oł udn i e .  S p r a n y  b a r ­
dzo  w a ż n e  —  o becność  ws z ys t k i c h  dz i a ł aczy 
konieczna .  P r z y j c d z i e  p r ezes  w o j e w ó d z k i  dr.  
Z. G ra liń sk i.

Z a rz ą d  W o je w ó d z k i S.L. W L u b lin ie

P O W . L U B A R T Ó W : D n ia  10 k w ie tn ia , w
niedzielę,  o dbędz i e  s :ę k o n f e r e n c j a  Z a r z ą d u  
Pow.  S. L. i Z a r z ą d ó w  Kół  w L u b a rto w ie . P o ­
czą t ek  O godz.  11-ej. S p r a w y  lui rdzo wa ż n e  
i pi lne.  O k on i ec z n e  i p u n k t u a l n o  pr zybyc i e  
prosi ,

W ł, M a zu re k , prezes

PO W . K R A SN Y STA W : W  d n iu  3 k w ie tn ia
odbędz i e  się s t a t u t o w y  z j azd  pow.  S. L. w 
N iem icn lcn ch , w D o m u L u d o w y m .  Po cz ą t ek  
o b r a d  o godz.  12-ej. W s t ę p  za l eg i t yma c j ami  
n a  r. 1038. W  zj eździć  we ź mi e  udz i a ł  prezes  
Z a r z ą du  wo j ew.  dr.  Z. Gra l iński .

W  t y m s a m y m  d n iu  o godz.  0-ej r a n o  o d ­
będzie  się pos i edzen ie  Z a r z ą d u  Pow.  S. L. we 
wsi  Niemienice .  (Dom Lu d owy ) .

A nt. M a ru ch a , prezes  pow.  S. L.
—O—

P O W . Ł U K Ó W : W  d n iu  3 k w ie tn ia  w T u - 
ch o w lczo  w d o m u  ol>. Ed.  Wr i j n a r ow i c z a  odbę-  
dzio się pos i edzen ia  Z a r z ą du  Pow.  S p ra w y  
b a r d z o  w a ż n e  i pi lne,  p roszę  o kon i eczno  p r z y ­
bycie.

Je dn oc z e ś n ie  p o w i a d a m i a m y ,  że decyz j ą  
p r e z y d i u m  Z a r z ą d u  Pow.  i s ą du  p a r t y jn e g o  zo­
s ta ł w y k lu czo n y  z szereg ó w  S. L . E u g e n iu sz  
Ś w leczak  w T u rh o w ic z u c h , a l b o w i e m  sw o i m 
p o s t ę p o w a n i e m  pr zynos i ł  u j m ę  St romi .  Lud.

A. B o rk o w sk i, prezes  pow.  S. L.

P O W . R a d z y ń : W' d n iu  3 k w ie tn ia  o d l u ­
dzie się w  Mi ędzyrzeczu ,  w s e k re l a r i a c i e  S. L 
p rz y  ul.  Lu b e l sk i e j  43, p o w i a l o w a  k o n f e r e n ­
c j a  Z a r z ą du  Pow. ,  k om.  r ewi zy j ne j ,  s ą du  
p a r t y j n e g o  i p re z e s ów o r az  s e k re t a r zy  wszys t ­
k i ch  Kól  S. L. z t e r e nu  pow.  r adzyńsk i ego .  
S p r a w y  b a r d z o  ważne .  W s t ę p  za l e g i t y m a c j a ­
mi.

J . Z nnlew lcz, p r ezes  pow.  S. L.
— O—

P O W . B IE L S K  P O D L .: W  d n iu  3 k w ie tn ia ,
w niedziele ,  o godz.  12-ej odbędz i e  się w S ie­
m ia ty c z a c h  p o wi a t o wy  z j azd  S. 1,. z udz i a ł em 
s e k r e t a r za  wo j ew.  oh.  P ra g i  V,‘ł. Z b i ór ka  u 
ol). Za wa dz k i ego ,  p r zy  ul.  11-go L i s topa da  
nr. 45.

S e k re ta r ia t  W o je w ó d z k i w B ia ły m s to k u

P O W . BIA Ł Y STO K : W  d n iu  10 k w ie tn ia ,
w niedzielę ,  o godz.  12-ej odbędz ie  się w B ia ­
ły m sto k u  w s e k re l a r i a c i e  S. L. p r zy  ul.  Orl icz-  
Dre sz c ra  4 z j azd  z a r z ą d ó w  Kół  i dz i a ł aczy  S. 
L. Na  p o r z ą d k u  d z i e n n ym  s p r a w o z d a n i e  z 
Kongresu .

Z a rz ą d  pow . S. L . w B ia ły m sto k u

P O W . PRZA SZN Y SZ: W  d n iu  3 k w ie tn ia
w K rzy n o w ło d ze  M ale j, w sali  Do mu  L u d o w e ­
go odbędz i e  się je d n o d n io w y  k u r s  p o lity czn y . 
P o cz ą t ek  o godz.  1-ej p. p . P rz y b ę d z ie  p re le ­
g e n t z W arsz aw y ,

PO W . L U B L IN : Z ar zą d  pow.  S. L. u r ządza  
konferencje;  Z a r z ą d ó w  Kół  S. L. o r a z  d z i a ł a ­
czy po l i tycznych  i spo łecznych ,  k t ó r e  o db ę d ą  
się w n a s t ęp u ją c y c h  g mi na c h :  D n ia  3 k w ie tn ia , 
godz.  1-sza p. p. w e W zg ó rzu , gm. Bełżyce.  
D n ia  10-go k w ie tn ia , o godz.  1-ej p. p. w 
N ledźw icy  K oście lnej, gm . Ni edźwica .  O m a ­
wi an e  b ę d ą  s p r a wy :  pol i tyczne ,  go sp od a rc z e  i 
o rgan i zacy j ne .  Dzia ł acze  i Z a r zą d y  Kół w i n ny  
o dp o wi ed n i o  p r zy go to w a ć  ko n fe r e nc j e ,  a b y  b y ­
ły liczne.
Ś t. M yszak , p re z e s  pow . S. L. n a  pow . L u b lin

ódpcteiedzl Jlodaftefi
W P . S ta n is ła w  C w y n a r, pow.  P rz emyś l .  Za 

przys ł ano  na  f u n d u s z  p r a s o w y  przez  Koło L u ­
d owe  w- W a d o w i c a c h  4.05 zł. i p rzez  Sekc j ę  
Kobie t  2.(10 zt. dz i ęk u j emy .  Ży c z y my  da l sz e ­
go r o z wo j u  w p r a c y  o r ga n i zacy j ne j .

W P .  J a n  P i e t ru c h a ,  pow.  Dęnica  O t r z y m a ­
l i śmy od Kola  l ud owe g o  0 zł. na  p o m o c  p o s z ­
k o d o w a n y m ,  1 zt. na  f u nd us z  p r a s o w y  i 50 gr. 
na opłalę .  1’r z c d l ym  my ln ie  ogłoszono.

WI*. Czyte ln.  Mar io ,  pow.  D ą b r o w a .  Z i a r nk a  
zakupi ć  Pa n i  m o że  w w i ę k s z ym  sk ł adz i e  w 
mieście ,  np.  w T a r n o w i e  lub Kr akowi e .  U p r a ­
wiać  wolno ,  ale  c h y b a  tylko  dla  siebie,  bo na 
zbyt  nic ma  co l iczyć.

W P . Jó z e f  Llpowleckl ,  pow.  Ro h a ly n .  Z a ­
mó wi en i e  na  k o n i czynk i  sk i e ro wa l i śmy  do 
Zwi ąz k u  Młodz.  \Y. w Kr akowi e ,  k t ó r y  w y ­
śle je za za l iczen i em poczt .

Z Wadowickiego
Chłopi w w adow ick im  -powiecie z aczy ­

na ją  się rów nież  o rg a n iz o w ać  na  w zó r  po­
w ia tów  w środ ko w ej M ałopolsce  i w  sze­
regi S tronn. Lud. g a rn ą  się m aso w o , w y ­
kupu jąc  legitym acje .  Zrozumieli,  że nie w y ­
sta rczy  u dać  się na święto  ludowe, czy też 
na pośw ięcen ie  sz ta n d a ró w ,  aby  tam mani­
fe s tow ać  swe p rzy w iąza n ie  do s tronn ic tw a ,  
ale że jedną  z w ażnych  rzeczy jes t  p raca  
w sze regach  S-tronn. Lud.

O d b y w a  się tam wiele zebrań ,  na k tóre  
p rzych od zą  w szyscy  i zaczy n a ją  się sami 
z a s ta n a w ia ć  nad  p rzyszłośc ią  o rg a n iz a c y j­
ną sw ego  pow ia tu  i n ad  jego  sk onso lido ­
waniem. Chcą m an ifes tow a ć  sw o ją  p rz y n a ­
leżność do S tronn. Lud. i po tęp iać  różne 
próby  rozbijackicj p racy  am b i tny ch  „ w o ­
dzów ". M iędzy innymi od-bylo się 20. III. 
1938 r. zeb ran ie  w Kozińcu. Po  w yg ło sze ­
niu refera tu  o rg an izacy jn eg o  przez a k a d e ­
mika z K ra k o w a  Romana Złotka, zebrani 
wykupili  leg itym ację ,  w y bra l i  now y zarząd  
Kota i po s tanow ili  p ra c o w a ć  nad rozsze­
rzeniem org an izacy j  w sw ojej wsi, aby  ża d ­
nego chłopa nie było bez legitymacji .

CENY BYDŁA:
N a ta rg o w ic y  miejskiej w K rakow ie w  

dniu 22 m arca br. p łacono z a  1 kg  żyw ej 
w agi:

B uhaje  I g. 60 — 68; II kat. 50 — 60;
III g a t .  42 —  50; w oły  I ga t .  60 —  68; II g.
50 —  60; III g . -------- ; b rak i  — ; k ro w y  I g.
52 — 63; II g. 43 — 52; III g. 35 — 43;
chude —  --------; ja łów ki I g. 60 —  68; II g.
54 — 60; III g. 45 — 54; c h u d e    ;

cielęta z opla-tą rzeżalnianą 60 — 95; świ­
nie żyw ej wagi I g. 95 — 108; II g. 88 — 
95; III g. 80 — 88; -braki------------ ; łój t a ­
kowy 1 g. 80 — 90.

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano' 

w dniu 23 marca br. następujące ceny: 
ZBOŻA:

Pszenica 80 -proc. ziarn. szklist. 28.35—28.85
Pszenica czerwona jednolita 26.25—26.u0
Pszenica jednolita biała 26.25—26-50
Pszenica targowa 25.75—26.00
Żyto jednolite 20.50—20.75
Żyto zbierane 19.75—20.00
Jęczmień jednolity 19.50—20.00
Jęczmień przemiałowy J7.75— 18.U0
leczmień pastewny 17.50— 17.75
Owies jednolity dworski 22.00— 23.00
Owies zbierany 19.50—20.00
Owies zadesz-czony 18.75— 19.00
Kukurydza 19.75—20.00

PRZETWORY MŁYNARSKIE:
Mąka pszenna 

Mąka -pszen. g. I. wyc. 0-30% 41.25— 43.25
Mąka -pszen. g. 1. wyc. 0-50% 40.00— 41.25
Mąka pszen. g. I. wyc. 0-65% 36.50— 37.50
Mąka razowa 29.50—30.00
Mąka -pszen. g. II wyc. 3 0 - 6 5 %  34.50—35.2o
Mąka pszen. g. 11A wyc. 50-65% 29.00—30.00 
Mąka -pastewna 17.50— 17.75

Tendencja ogólna słaba.

Rolnicy
Motory „Ptrkun*, o mocy od

3.5 KM. do 60 KM. dla celó* 
rolniczych 1 przemysłowych stałe^ 
przenośne i przewoźne do popę­
du olejem gazowym, ropą naftą 
dostarcza Przedstawiciel T-wa Fa­
bryki Motorów „P E R K U N“ 
(zostaw Czarnocki Krakdw, ulica 
Bracka 17. tel. 144-84.

O D  W Y D A W N I C T W A !
K o ń c zy  się p ie r w s z y  k w a r ta ł i czas  

j u ż  n a jw y ż s z y  o d n o w ić  p re n u m e ra tę  
na  I I .  k w a r ta ł br.

W y d a w n ic tw o  zw ra c a  się do w s z y -  
k ic h  C z y te ln ik ó w , b y  ko n ieczn ie  je s z ­
cze  p rze d  1 k w ie tn ia  o d n o w ili p re n u ­
m era tę  n a  d a ls z y  o kres, k to  r~>iviem 
togo n ie  u c zy n i, te m u  z p r zy k ro śc ią  
b ę d z ie m y  m u s ie li w s tr z y m a ć  d a lszą  
w y s y łk ę  p ism a .

ju jw n ie ż  w y d a w n ic tw o  zw ra c a  się  
do C z y te ln ik ó w  z  p rośbą  o z je d n y ­
w a n ie  n a m  n o w y c h  a b o n e n tó w  oraz  
w y k u p y w a n ie  p r ze s ła n y c h  „C e g ie łe k “ 
p ra so w y c h .

D o  d z is ie jszeg o  n u m e ru  z a łą c za m y  
d la  w s z y s tk ic h  n a szy c h  C z y te ln ik ó w  
c ze k i P K O , k tó r y m i p ro s im y  o d n o w ić  
p re n u m e ra tę  na  d a ls z y  okres.

K to  p re n u m e ra tę  m a  j u ż  za p ła co ­
ną, n iech  c ze k u  n ie  n is z c z y , lecz  p o d a  
są s ia d o n i z  a p e lem  do  za p re n u m e ro ­
w a n ia  naszego  p ism a .

W y d a w n ic tw o ,.
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Wskrzeszone bezprawie
W niedzielnym numerze ..Polonii1' zamiesz­

cza  A le k s a n a e r  Ś w ię to ch o w sk i świetny artykuł 
pod powyższym tytułem, z którego pozwalamy 
sobie przedrukować poniższy wyjątek. iPrzyp, 
P.ed.).

. T-wórca i teoretyk 
faszyzmu Mussolini, przy każdej spo­
sobności powtarza, że wojna jest szkjołą 
najszlachetniejszych, że narody powin­
ny ciągle się mordować. Godny swego  
ojca synek, odbywszy jako pilot bom­
bowe wyprawy nad Abisynią i Hiszpa­
nią, opisał swoje bohaterskie czyny i 
głębokie wzruszenia w świeżo wydanej 
książce, która swoim cynizmem prze­
ścignęła wszystko, co dotąd pochwaliło  
się w dziedzinie tego rodzaju znrodni. 
Dwudziestokilkoletni Mussolini skarży 
się, że „lepianki abisyńskie, budowane  
z chrustu i gliny nie dawały żadnej sa­
tysfakcji bombowania“. Ponieważ „ni­
g d y  nie miałem szczęścia oglądania  
wielkiego pożarn — opowiada z za 
cnwytem — widocznie chcąc mi spra­
wić przyjemność, przydzielono mnie do 
czternastej eskadry, której celem b y ło  
zarzucenie bombami zapalającymi A d d is  
A b h eh ę . Jesteśmy na wysokości 35 0 0  
metrów. Co to za białe punkciki rozło­
żone tak systemaijcznic? Namioty abi­
syńskie? Nie mogłem uwierzyć mojemu  
szczęściu. Wkrótce znalazłem się nad 
i i i i r i l .  Zrzuciłem cały mój ciężar. Efekt 
okazał się nadzwyczajny. Strzępy na­
m iotów zaczęły się unosić w powietrzu. 
Widziałem z rade ;cią obłoki dymów, 
oraz ludzi, pierzchających bezładnie na 
wszystkie strony“.

I tak dalej snuje „ g e r o j n a sz e w o  w re-  
m ie n i“ (bohater naszych czasów) pasmo  
sw ego „ s z c z ę ś c i  a“.

Pomimo, że obecna walka ,,obozów" 
i ,,frontów'1 toczy się głównie między  
komunizmem a faszyzmem, zwróco­
nych przeciw sobie tylko skutkiem zmą­
cenia się pojęć, o którym wspomniałem  
wyżej, nie mogą one zakrvć jednego i 
to najważniejszego rysu wspólnego: oba 
usiłują zniszczy^ źródła różnic między 
jednostkami ludzkimi, oba zadając 
gwałt naturze, pragną je upodobnić lub 
utożsamić, przetworzyć społeczeństwo  
zróżnicowane na jednolite, „monopar  
tyjne". Zdumiewające postępy techniki 
w' mechanizowaniu życia, które pobu­
dza wynalazców aż do prób fabryko­
wania nawet sztucznych ludzi a rów no­
cześnie wywołuje przeciwmą dążność do 
ograniczenia mechanizacji nawet w 
dziedzinie pracy fizycznej, zachęciły  
komuno-faszysfów do zastosowania  
techniki w rządach i zmaszynowatiia  
ustrojów państwowych. Jeżeli można 
wyrabiać jednakowe karabiny lub płu­
gi, dlaczego nie wyrabiać jednakowych  
ludzi, zwłaszcza gdy się ma tak sprawT- 
ne i skuteczne warsztaty, jak szkoły i 
pragmatyki urzędnicze. Natura pisze 
swoją wolę w księdze życia głoskami, 
które nie dadzą się ani wytrzeć ani w y­
skrobać i zastąpić innymi Więc też lu­
dy, które z wiarą, miłością i nadzieją 
powitały zamianę oszpeconych naduży­
ciami wielogłowów rządzących na je- 
dnogłowe ODatrzności, już spostrzegły  
lub zaczynają spostrzegać, że nowe do­
bro gorsze jest od starego zła, że dykta­
tury nie tylko dręczą narody, ale je du­
szą. Te smoki muszą zginąć, jak ginie

C ó rk a  h ie d n e g n  ry b a k a , S ally  S a lm ln e n , n a ­
p is a ła  u 'w ó r  d ra m a ty c z n y  I u z y s k a ła  w ie lk ą  
n a g ro d ę  l i te ra c k ą . N a i lu s t r a c j i  w id z im y  ją 

w  to w a rz y s tw !#  m a tk i

wszystko, co usiłuje powstrzymać na- 
pór i pęd natury do tworzenia rozmai­
tości. Nie zaprzecza tej wróżbie zado­
wolenie narodów zmechanizowanych, 
świeżo nakarmionych zdobyczami ban­
dyckiego faszyzmu; te łupy będą szyb 
ko strawione a wtedy, kiedy już zabrak­
nie nowej strawy, rozpocznie się bunt

głodnych przeciw tyranii. Dziś bezpra­
w i  samowoli, będącej duszą dyktatur 
zdradza już chorobę, która prędzej czs 
później zakończy się śmiercią, a po niej 
narodzi się nowy ustrój społeczny.

Jaki? Dalej już sięgać wróżbą tru­
dno...

Może spółdzielczość...

& o pt&izą inni?

Stosunki z  Litw o
„ D z ie n n ik  P o z n a ń s k i*  z a s ta n a w ia  się , ja k ie  

w a ru n k i p o w in n a  P o lsk a  p o sta w ić  L itw ie  1 d o ­
ch o d z i do  ta k ic h  w n io sk ó w :

,,Przede w szys tk im  nn lc iy  sob.e jasno 
zdać sprawę z pozycji, k tórą  na Litwie  
za jm ują  Polacy. Nii m aże  być m o w y  o 
w za je m n y m  rów noupraw nien iu  m n ie j ­
szości nnrodow yeh ,  Polacy na Litwie me  
byli i nie są mniejszością narodową. Po­
lacy m uszą mieć w spółudział w  rządach  
Litw y, jako włodarze tej ziemi. T y lko  
udziat ludności polskiej w rządach L itw y  
m o ic  zapewnić stabilizację s tosunków  
polsko-li tewskich. Ale samo dopuszcze­
nie do udziału w  rządach P niaków  z L i­
tw y ,  przez odstąpienie przedstawicielom  
ich jednej lub dm uch  tek  minis teria lnych  
(n . p. Ministerstwa Spraw  Zagranicz­
n y c h )  nie wystarcza, jeżeli awnee odnie­
sionego zwycięstiua nie mają być zmaT- 
naw nne na długie la la / '

P ism a  t r a k tu ją c e  sp ra w ę  re a ln ie  s ta w ia ją  p o ­
s tu la ty  z n a c z n ie  sk ro m n ie jsz e , p o d o b n ie  z re sz tą  
ja k  m in . B eck . M oże w p ły w a  tu  t a k i e  w zg ląd  na 
to , lż s ta n o w isk o  in n y c h  k ra jó w  w cale  n ie  by ło  
la k  d la  n a s  życz liw e , jak to n ie k tó re  p ism a  k łam  
liw ie  d o n o s iły . O k a z u je  s ię . że n a w e t w s o ju sz ­
n icze j F ra n c ji  o d z y w a ły  się  g losy  b a rd z o  k ry  
ty czn e . P ro rz ą d o w y  „ F .tp rc s s  P o ra n n y  ** sk a rż y  
się , że

,,Dochodzą nas z K owna rewelacje, 
w skazu:ące  na nsnbliwą ratę dyp lom acji  
francuskiej . Pose! francusk i  w  Kownie  
mial zachęcać Litwę do niruslępliwnśei i 
w prow adza! w  hląd in form acjam i, żt 
m ożliw e jest „złagodzenie" w a ru n k ó w  
Polski. T y lk o  realna arena sytuacji  
przez rząd li lew ski zapobiegła nieobli­
cza lnym  ko n sekw enc jom , k tó rym i  grozi­
ły  te podszeply .

W ygląda  na to, że dyp lo m ac ja  fra n ­
cuska  chciała odegrać fu rolę pośredni­
ka, o czym  nczyw  ście nic mogło być m o ­
w y.  gd "ż  Polska w zakresie sw ych  bez­
pośrednich interesów nic uznaje  żadnego  
pośrednictwa.

T ru d n o  więc zrozumieć, czem u m ia­
ła s łużyć In akrja  w  rejonie, w  k tó rym  
Francja żadnych  interesów nie posiada. ' 

„ K u r. P o ra n n y * ' d z iw i s ię , żc F ra n c ja  ud z ie  
lila  L itw ie  p o ży czk i w  m a te r ia le  w o jen n y m .

Z g ad zam y  się  z tezą , że F rn n e jn , z w ią z a n a  
so ju szem  z n a m i, n ic  p u w in n a  d a w a ć  p om ocy  
w o jsk o w e j p a ń s tw o m , k tó ry c h  s to su n e k  d o  P o l­
sk i  n ie  je s t  ja s n y . A le być  m o że , iż  F ra n c ja  s ą ­
d z iła , i ź L itw a  i P o lsk a  d o jd ą  d o  p o ro z u m ie n ia . 
'W szak n ie o f ic ja ln e  ro k o w a n ia  to czy ły  stę  ju ż  od 
d łu ż sz e g o  c z a su .

W  k a ż d y m  ra z ie  n ie  m o ż n a  tw ie rd z ić , że 
F ra n c ja  n ie  p o s ia d a  w r e jo n ie  b a łty c k im  źa d  
n y c h  in te re só w . L itw a  g ra n ic z y  z N iem cam i p °  
d o b n ie  ja k  P o lsk a . J e s t  ó d  P o lsk i w ie lo k ro tn ie  
s ła b sz a , a le  n i w o jn ie  k a żd y  k o rp u s  się  p rz y d a . 
A rm ia  l i te w sk a  u d e rz a ją c  n a  P ru s y  W sc h o d n ie , 
bądź co b ą d i  z m u s iła b y  sz ta b  n ie m ie c k i do

Jf*  u le jrz e n la  o k ilk a  d y w iz y j a rm ii,  zw ró c o n e j 
p rz ic iw  F ra n c j i .

F ra n c u s k i  s z ta b  g e n e ra ln y  n ie  lek cew aży  n l 
kogo. P o d c z a s  w o jn y  św ia to w e j, n im  A m e ry k a ­
n ie  c a łą  m asą  s ta n ę li  n a  f ro n c ie , n ie ra z  ła U u o  
d z iu ry  f ro n tu  d y w iz ja m i z  P o r tu g a li i ,  B elg ii e tc. 
I w ca le  n ic  wy ni? ii..io  ty m  p a ń s tw o m  o d  „b a  
rze lk ó w " .

Nie urażajm y Litwinow
Jn b  d a lece  z m ie n ił sL; n a g le  to n  p ra sy  w o­

bec L itw y , o ty m  św ia d c z ą  c h o c ia ż b y  a r ty k u ­
ły p ro rz ą d o w y  eh  p isin  w ile ń sk ic h . „ K u r . W i­
le ń s k i"  pl.ize":

,.Bliskie w spółżycie  z L iw innm i, ta­
kie ja k  w daw nej  Rzeczypospolite j,  pod­
danie L itw inów  n iczym  n ieograniczonym  
w p ły w o m  ku ltu ry  polskiej,  by łoby  dla 
dzisie jszych nacjonalis tów li tewskich  
czym ś koszm arnym .

M us im y  się z ly m  liczyć. M us im y  
dbać a nicurnżnnie ich a m b icy j  na od­
c inku kult o ra lnym , asymilacji.  Pod tym  
także  względem m usi dokonać  się w  nas 
zmiana nastawienia do Litw inów . Z m ia ­
na o tyle trudniejsza, że mająca przeciw  
sohie nie przyzw ycza jen ia  20 ostatnich  
lar, ale pnpr-edzającycli owe 20 lał kil­
ku  w ic k ó in "

R e d a k c ja  „ S ł o w a "  u d z ie liła  giosii je d n e m u  
Z czy te ln ik ó w  k tó ry  pisze m ięd zy  in n y m i:

» ,,Jeżeli nasz dzisie jsn j w y lew  braler- 
' sk irh  uczuć trafi na Indowy chłód.  —  

nie będzie w  tym  nic dziwnego. 1 my-  
by śm y  inaczej nic zareagowali, będąc w  
ich skórze. W y lew  uczuć, chociażby  
najszczerszy, nic wystarcza. Jeżeli chce­
m y  przerzucić do L itw inó w  most przez  
sztuczną, bo okolicznościami stworzoną  
przepaść, któro się po ostatnich w y p a d ­
kach jeszcze pogłębiła, ' m us im y  p o m y ­
śleć a lym , jnk wyrazić  w  czynie łe na­
sze chęci. Draga do lego celu fest ty lko  
jedna: nadać L i tw ino m  i ję z y ko w i  l i tew ­
sk iem u  na terenie Wilna i W i leńszczyzny  
jak  najw iększe  uprawnienia: dać im w a ­
runk i  do swobodnego rozwoju  ich ku l tu ­
ry w  łączności z ich rodakam i w  pań­
stwie li tewskim .  IV’ najbliższej p rzyszło­
ści ustanowić na U ni ocrsylecie w ileń ­
sk im  kilka  katedr z l i lew skim  język iem  
w y k ła d o w ym .

Dla rozstrzygania różnych  kw es ty j  
spornych  nn tle narodow ościowym , k tó ­
re są na terenie W i leńszczyzny  n ieun ik ­
nione, by łoby  n a j lrp i i j  s tworzyć  suity  
sąd roz jem czy  z P oloków  i L i tw in ó w " .

T o o s ta tn ie  w y d a je  n a m  się  zb ęd n e . W  o g ó ­
le tr z e b a  u n ik a ć  p r z e rz u c a n ia  się  od  s k ra jn o ś c i  
do  sk ra jn o ś c i .  N a p o c z ą te k  w y s ta rc z y , Jeśli L i­
tw in i n a  W ile ń sz c z y ź n ie  o d z y s k a ją  to , co  u t r a ­
cili za czasó w  p u łk . B o c ia ń sk ieg o . J u ż  w czo ­
ra j  n a d e sz ła  w lsśdom ość, że  w ła d z e  zezw o lą  na  
w y d aw /m ie  w W iln ie  d z ie n n ik a  litew sk ieg o . 
Je» t to  z a rz ą d z e n ie  s łu szn e . S k o ro  n a  L itw ie  
w y ch o d z i bez  p rz e rw y  p o lsk i „D zień  K o w ień ­
sk i" , d la c z e g o  n ie  m ia ło b y  m  W iln ie  w ych o d z ić  
plamo li te w sk ie ?

Po starciu w Bydgoszczy
N a w iecu  S tr-m n . P ra c y  w  B y d g o szczy , n a  

k tó ry m  re fe ro w a ł b. p o se ł P o p ie l, d o sz ło  do  
s ta rc ia  z c z ło n k a m i S tro n n . N aro d o w e g o . „D z . 
B y d g o sk i"  su ro w o  p o tę p ia  z a jśc ie :

„ W  ja k im  zamęcie, w  ja k im  zam ro­
czeniu uczuć kato lickich  ży fą  party jne  
b o jów ki S tronn ic tw a  N arodow ego? Czy 
tak i m u s i  być świat „myśli now oczesne­
go Polaka?“ A jeśli tak im  być  m usi,  to 
na czy je  polecenie? Kto to każe  ty m  to 
rzeczach p o li tyk i  państwa za b łą kan ym  
m ło d y m  u m ys ło m  mieć na ustach k r z y ż  
a w  rękach  —  krzesła, palki, pe tardy  t 
świece dym ne ,  przeznaczone nie dla ko­
m u n is tó w ,  bo tych  się oni boją, ale dla  
P o laków  i ka to l ików ?  Kto  na fych bo­
jó w k o w y c h  w yczyn a ch  m łodzieży  pol­
skiej i ka to lickiej robi pieniądze i ka­
riery po li tyczne?"

T o ru ń s k n  „ O b ro n a  L u d u "  ró w n ie ż  o b s z e r ­
n ie  p rz e d s ta w ia  p rz e b ie g  w iecu  1 z a u w a ż a :

„Przy te j okazj i  doda jem y, łe  w  o- 
statnich dniach w  p oa obny  sposób zosta­
ło zakłócone zgromadzenie  S tronn ic tw a  
Pracy w  B u k u  oraz zgromadzenie  S tron­
nic tw a Ludowego w  pow. śrem sk im .

W  zw iązku  z ty m i  napadam i uzbro­
jo nych  w  pa lk i  i kaste ty  b o jó w ka rzy  
„narodow ych"  pragnie-my ostrzec p rzy ­
w ódcó w  S tronn ic tw a  Narodowego, ł e  
w yciągn iem y z tych  fa k tó w  w szelk ie  ko n ­
sekwencje! Oby panow ie  nie żałowali w  
przyszłości. .."

Echa mowy p. Becka
„ K u r ie r  P o z n a ń s k i" ,  k tó ry  w  d n ia c h  n a p ię ­

c ia  z a ta rg u  s L itw ą  z a jm o w a ł s ta n o w isk o  
w strzem ięź liw e , n n lk a ją c  w y w o ły w a n ia  z b y ­
teczn eg o  z a n ie p o k o je n ia , z a p y tu je  o b e c n ie , j a ­
k a  je s t  p ro p o rc ja

„między s tanowiskiem , za ję tym  przez  
min. Becka w  środę w  Senacie, a nastro­
jam i, am bicjam i, żądaniami, k tóre przed  
tygodniem  w rza ły  w  kraju, przede w szy ­
s tk im  w  stolicy, k ió r y c ł f  nie ty lk o  nie  
ha m ow an o , ale na k tó rych  ro zw ó j  —  po­
w ie d zm y  ze zrozum ia łych  w zględów  o- 
ględnle  —  patrzono z góry  więcej, n iż  z 
zadowoleniem?

P iz e d c ż  prasowi agenci, kupieni  
przez „sanację"  do  specjalnej „walki"  z 
obozem  n a ro do w ym , przedstawiali nasze  
refleksje  polityczne, trzeźwie jsze  od eg- 
zcltacji a tm osfery  warszawskie j ,  n ieom ał  
jako , zdradę sianu"! A teraz m in . Beck  
skarży  się na obecne „ kry tyk i" ,  w y p ły ­
wające z rozczarowania po egzaltacji i 
odcina się od „ m om entu  em acjonainegn"  
i „słusznego nawet podrażnienia opinii  
publicznej.. ."

. .K n i ie r  P o tsk i"  o m a w ia  s to s u n k i p o lsk o , 
f ra n c u sk ie  w  z w ią z k u  z p ro te s te m  a m b . Ł u k  i- 
słow icza  w  P a ry ż u .

„Między opinia polską a opinią fran ­
cuską stoi m u r  n iezrozum ienia  i n ieu f­
ności. Nie m oże to być uw ażane  za ob­
jaw  zdrow y i pożądany. Patska i Fran­
cja są sw y m i  na tu ra lnym i sp r zym ie ­
rzeńcami i żadne w y s k o k i  n ieodpow ie­
dzialne tego stanu rzeczy nie zmienią. 
Czyja w  ty m  jednak  wina? Czy ty łka  
prasy f ra n cu sk ie j* Czy ty lko  opinii fra n ­
cuskiej?

S ądzim y ,  że niezupełnie.
Mszczą się tu  rów nież  nasze zanied­

bania i btędy. Nasze s tosunki z Francją  
układają  się od paru lat linią w yraźn ie  
łamaną: raz jest w szys tka  świetnie, po­
tem  m g le  robi się catkiem  źle. Czyż  
trzeba wreszcie stawiać k ro p k i  nad „i" t 
nispć, że w  Paryżu  nasze zbliżenie  z 
N irm enm i.  klóreya charakter nie bardzo  
jest iasny i zrozum ia ły  w e Francji , p r zy ­
czyniło się da raztuźnicnia s to su n k ó w  
polsko-francuskich  i do powstania tego  
nu.rn  w zajem nego  niezrozumienia?

7.e slrong polskiej nie robi się ostat­
nia nic. aby drogą tej czy  innej propa­
gandy zyskać dla Polski opinię francu­
ską, robi się za to dużo, aby  p r 'e z  niedo­
statecznie jasne nnświrtĘfnie różnych  na­
szych posunięć d yp to m a ty c -n y c h  s tw o ­
rzyć we Francji pole do rozlicznych nie­
porozumień.

Rezultat nie dal na siebie czekać w ła ­
śnie w  p rze łom ow ych  dniach 17— 19-go 
marca lt)38 r. —  ku  szkodzie  obu stron,  
a niewątpliwie  i całej E uropy ."

J e d n o  z p ism  z a u w a ż a , że  n ie k tó re  a r ty k u ­
ły g a z e t f ra u e u sk ic h  p o d y k to w a n e  by ły  s y m p a ­
tią  d la  P o lsk i.

F.zyź m o ż n a  się  d z iw ić  F ra n c u z o m , że p rz e ­
w id y w ali n ie sp o d z ia n k i, sk o ro  I n n a s  w ie lu  
lu d z i — ja k  św ia d czy  p a n ik a  p ew n y c h  k ó ł w  
W a rsz a w ie  — leż sii leli Ick a ło ?

Trzęsienie ziemi
W  n ie d z ie lę  w  B u d a p e s z c ie  i o k o l i c a c h  

d a ło  s ię  o d c z u ć  dość silne trzęsienie ziemi, 
k tó r e  trwało około 3 sekund. P o w a ż n i e j ­
s z y c h  s z k ó d  n ip  z a n o to w a n o  W  m ie s z k a ­
n ia c h ,  p o ło ż o n v r h  n a  w i f s z y r h  p i ę t r a c h ,  
p o p r z e s u w a ły  s ię  m e b le  i s t a n ę ły  z e g a r y .  
O ś ro d e k  t r z ę s i e n i a  z ie m i z n a j d u j e  s ię  p r a ­
w d o p o d o b n ie  na półwyspie Bałkańskim

e.
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Burak cukrowy
o jego glebie, uprawie i wielorakim zużytkowaniu

C u kr ow n i a  z n a j d u j ą  się w ws zys l k i ch  dzi e l ­
n i cach  Polski .  Ma m y  wielkie  c u k r o w n i e  w 
Matopolsce  (Łańcut ,  P r z ewo rs k) ,  są w P o z n a ń ­
skim,  n a  P o m o r z u  i Ma zows z u  tylko  w W o j e ­
wódz t wi e  Ś l ąskim c u k r o w n i  nie ma.  Dlaczego?  
Dla tego iż jej  nie w y b u d o w a n o .  J u ż  n a  Ślą­
sku  Op ol sk im w Roz wa dz y  p od  Leśnicą  Inie- 
d a l e k o  od Gór y  św. Anny)  w  powiec i e  s t r z e ­
leck im jes t  o lb r zy mi a  c u k r ow n i a ,  do k tó r e j  
zwozi l i  b u r a k i  c u k r o w e  ro ln icy  z p owi a t ów:  
kozie l skiego,  p rud n ic k i e g o ,  r ac i borsk i ego .  P o ­
n ieważ  gleba w pow.  r y b n i c k i m  i częśc iowo w 
p sz cz y ńs k i m nie u s t ę p u j e  w n i czym glebie w 
p o w i a t a c h  po  l ewej  s t ron i e  Odry ,  wiec w o j e ­
wództwo,  ś l ąskie  mo gł oby  ś mia ło  w y b u d o w a ć  
c u k r o w n i ę  n a  wi ę k s z ą  skalę,  co by ł oby  wie lk im 
d o b r o dz i e j s t w e m  dla t u t e j sze j  l udnośc i  p r a o u .  
j ąc e j  i korzyśc i ą  d l a  ś l ąsk i ch  ro ln ik ów .  Na 
g l ebach ,  n a  k t ó r y c h  u d a j e  się pszenica ,  k o n i ­
c z y n a  czerw. ,  l uc e r na ,  ty toń ,  będzie  też róst  
b u r a k  cuk r owy .

B u r a k  c u k r o w y  m a  wy s ok i e  w y m a g a n i a  
co  do jakości  gleby i jej  z a s ob ó w n a w o z o w y c h  
o ra z  do dobr oc i  u p r a w y .  S l ąd  o k r e ś l a m y  g o ­
s po d a r s t w a ,  w k o rz y s t n y ch  w a r u n k a c h  g le bo ­
w y c h  położone,  że m a j ą  one  glebę . .pszenno-  
b u r a c z a n ą d ł  Niek iedy  j e d n a k  n aw e t  lżejsze zie­
mi e  (np. szozerki  i g l inki  pi aszczys t e  w w o j e ­
w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i m i ,  będące  w s t a r a n n e j  1 1 - 
p r a w i e  i „ s t a r e j  k u l tu r z e" ,  m o g ą  d a w a ć  l epsze 
sp r z ę l y  b u r a k ó w ,  aniże l i  z n a t u r y  boga te ,  lecz 
w  u p r a w i e  z a n i ed b an o  loessy  i ezarnoz i cn iy .

Zdo lnoś ć  r ó żn y ch  gleb do  p r o d u k c j i  b u r a ­
k ó w  sz e re gu jo  prof .  Ka r p i ńsk i  w s pos ób  n a s t ę ­
p u j ą c y :  a) Loess  wzgl ędn i e  g l i nka  lube l ska ,  I>) 
b o r o w i n a  czyli  r ędz ina ,  c) g l i nka  zwięzła ,  di 
c z a r no z i c m  podol sk i ,  e) piasek próc l in i c zny  
i l akże  c za r ne  ziemie k u j a w s k i e ) ,  f) biel ice,  g) 

szczerk ,  li) g l i nka  piaszczysta .

Gleby,  k l ó ry c h  l u l a j  nio w ymi en io no ,  do 
u p r a w y  b u r a k ó w  nie n a d a j ą  się, a  więc  l olne  i 
ubog i e  piaski ,  p o d m o k ł e  iły i sapy,  ani  łez p o d ­
m o k l e  b e z o d p ł y w ow e  tor fy.  Na  g l ebach  tych 
a lbo  w s k u t e k  b r a k u  wi lgoci ,  a l bo  w s ku te k  n a d ­
m i a r u  wody ,  a b r a k u  powi e t rz a  k or ze ń  b u r a k a  
7a t r n r a  swą  p r ze p i s o w ą  f o r m ę  j ednol i t ego i 
d ł ug i ego  s t o ż k a , '  a w yk s z t a ł ca  k or ze ń  sele- 
r o w a t o  - pa l ezas ty ,  w a  <11 i w y  i m a ł o  wy da j ny .  
Do  u p r a w y  b u r a k ó w  nio n a d a j ą  się r ówn i eż  
s t r o m e  zbocza  gór .  ani  gleby o p ły t k i e j  w a r s t ­
wie  ornej ,  pod  k t ó r ą  wy s t ę pu  j e  j a ł ow a  skała .

Mo kr e  g r u n t a  t r zeba  więc  o dw o d n i ć  i z m e ­
l i o ro w a ć  (dreny)  p r ze d  r ozpoczęc i em na nieb 
u p r a w y  b u r a k ó w ,  a kwa ś no  ziemie,  na  k t ó r yc h  
r o s n ą  s k r z e p y  i szczawie ,  o d kw a s i ć  przez  
i w a p n o w a n i e .

Do w a p n o w a n i a  u ż y w a m y  n a  g l ebach  l że j ­
szych n inrglu  w a p n io we g o ,  np.  w f o rmi e  s p r o s z ­
k o w a n e g o  wę g l a n u  w a p n i a ,  k t ó r y  r ozs i ewa  się 
p r z e w a ż n i e  ( dawki  12 do  .10 k wi nt a l i  — 100 k i ­
l o g r a m o w y c h  — na  hek t ar )  na  p o d o r y wc e  j e ­
sionią i z a r az  miesza  z glebą zn p o m o c ą  b ro ny  
i k u l t y w n t o r a  s pr ęż ynowe go .  W ę g l a n  w a p n i a  
m o ż n a  l akże  r ozs i ewa ć  na  g ł ęboką  o rk ę  w c i ą ­
gli z i my do  p o ło wy  ma r ca .  Jeżel i  go d a j e m y  
p od  oziminę ,  n a l eży  go r ozs i ać  n a  mi es i ąc  przed 
w y s i e w e m oz iminy.

D a wk i  w a p n a  p a l on e g o  (mula r sk i ego)  w k a ­
w a ł k a c h  m o g ą  b yć  o po łowę m ni e j sz e  (np. 6—  
15 kwi n t a l i  na ha) i n a d a j ą  się n a  gleby cięż­
sze. K a wa ł y  w a p n a  p a l one go  na l eży  u ł ożyć  w 
kopc z yk i  n a d z i e m n e  (pryzmy)  o p o d s t a w i e  4 
s tóp  szerokości ,  tak,  j a k  np.  z i emniak i .  Kopiec  
n a k r y w a m y  z i emią  szczelnie,  ab y  w a p n o  się 
r oz l a s ow a ło  na  p roszek ,  a nie pr zesz ło  p rzez  
d o p ł y w  deszczu w  fo rm ę  mazi s tą .  Ma j ąc  czas 
jes ienią .  w y w o z i m y  p r osz e k  w a p i e n n y  w pole,  
np.  w pole,  p r ze z n a c z o n e  pod groch,  bobik,  j a ­
r zynę ,  r o z s y p u j e m y  i z a b r o n o w u  jemy.  W a p n o  
p a l o n e  ze względu n a  swe g ryzące  własnośc i  
p o w i n n o  być wywi ez i one  na  pole  j es ienią ,  a  
n a j p ó ź n i e j  p r ze d  p o ł ow ą  lutego.

W  d o b r y m  g o sp o d a r s t w i e  b u r a c z a n y m  da j e  
się z wy cz a j n i e  co 4 l a la  20 kwi nt a l i  węg l anu  
w a p n i a  na h ek t a r ,  a lbo,  co na  j e d n o  wychodzi ,  
10 kwi n t a l i  w a p n a  pa lonego.  W g o s po d a r s t w a c h  
t yc h  b a r d z o  u w a ż a  się na lo, nżeby w a p n o w a ć  
pol e  w d w a  l a t a  po o b or n i ku .  Jeżel i  b ow i e m  da 
się w a p n o  z a r az  po  o bo r n i k u ,  to  ni szczy ono  
resz lk i  o b o r n i k a  i p r zez  lo, z a mi as t  pomóc ,  
p r zy n os i  d u że  szkody.  N a w o z ó w  wa p i e n n y c h  
n i e  m o ż n a  d a w a ć  równocześn i e ,  an i  z supe r fos-  
f a t em,  ani  z n a w o z a m i  p o t a s ow y mi ,  ani  leż z 
s i a r c z a n e m  a m o n u  czy z s a i c t rzak i cm.

P rz ez  w i o s e nn ą  g ł ęboką  o r k ę  w y s us za m y  i 
z a m a z u j e m y  glebę;  d l at ego  na l eży  pod b u r a k i  
wi ose nn e j  o rk i  un ikać .  Jeżel i  j uż  t ak  wypadn i e ,  
t e  t rzeba  o r ać  n a  wiosnę ,  to r aczej  n a  orce 
w i os en n e j  u p r a w i a ć  z i emn i ak i ,  k t ó r e  są  n a  nią  
m n i e j  od b u r a k ó w  wrażl iwe.

N o r m a l n a  u p r a w a  w i os e nn a  p o d  h u r a k i  
p r z e d s t a w i a  się j a k  n ns t ępu je :  Sk o ro  sk i by  (w 
m a r c u  kwie tn iu ) ,  n a k r y w a j ą c e  p r z e o r a n y  j es ie ­
n i ą  o b o rn i k ,  n ieco  o bes chną ,  z r ó w n u j e m y  p o ­
wi e r zc h n ię  za p o mo c ą  włoki  lub b rony .  Cz y n ­
ność  ta,  w y k o n y w a n a  ni e raz  przed w i os e nn y m 
z as i e we m zbóż j a r yc h ,  c h r on i  wi lgoć  z i m o wą  
gl eby o d  w y p a ro w y w a n ia  i p rz y sp ie sz a  w sch o ­

dy  c hwa s t ó w.  Po  zas i ewie  j a r zy n  (zatem z a ­
leżcie  od oko l i cy  mi ędzy  p o cz ą t k i e m kwie tn i a  
a po to wą  maja)  p r z y s t ę p u j e m y  do d op r awi en i a  
gleby pod  bu ra k i .  Na  g l ebach  l żej szych,  z w ł a ­
szcza po  s t a r a n n e j  u p r a w i e  jes iennej ,  m o g ą  w y ­
s t a rczyć  2— 3 zęby b r o n y  j ak o  u p r a w a  przed-  
s i ewna.  W  gor szych  w a r u n k a c h  t r zeba  ni e raz  
w y k o n a ć  n a s t ęp u ją c e  p r ace :  p o do r y w k a  na 1— 2 
cale,  b r on a ,  k u l l yw a t o r ,  b rona ,  b r o n a  s iewna.

W y s i e w a j ą c  nas i en i e  b u r a c z a n e  (16—.36 kg 
na  1 ba) r o z s t a w i a m y  r zędy  s i e wn i ka  na  40— 
50 cm,  u n i k a j ą c  n a d m i e r n i e  g ł ębokiego p r z y ­
kryci a .  B u r a k  wschodz i  względnie  ł a two.  Dla 
oz na c z e n i a  r zędów,  w ys ia ny c h  s i ewnik iem,  mo- 
żnn domi es z ać  do  nas i en i a  4 kg. n a  h a  z i arna  
ł u b i nu  niebieskiego,  k t ó r y  w s k az u j e  r zędy  do 
pieleń ia.

R oz s t aw a  40 c m m ię dz y  r z ę da m i  jest  n a j ­
więcej  r oz p o ws ze c h n i on a ,  gdyż. da j e  szybkie  
zac i eni eni e  i z a k r yc i e  r zędów.  W  l epszych 
w a r u n k a c h  bez s t r a t y  n a  p lonie  m oż na  rozsla-  
wę  rozsze rzyć  na  50 cm,  u ł a t w i a j ą c  sobie  t ym 
s a m y m  o b r ó b k ę  mi ędzyrzędz i .

Gos podarze ,  n i c  m a j ą c y  ani  s i ewnika ,  ani  
op e ł a r za  i w y k o n y w u j ą c y  wszys tk i e  r o bo i y  p i e ­
l ę gna c y j ne  r ęcznie  dziali,ką. m og ą  wys iać  r ęcz ­
nie nas i en i e  b u r a k ó w  (2— 1 z i a r n ka  na  punkt ) ,  
o sz czędza j ąc  p r zy  t y m po łowę w y d a t k u  na 
siew.  Nas i en i a  b u r a k ó w  c u k r o w y  oh d o s t a r cza  
zwykle  c uk r ow n i a .  Goleni r ó wn o m i e r n e g o  r o z ­
s i an i a  b u r a k ó w  znacz y  się pole z b r o n k o w a n c  
zn ac z n i k i e m  r ę cz n y m  lub k o n n y m  wz d ł uż  i w 
popr zek  pola.  W ó w c z a s  b u r ak i ,  za s i ane  na  k r z y ­
ż o wa n i ac h ,  b ęd ą  mi a ł y  r o zs t awę  oko ło  t ys i ąca  
c e n t y m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h .  T a k ą  s a m ą  p o ­
wi er zc h n i ę  dla  j ed ne j  roś l i ny  o s i ą g a my  równi eż  
przy s iewie  r z ęd o wy m,  jeżeli  n a  r zędach  z o s t a ­
w i my  b u r a k i  p od c z a s  p r z e l e w k i  co 2.3 cni,  pr zy  
rozs t awi e  r zę d ó w 40 cm.  albo  z os t a w i a j ąc  b u ­
r aki  co 20 c i i i  na  r zędach  co 50 cm.

O u p r a w i e  r ed l in o we j  n i e  m ó wi m y ,  p o n i e ­
waż  d a j e  o n a  n iższe  sprzę ly  niż z wyk ł a  u p r a w a  
pł aska .  Redl iny  m og ą  mieć  u z a s ad n ie n i e  w 
m ie j sc a ch  p o dm o k ł y c h ,  k t ó r y c h  zas ad n i cz o  dla 
b u r a k ó w  na l eży  un ikać .

Rolnicy,  u p r a w i a j ą c y  b u r a k i  c u k ro we ,  m a ­
j ą  n i ek i edy  po  dos t a r c z e n iu  ok r eś l onego  u m o ­
wą  z c u k r o w n i ą  kon t yn ge n tu ,  pewien  n a d ­
mi ar  b u r a k ów .  C u k r o w n i a  kupi  je, ale po niż.  
szej  cenie,  więc nieraz,  szczególnie  pr zy  b r a ku  
i nnych  pasz,  może  się lepiej  op ł acać  s k a r m i e ­
nie b u r a k ó w  przez k r owy  mleczne

P rz y d a t n o ść  b u r a k ó w  c u k r o wy c h  n a  paszę 
b a d a n a  be t a  b a r d zo  d o k ła d n i e  w naszych  z a ­
k ł ad ac h  d oś wia dcza l nych .  W y n i k i  t ych  b ad a ń  
zebra ł  i opi sa ł  inż. A. B a b u l a  i na ich p o d ­
s t awie  da j e  n a s t ęp u j ą c e  p r ak t yc z n e  za lecenia  
w s pr awi e  s p a sa n ia  b u r a k ó w  c uk ro w y ch .

K r o w om  m l ec z n y m bez ża d ny c h  o ba w d a ­
wać m o ż n a  15 kg. b u r a k ó w  c u k r o w y c h  (zaczy­
na j ąc  n a t u r a l n i e  od m a ł yc h  dawek) ,  obo k  b u ­
r a k ó w p a s t ew n y c h ;  mleczność  na we t  się wtedy 
dy nieco p o pr awi .  Jeżel i  b u r a k i  c u k r o w e  z a ­
d a w a ć  c hc e my  same.  Doz b u r a k ó w  p as t ewnych ,  
wtedy nie m o ż n a  p r ze k r ac z a ć  d a w k i  20 kg. 
dz i ennie  na  sz tukę.  Jeżel i  s pa s a m y  większe  
ilości s a m yc h  b u r a k ó w  c u k ro wy c h ,  p o na d  .30 
kg. dz iennie ,  aby  zapobiec  o b j a w o m  c h o r o b o ­
wym,  u t r ac i e  a p e t y t u  i s p a d ko w i  mlecznośc i  — 
należy z a d a w ać  k r edę  s z l a m o w a n ą  i sól p a ­
s t ewną.  W  ciągu j e d n a k  dłuższego okresu  
czasi i  nie m o ż n a  d a w a ć  k r o w o m  lak dużych  
ilości b u r a k ó w  c u k r ow y c h ,  bo m i mo  d o d a t k u  
soli m i n e r a l n yc h  zaczną Iracić npe iy t  i s pa dać  
z mlek iem.  Z a ob se r wo wa n o ,  że k ro wy  mł ode  
o r az  mnie j  s i lne gorzej  znoszą  większe dawki  
tych b u r ak ó w .

Wa ż n o  jest py t an i e  k i edy s pa s ać  b u r a k i  c u ­
k r o w e ?  — Mimo,  że p r ze c h o w u j ą  się d o s k o n a ­
le do wiosny,  m a j ą  j e d n a k  w tym czasie m n i e j ­
szą w a r to ś ć  j a k o  pasza,  s t a j ą  się goiz.kie i 
Iwanie .  Jeśl i  za t em p r ze z n ac z a my  większą  icli 
i lość na paszę,  to t r zeba  je s k a rm i ać  za r az  na  
p o ezą l ku  zimy,  a pozos l a l ą  część na j l ep i e j  za- 
kisić.  Bu ra k i  c u k r o w e  na j l ep i e j  zaki szać  ra.  
zem z w y t ł ok a mi  b u r ac z a n y mi .  Ok a z u j e  się 
przy tym,  żo b u r a k ó w  c u k r o w yc h  k i szonych 
m oż e m y  d a w a ć  k r o w o m  bez sz kody  dla ich 
zd ro wi a  i wyda j noś c i  ml ek a  na we t  do .30 kg. 
dziennie.  B u r ak i  zak i szać  m oż e m y  równi eż  
z i nnymi  z ie l eninami ,  j ak  l iśr ie b u r a k ó w,  
ma r ch wi ,  w a r r y w ,  k a p u s t y  itp. na j lep i e j  z d o ­
d a t k i e m  wyt łoków.  W  s ianie  k i s z on ym m o że ­
my  tę paszę  d o t r z y m a ć  bez s t r a t  do p r z e d n ó w ­
ka i n a we t  dłużej .

S k a rm i a n i e  c u k r u  pa s t e wn e g o  t r z odą  m o ­
że mieć  mie j sce  z korzyśc i ą  dia  k a ż ­
dego wieku  świń i wszelk i ego p rzeznaczen ia .  
W  czasie  k a r mi e n i a  c u k r e m  sz.luk, p r z e z n a ­
czonych  na  tuczenie ,  o d dz i a ł yw a n ie  cu kr u  
idz.io w d wó ch  k i e r u n k a c h :  1) s am eg o  tuczen i a  
c u k r e m,  2) zwi ększen i a  ape t y t u  o raz  s t r awno-  
ści s k a r m i a n i e m  w duże j  i lości innych,  mnie j  
war to śc i owy c h  pasz.

Na p ods t awi e  l i cznych d oś wia dczeń  ze s k a r ­
m i a n i e m  c u k r u  p a s t ew n e g o  p r zy  p ro d uk c j i  b e ­
k o nó w  us t a lono ,  że:

1) cukie r  p a s t ew n y  może  być  s t os owany  do 
1 kg. na dzień i sz tukę ;  2) s pa s an y  w u m i a r k o ­
wa n y c h  d a w k a c h  cuk i er  p as t ew n y  nie w y w o ­
łu j e  z abu r zeń  w t rawi en i u,  n a w e t  pr zy  j e d n o ­
c zes nym s pa sa n iu  paszy zielonej ,

3) żywien ie  c u k r e m  z d o d a n i e m  śróly,  ml e ­
ka  i l uc e r ny  z ielonej  k a l k u l u j e  się nieco t a ­
niej ,  niż żywien ie  s amą  ś ró t ą  z boż ową  i m l e ­
kiem.

Marzec w gospodarstw ie
W  m a r c u  p o w i nn o  się j uż  roić od ma ł eg o  

drob iu ,  a koszo są  pełne  ja j .  Ma rc o wy  d r uh  
uchodz i  s łusznie  za na j l epszy  do chowu ,  gę­
si. kaczki ,  k u r y  i i ndyk i  niosą i z a c z yn a j ą  w y ­
s i adywać .  W p r a w d z i e  d aw n i e j  u w a ż a n o ,  że 
indyki  p o w i n ny  się wylęgać  w m a j u ,  ale  p os t ę ­
powe  g o s podyn i e  wolą,  aby  przed upa t a in i  lip 
cow-ynii mia ły  j uż  korale .  Chcąc,  a by  j a j a  
mia ły  mocno  sko r upy ,  t rzeha  p ami ę t ać  o d o ­
d a w a n i u  d r ob i u  w a p n a  do paszy,  czy to k o .

ści mie lonych ,  czy s k o r u p e k  od j a j  uży ly ch  w 
kuchni .  J a j a  p o w i n n y  być znarz.ojie d a l ą  c o ­
dziennie,  aby  ty lko  świeże były u ż y wa n e  do 
wylęgu.

Pros i ę t a  t r zy t ygodn iowe  zaczyna  się d o ­
ka r mi ać  n a j p r z ó d  ml ek i em słodkiein.  a po p a ­
ru dn i ach  z d o d a t k i em  k r u p n i k u  z kaszy  j ęc z ­
mi enne j .  Ma rcowe  pros i ę t a  są dosk on a ł e  do 
chowu ,  a obf i tość ml ek a  u ła t wi a  ich wychów.

Kretów zabijać nie wolno
Kret  nies łusznie  jest  u w a ż a n y  za  s z k o dn i ­

ka,  nie żywi  się bo wi em k o r z o n k a m i  rośl in,  
j ak  to n i ek t ó r zy  sądzą,  lecz r o b ak a m i ,  p ę d r a .  
kami ,  d r u to wc a m i ,  d ż d ż o wn i ca mi  i l i szkami  
wie lu szkod l iwych  o wa d ó w,  k tó r e  p r ze b y w a j ą  
w ziemi,  j edyn io  za t em m o ż n a b y  kr e t owi  z a ­
rzucić,  że z j a d a  poży t eczne  dżdżownice ,  ale 
pa m ię t a ć  należy,  że obf i tość k r e t ów  dowodzi ,  
iż na d a n y m  polu  l ub  łące z n a j d u j e  się innó 
sio s zk o dn i kó w,  k t ór e  może  wytępić.

Z lego też względu k r e tó w  zabipi ć  nie na 
leży, gdyż są one  s p r zy mi e r z eń c a mi  ro l nika  
n a r o w n i  zo śp ie wa j ąc y mi  p l aknmi .  k l ór e  loin-

pią s zkodl iwe  owady .  T a k  więc ptaki ,  j a k  i 
kr e ly  ro l n ik  p o wi ni en  o ch r an i ać .  Gdyby na  
polu,  a zwłas zcza  na  łące k r e t y  się b a r dz o  roz- 
wi elmożni ty  i u t r u d n i a ł y  sprzę t  (kosa na  k r ę t o ,  
wiskacl i  s z yb ko  tępi  się) przez d u żą  i lość k r e ­
towisk,  to na l eży  co ki lka  dni  k r e t owi sk a  te 
r ozrzucać .  Zrob ić  lo na we t  mogą  dzieci ,  z a w ­
sze pa mi ę l a j ąc ,  o t ym,  że wi ększą  bez p o r ó w ­
nan i a  szkodę  r ol nikowi  w y r z ą d z a j ą  o w a d y  i 
ich pędrak i ,  aniżel i  krely,  k ló r e  je n i szczą 

Wa l czyć  za t em należy  nie z k r e t ami ,  ale 
z k r e t ow i s k am i ,  co jest  łatwo.

4) s k a r m i an i e  c u k r u  wraz  ze śrótą ,  m l e k i e m  
i l uce r ną  pozwa l a  os i ągnąć  dobre  p r zyros ty ,  
przy zmnie j szen iu  zaś d awk i  l uce r ny  zielonej  
da  się p r zypus z c za l n i e  uz y sk a ć  jeszcze  b ar dz i e j  
korzys t no  r ezu l t a ty  i zupe łn i e  d o b r y  p r o d u k t  
rzeźny.

Przy  t uczen iu  sz luk  t r zody  o wadze  26 —■ 
50 kg.  w p i er ws zym i d ru g i m mi es i ącu  tuczu 

s t osu j e  s i ę ’ j e d n ą  t rzecią ś ru ty  zbożowej ,  
j ed ną  t rzecią p ł a t ków k a r to f l a n y ch  i j ed n ą  
Irzecią c u k r u  pas t ewnego ,  ml ek a  z b i e l ane go ,  
z p r z y d a w k ą  m ąc z k i  wapi enne j .

W  4- lym i 5 - l em mi es i ącu  pr zy  w a d z e  70 —* 
110 kg s t osu j e  się: 40 — ad proc.  ś ró lu  zb oż o ­
wego,  2(1 proc.  p ł a t kó w  k ar to f l an y ch ,  20 proc.  
cu kr u  pas t ewnego ,  II proc.  m ąk i  r yb n e j  l ub  3 
li try ml ek a  zbieranego.

Dla świń  c i ęższych do zak oń c z en ia  l uczu  
u t r z y m u j e  się te s ame  n o r m y  co dla Świn od  
70 do 110 kg.

S t ar e  doświa dczen i a  d owodzą ,  że 1 kg. c u ­
kru  da j e  u pros i ą t  ś r edn i o  33 gr. p r zyros t u,  a  
u o so b n i k ów  d or os ł yc h  523 gr.  Jes t  g o d ne  z a ­
no t owa n i a ,  że Świnia wyz y sk u j e  jęczmień le­
piej ,  jeżel i  dos t a j e  pr zy  n i m d o d a t e k  c uk ru ,  d o ­
ch od z ą c y  do 1 kg.  n a  doros ł ego  t uc z n i ka  d z i en ­
nie.

Prof .  J a n  Ros t af iń s k i  s twie rdza ,  że na  100 
kg. żywej  wagi  ł uczn i ka  m o ż n a  bezpiecznie  
s ka r m i a ć  co n a j m n i e j  1 kg. c u k r u  pa s t e wne go  
dziennie ,  przy czym zanac za ,  że tuczone  c u ­
k r em  sz tuki  m a j ą  mn i e j  wodni s lq .  ba rdz i e j  
j ę d r n ą  i ściślej szą s łoninę  o r az  l epszą j ak o ść  
mięsa.

U cieląt  k a r m i o n y c h  m l e k i e m  o d pu s z c z o ­
nym,  n i ewielk i  p o c z ą t k ow o  d o d a t e k  (10 do  
30 gr) c u k r u  jest  kor zys t ny ,  u cieląt  s t a r s zy c h  
więcej  niż 100 gr. wy wo łu j e  b i egunkę .  Mięso 
cieląt ,  k a r m i o n y c h  c u kr em,  jes t  białe i nie u-  
s l ępujo  mięsu  cieląt ,  k a r m i o n y c h  ml e k ie m pe ł ­
nym z d o d a t k i e m  o l r ąb ,  ows a  i k u c h u  l n i a n e ­
go. W  Cz echos ł owac j i  l iydlu o p a s o w e m u  za ­
d a j ą  do p ół to r a  kg.  c u k r u  pas t ewnego ,  k r o w o m  
ml e c z n y m z a d a j ą  c u k r u  mnie j ,  z d o d a t k i e m  
kr edy  s z l a m o wa n e j  i soli  bydlęcej .  P r o f  Ri ch ­
ter  os t r zega ,  by k r o w a m i  nie s k a r m i a ć  d z i en ­
nic więcej  niż 2 kg. c u k r u  na sz tukę ,  pr zy  j e d ­
n o c z e s ny m d o d a t k u  m ą k i  w a p i e n n e j  60 gr.  i 
soli b yd l ęce j  40 gr (cukier  p as t ew n y  z a p o t r z e ­
b ow a n i e  soli  p o kr ywa ) .  J a g n i ę t o m 14 lo do  
16. lo t yg o d ni owy m,  poza s i anem z kon i cz y ny  
lub l uce rny  or az  m o cz o n y mi  wys ło dk a mi ,  radzi  
z a d aw a ć :  50 proc.  ś r u t y  zbożowej ,  1(1 proc.  c u ­
k r u  pas t ewnego ,  40 proc.  ł u b i nu  żół tego,  m o ­
czonego

Wiek naszych drzew
Ogólni e  m o ż n a  twierdzić ,  że na s ze  owo co we  

d r ze wa  o g r od o we  i d r ze w a  ro sn ą c e  w p a r k a c h  
l asach i g a j ac h  p r ze ż y wa j ą  d wa  p oko l en i a  ludz 
kie. Atoli  są  l iczne wy j ą t k i  w  p rzyrodz ie ,  iż 
d r z e wa  os i ąga j ą  w iek ca ł ych  setek,  a n a w e t  ki lka 
tysięcy lat.

Z n as zych  d r zew owo c o wy c h :  pigwy,  jnbln 
nie. grusze,  os iągają  znacz n ie  wyższy wiek ani  
żeli wiśnie,  czereśni e  i ś l iwy P igw a do 100 lat: 
ja b ło ń  sz czep n a  00 do  80 la l; ja b ło n ie  - p ionk i 
130 — 150 la t. Dłużej  żyją  grusze.  G ru sza  szczep 
n a  sz la c h e tn a  80 —  100 la t;  p o ln a  180 la*. Na- *

wet  w lo o k rzew  ro śn ie  i o wo c u j e  do  130 lat. W 
F ra nc j i  i Wi r t enbe rg i i ,  Badeni i  i Pa l u t ynae i e  
Re ńsk i m n a t ra f i ć  m o ż n a  400-leInie,  a na  zbo 
czach  Alp n ie r za d k i e  są <S00-!elnie o r ze c hy  w ło­
skie .

K asz tan y  os i ąga j ą  wiek  206 lal ;  wiązy  330 ' at  
d z ik a  róża 400 lat ;  b lu szcz  4 40 la t .  so sn a , jn d la , 
świe rk ,  cy pr ys  .100 — 400 ' nl ;  ja w o r , k lo n  jiW) 
lal ;  b rzo za  570 lai .  b u k  000 lal ,  lip a , ja w o r  w od 
ny 1000 la t;  cis 3000 la t, a  dqb  n a w e t 4 ty*, la t 
i więcej .

Uprawa kukurydzy
U p r a w a  la w Pol sce  z n a j d u j e  co r az  szersze 

uznan i e  i za s t osowani e ,  z a r ó w n o  ze względu n a  
cenne  właśc iwości  tej  rośl iny,  j a k o  paszy (w 
z iarn ie  i na zielono) ,  j a k o  leż na  duże  j e j  p l o ­
ny, a  l akże  wy t r z y ma ł ość  na  posuchę .  W t y m  
r ok u  właśnie ,  kiedy p o s u c ha  d o t k n ę ł a  p r aw i e  
cały nasz  k r a j ,  w a r lo  p o s l n rh a ć  doświa dczeń ,  
p r z e p r o wa d z o n y c h  n a  z iemiach l ekkich  i s u ­
c hych  w P oz n ań s k i m.  U p r a w a  k u k u r y d z y  n a j ­
lepiej  się u d a j e  po b u r a k a c h ,  d a j ą c  po n i ch  
sprzę ly  wyższe nawet ,  niż po j e s i e n n y m  o b o r ­
niku.  Ś r e dn i o  u d a j e  się po m a r c h w i  i m o t y l k o ­
wych,  jeszcze  s łabie j  po z i e m n ia k a c h  i zbożach .  
Jes t  wr aż l i wa  i d l at ego  szczególnie  u d a j e  sią 
na w i o s e nn y m o b o rn i ku ,  ale b a r d z o  d o br ze  p l o­
nu je  na  o bo r n i k u ,  p r z y o r a n y m  n a  jesieni .  W y ­
cze r pan i e  p o k a n n o w o  gleby przy  u p r a w i e  k u ­
k u r y dz y  m o ż n a  częśc iowo w y r ó w n a ć  d a w k ą  
200 kg. na  ha 20 proc.  soli  po t a s owe j  i 200 kg. 
n a  h a  s a l e l ry  wapn i owe j .

P r z y  sprzęc ie  na  z i a r no  na j l ep i e j  wys ie wa ć  
k u k u r y d z ę  w k o ń c u  k wi e t n i a  l ub  z p oc z ą t k i e m 
ma j a ,  pr zy  rozs t awi e  4(1 do  50 cm.  P rz y  w y s ie ­
wie w m a j u  l ub  c ze r wcu ,  a  n aw e t  p i erwsze j  
połowie l ipca d aj e  większy zbiór  z ielonej  p a ­
szy,  niż pe luszka ,  se r ade l a  lub i nne  mi eszanki .  
Moż na  śmia ło  s t os owa ć  u p r a w ę  p ł as ką  ( zamias t  
red l inowej ) ,  lecz z poc z ą t k i em r oz wo j u  k u ­
k u r y dz y  ene rg i czn i e  walczyć  z c h w a s t a mi .  P rz y  
u pr a wi e  n a  z ie loną  paszę s t os owa ć  siew pólpa-  
sowy (na k ażde  pó ł to ra  m e t r a  dać  śc ieżkę pó ł  
inetra,  reszla  r ządk i  co 2(i cm.) ;  śc ieżka  ta p o ­
zwol i  w p r o wa d z i ć  k on ia  z opel aczem.

Podbiał zakwitł
(jego n a z wa  bo ta n i c z n a :  T  u s s i ! a g o f a f-
f a r a) jest  na roli  i w o gr o da c h  e n w a s t e m  u-  
p i z y k i  z onym,  ale w lecznic twie  b a r d z o  u ż y .  
leczną  i c e n i oną  rośl iną.

Podb i a ł  kwi tn i e  żół to w m a r c u  Zna leźć  go 
m o ż n a  n a p e w n o  po b rzegach  rzek,  ź ró d lisk a c h , 
wi lgo tnych  za roś l ach ,  g r u n t a c h  g l in i as tych ,  w a ­
p i e n n yc h  i przy d r ogach .  Kwi at y  sus zo ne  a 
kwi ec i em l i po wy m i b z o w y m  są p i erwszorzęd - ,  
nyin,  w y ś mi e n i ty m l ek a r s t we m p r ze c i wk o  U- 
porczy.weniu kaszlowi ,  W l ecznic twie  Ickar -  
k a r sk i m  i d o m o w y m  ma j ą  l iście p odb i a ł u  ob-  
szernu znaczenie.  Od n a j d a w n i e j s zy c h  cz a s ów 
zaws ze  przy c h o r o b ac h  p i e r s i owych  u ż y w a n o  
pod bi a ł u  W  l ipcu,  s i e rpn iu ,  do j es ieni  z b l *  
r a  się liśc ie  p o d b ia łu  w d n i p o g o d n e ,
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na miejscu katastrofy kolejowej w Mysłowicach
nia nie  wykonał, chociaż oba; przebywali 
w  jednym  i tym snm ym  lokalu. Zwrotniczy 
Kozioł stwierdza, że słyszał ty lko jak  U rba ­
nek telefonował do Brzezinki o zaję tym to-

Ohydna profanacja grobów
na cmentarzu w Mysłowicach

rze, lecz dlaczego nłe dopilnow ał zmiany 
toru, nie może sobie wytłumaczyć. Obaj po ­
twierdzają, t e  byli strasznie przemęczeni 
pracą.

W  poniedziałek o godz. 3 po południu  
p rzy by ł  do Mysłowic Sąd Apelacyjny z Ka­
towic w osobach przew. Sądu Apel. sędzie­
go Grubera, w otnntów  Popławskiego i K ar­
w ow sk iego ,  p ro k u ra to ra  Sądu Apel. Pygiela,  
adw okatów  L ew andowicza  i Knnecznego z K a­
towic ł Zaczyńskiego z W arszaw y  oraz rze­
czoznawców, Bizonia ł Pszułczyka,  celem 
przeprow adzen ia  wizji lokalnej na miejscu 
g łośnej k a tas tro fy  kolejowej, k tó ra  w y d a ­
rzyła się •ni™' 15 stycznia 1937 r. na dwor-

w Mysło* \cach. Jak  wiadomo, pociąg, 
zdążający  z Oświęcimia do Katowic, n a je ­
ch a ł  na dw orcu w Mysłowicach o godz. 5.12 
ra n o  na stojące na forze wagony towarowe. 
S kutkiem  zderzenia kilka w agonów  zostało 
zdruzgotanych, przy  czym 6 osób zostało 
tak  ciężko rannych , że w kró tce  poniosło 
Ipi ie.rć, a 59 osób zostało m niej lub więcej 
ciężko pokaleczonych.

.Tako w innych  spowodowania te] k a ta ­
strofy. pociągnięto do odpowiedzialności 
dyżurnego  ruchu , pełniącego służbę w tym 
d n iu  na  dworcu w  Mysłowicach, Urbanka,  
zwrotniczego Kozła  1 m aszynistę  pociągu, 
K rzy iow sk iego .  Sąd Okręgowy w Katowi­
cach  skazał Urbanka na półtora roku w ię­
zieniu, Kozła na 1 rok więzienia z zawiesze­
n iem  w ykonania  k a ry  na 2 lata, Krzyżow- 
•kiego na 2 1 pół rok u  więzienia. Od tego 
w y ro k u  odwołali się p ro k u ra to r  1 oskarże­
ni.

W obec przybycia sądu w całym  składzie 
<Jo M y s ło w ic  celem przeprow adzenia  wizji 
loka lne ; rozpoczęto w  sali Sądu Grodzkie­
go w Mysłowicach ponow nie  rozprawę, na 
k tó rą  powołano również świadków.

Przewodniczący rozpoczął rozpraw ę od- 
tzy tan iem  przebiegu poprzednie j rozprawy, 
E które j  wynika, że m aszynista  KrzyżowskI 
zaw iadom iony  został Jeszcze w Brzezince, 

j iże będzie w Mysłowicach wjeżdżał na inny  
tor ,  gdyż to r  nr. 7 był zajęty. D yżurny  r u ­
ch u  Urbanek 1 zwrotniczy Kozioł mieli rze ­
k om o  zaniedbać odpowiedniego nastawienia  
zw ro tn ic  i d latego pociąg w jechał na to r  7, 
k tó ry  właśnie był zaję ty przez stojące w o ­
zy towarowe.

O skarżony  U rban ek  tłum aczył się, łe  
w y d a ł  zarządzenie zwrotniczemu, aby skie­
ro w a ł  nadjeżdżający  pociąg na to r  6 1 nie 
wie, dlaczego zwrotniczy jego rozporządze-

Z sali sądowej w Białej
Skazanie złodzieja z Wilkowic. W dniu 

4 lutego b. r. niejaki Karol Tarcz zamiesz­
kały w Wilkowicach powiat Biała doko­
nał wspólni® z nieujawnionymi osobnika­
mi włamania do mieszkania Alojzego w  
Wilkowicach skąd skradł jeden aparat ra­
diowy, oraz 60 kg, mięsa z ubitego wie­
prza. T en sam osobnik dokonał zuchwa­
łej kradzieży w  n o cy  z  dnia 26 stycznia 
na 27 b. r. Przy p om ocy  drabiny dostał 
on się na strych mieszkania Karola Łaf- 
czu ka, gdzie zn ow u  skradł mięso w  ilości 
około 100 kg.

Obecnie od pow iad a ł on p rzed  sądem  
grodzkim w  B ia łej, k tó ry  sk a za ł go na ka­
rę więzienia przez  7 m iesięc y .

Obrady Polskiej Akademii Umiej.
W  piątek i sob o tę  ub. tygodnia toczy­

ły  się w  Polskiej Akad. Umiej, w  K rako­
w ie  obrady wydziałów oraz walnego 
zgromadzenia PAU. Obrady posiadały 
charakter wewnętrzny. Uroczyste pu­
bliczne posiedzenie PAU odbędzie się, jak 
Corocznie, w  czerwcu.

Proces działaczy ludowych 
z  Jordanowa i okolicy

K rak ow sk i Sąd O k ręg o w y  K arny roz­
p a try w a ł p rzez  d w a dni na sesji w y ja z ­
d ow ej w  Jord an ow ie  p roces d z ia ła czy  lu­
d o w y ch  z Jordanow a 1 o k o licy , osk arżo­
n ych  o u tw orzen ie  w  o k resie  z e sz ło r o c z ­
n eg o  strajku ro ln ego  zw iązk u  p rzestęp ­
c z e g o  i k ierow an ia  nim, ce lem  zm uszen ia  
lud ności w iejsk iej siłą  i groźbam i, b y  nie 
d o sta rcza ła  do m iast produk tów  rolnych. 
O sk arżon ym i b y li: in w alid a  w o jen n y
e m ery to w a n y  kapitan S ta n is ła w  Stan a-  
sz e k , cz ło n ek  zarządu p o w ia to w eg o  
S tron . L u d ow ego  J ó ze f R apacz, F ranci­
sz e k  Janik, W ła d y s ła w  1 S zczep an  S u la ­
rza  oraz  e z c z e p a n  K aw ula.

Sąd  uznał pięciu  o sk arżon ych  w in n y -  
m l udzia łu  w  zgrom ad zen iu  n ied o zw o lo ­
n ym  i sk a za ł Ich za  to na k ary  od 4 do 10 
m ie s ię c y  w ięz ien ia , n atom iast szó s te g o  
osk a rżo n eg o , S zczep an a  Su larza un iew in ­
nił .

O błe st"vn y za p o w ied z ia ły  apelację.
P r z e w ó d  sa d o w y  to c z y ł się w  t-y b ie  

Jaw nyiłL  a te p u b liczność d op u szczon o  na 
Salę dop iero w te d y , g d y  n astąp iły  w y -  
tw ody prokuratora i ob roń ców . B udynek , 
IV k tórym  o d b y w a ł się  p roces, o to czo n y  
b y ł silnym i posterunkam i poHcyjnytrri.

NlHistaleni dotąd sprawcy dokonali 
ubiegłej nocy zuchw ałe j  profanacji cm en­
tarza katolick iego w  M ysłow icach, w ła m u ­
jąc  się m ian ow ic ie  do  g ro b o w c a  rod z in y  
Szpilerów  i R obaków .

Złoczyńcy  w y łam al i  p rz y  p om ocy  łomu 
p ok ryw ę  g ro b o w ca ,  po czym poodryw ali 
w ieka trumien, zam ie rza jąc  przypuszcza ln ie  
dokon ać  kradz ieży  b iżuterii,  zna jdu jące j się 
przy  zw łokach .

Złodziei spo tk a ł  jednak zawód, pooie-

Na polach w si C huaisko, gm . W oźnik i,
wydarzył się wypadek lotniczy. Samolot 
ćwiczebny, pilotowany przez ucznia 
szkoły pilotów w  Ł odzi, Józefa  G rzę- 
dzlaka, stałego mieszkańca wsi Cliuci- 
sko, zawadził o drzewo i runął na zie­
mię. Samolot został strzaskany. Pilot 
odniósł ciężkie obrażenia i połamania

W ielk ie  w ra żen ie  w y w ota ta  w  Z agó rzu  
pow. będzińsk i w iad o m o ść  o profanacji  
g ro b o w c a  ś. p. ks. Z am ojsk iego ,  probo 
szcza parafii  Z ag ó rze ,  k tóry  p rzed  kilku 
la ty zg inął  w  ka tas tro f ie  sam ochodow ej .

P rzed  kilku dniami w nocy do m u ro w a ­
nego g ro b o w ca ,  zn a jd u jącego  się na cmen­
ta rzu  zagórsk im , dosta li  się nieznani na 
razie sp raw cy ,  k tó rzy  rozbili m eta low ą 
trum nę  i zm arłem u  księdzu w yrw a l i  z ust 
kilka złotych zębó w .

W ła m y w a c z e  skrad li  rów nież  zloty łań ­
cuch w którym p o ch o w a n o  ks iędza. W ła ­
m anie  sp o s t rzeg ł  rano  g rab a rz ,  a la rm u jąc  
w ładze  kościelne o raz  policję. P r z e p r o w a ­
dzone fta miejscu w s tę p n e  dochodzenie

Przedmiotem wczorajszej rozprawy w 
Sądzie O k ręg o w y m  w Sosn ow cu  była gło­
śna afera Rudolfa Romana Poskiera.

Poskier, uchodźca ze śląska C ieszyń­
skiego, pojawił się w Zagłębiu kilka lat te­
mu i od razu przystąpił do swej przestęp­
nej działalności. Założywszy „biuro" w 
prywa‘nym mieszkaniu niejakiego Tenen- 
berga w Sosnowcu przy ulicy Wspólnej 10, 
Poskier ogłosił w dziennikach, ii  poszukuje 
pracowników umysłowych i począł żero­
wać na nędzy bezrobotnych inteligentów, 
którzy powierzali mu swe oszczędności ty-

w aź nieznalfcźli przy zw łokach  żadnych  
kosztow n ości. Z łoczyńcy, pozostaw iając  
porozbijane trumny otw arte, zb iegli w  n ie­
w iadom ym  kierunku.

K o b ie ty  p o  w ie lo k ro tn y c h  c ią ż a c h  u z y s k u j ą  
n a d e r  ł a t we  i bez t r u d u  w y pr óż n i e n i e  o r az  p r a ­
wi d ł ową  p r z e m i a n ę  ma t e r i i  przez  u ż y w a n i e  c o ­
dz i enn i e  pńt  sz k l an k i  n a t u r a l n e j  w o d y  gorzk ie j  
F ra n e ls z k a - J ó z r f a . Za p y ta j c i e  Wa s z eg o  l ekarza .

rąk ł żeber. Odwieziono go do szpitala 
w Piotrkowie w  stanie ciężkim.

Grzędziak, przelatując nad wsią ro­
dzinną, obniżył lot i krążył nad zagrodą 
swej siostry. W pewnej chwili samolot 
zniżył się tak, że zawadził o czubek 
drzewa, co stało sę przyczyną wypadku.

nie dało żad neg o  rezulta tu ,  pon iew aż  w ła­
m yw acze  działali ostrożn ie ,  nie p o z o s ta ­
w ia jąc  żadnych  ś ladów .

Istnieje p rzypuszczen ie ,  że „ p r a c o w a ­
li" oni w ręk aw iczkach .  S p ra w c y  musieli 
być  dobrze  po in fo rm ow ani o zaw arto śc i  
trumny, p o n iew aż  d rug ie j  trumny, z n a jd u ­
jącej się w g ro b o w c u  ks iędza, k tóry  rów ­
nież zg inął w  tej sam ej ka tas trofie ,  nie 
naruszyli.

P rzed  rokiem w p od ob ny  sposób  o b r a ­
b o w an o  ze złotych zębów  n ieb oszczy ka  na 
cm en tarzu  w K azimierzu; być  może ,zatem, 
że o b y d w a  w łam an ia  są dziełem tej samej 
szajki.  Nie u lega w ą tp l iw o śc i ,  że w ła m a ­
nia d okona ło  kilka osób.

tulem kaucji. Byta ona warunkiem przeję­
cia do pracy.

Zdobywszy w  ten sposób pieniądze, 
Poskier pod pretekstem prowadzenia kam­
panii wyborczej do Sejmu śląskiego, aran­
żuje na wielką skalę zakrojone afery. Za­
kłada wydawnictwo „Goniec, Z agłębia", do 
którego wciąga znane osobistości z świa­
ta politycznego na śląsko i umieszczą w 
administracji tego dziennika zaangażowa­
ny przez siebie personel w ilości przekra­
czającej oczywiście potrzeby wydawnic­
twa, które już po kilku dniach przestaje ist-

KRONIKA LO K A LN A
l  KATOW IC I OKOLICY

(K) O D C ZY T DLA IN Ż Y N IE R Ó W . W e w tó-
rek  29 lim.,  o godz.  18.45 od bę d z i e  się w  m a łe j 
sali  aa.L, w K a t owi ca c h  (ul.  F r a n c u s k a  nr .  12) 
o dezs r  tuż.  J a c y n y  pt .  „ R o c z n y  p i a ł  t echn i czno-  
g os p o d a r cz y  kopa l n i " .

(K) KURS R A T O W N IC T W A  W  B Y TK O - 
W IE . Koto Pol .  Cz e rwo n eg o  Kr zyż a  w Bylko-  
wie o r ga n iz u j e  z d n i e m  30 bm.  k u r s  r a t o w n i c ­
twa  s a n i t a r n e g o  i p r z e c i wg a z o we go  dla c z ł on ­
k ó w d r u ż y n  r a t o wn i cz y c h  1*. C. K. Zapi sy  n a  
k u r s  p r z y j m u j e  s e k re l a r z  ko t a  p. Józef  S w a ­
tek,  B y lk ów,  ul.  Mi c i i a lkowicka  28, o r az  g o ­
s p o da r z  kola,  p. Szędziclosz,  By l ków,  ul ica Mi- 
c h a ł k o w i c k a  30.

(K) 7. G Ł Ó W N E J KASY M IE JS K IE J . Magi ­
s t r a t  in. Ka t owi c  k o m u n i k u j e :  Z pe.T/odu z a m ­
knięc i a  r a c h u n k ó w  r oc z n yc h  za r ok  ,937-38 
b i u r a  Głównej  Kasy  Mie j sk i e j  w K a t owi ca c h  
będą  z a mk n i ę t o  d l a  pub l i cznośc i  w d n i a c h  30 
i 31 m a r c a  tir

(K) K O N C ER T W  SIE M IA N O W IC A C H  SL. 
jSf 31 hm.  o godz.  20 o dbędz i e  siQ
m* . Si emianowicach Śl. w k in i e  „Apol lo"  k o n ­
cer t  pieśni ,  z o r g an i zo w a n y  przez  z n a n y  c h ó r  
mi s t r z o ws k i  im. Ch o p i n a  w S i em i an o wi c a c h  SI., 
a pośw ię co ny  twórczośc i  k o m p o z y t o r ó w  p o l ­
skich.  Udział  w k once r c i e  b i or ą :  o r k i es t r a  w o j ­
sk o wa  z T a m .  Gór,  sol i s ta:  S tan i s ł aw K r u z e r  
(bas) o r az  c h ór  męsk i  im. Ch op i na  w si le 60 
śp i ewa ków.  D y r y g u j ą  pp.  por .  N ow a c k i  i J a ­
nicki .

(K) DRU GI W IE L K I PO K A Z PR Z Y R Z Ą ­
DZANIA RYB M O RSK ICH  od b ęd z i e  się w p i ą ­
tek 1 kwie tn i a  w Ka t o wi c a c h  w sal i  „ P o w s t a ń ­
ców"  (pl. Wo ln o śc i  3. o godz.  17-tej.. Ws t ęp  
20 gr.  Obecn i  o t r z y m u j ą  b e z p ł a t ne  p r ób k i  1 
b ęd ą  mogl i  z a k up i ć  p o t r a wy  go t owe  i r y by  s u ­
rowo  po r e k l a m o w y c h  cenac h .  P o ka z  p o p r o ­
wadz i  ku ch mi s t r z .  Ró wnoc ześn i e  Zw. P a ń  Do­
mu  o d w o łu j e  p ok a z  p o t r a w  pos t nyc h ,  k t ó r y  
mi a ł  się odbyć  w ś rodę,  30 lirn.

Z CHORZOWA I OKOLICY
(Cli) B U D O W A  DRÓG. W y d z i a ł  p o w i a t o w y  

W Świ ę t oc h ł owi ca c h  rozpoczą ł  bu d o w ę n o w e j 
drogi  z Hudv SI. do Cl iehzia.  P ró c z  tego p r z y ­
s t ą p io n o  do b u d o w y  k i lku  i n n y c h  d ró g . W, 
zwi ąz k u  i  t ym  p r zy j ę t o  do p r a c y  k i lkuse t  r o ­
b o tn ik ó w .

(Ch) PIELG RZY M K A  DO K A L W A R II Z E ­
B R Z Y D O W S K IE J z pa r a f i i  św. J a dw i g i  w C h o ­
r zowi e  I w y r u sz a  d n ia  10 kwi et n i a ,  a wr a c a  16 
k wi e t n i a  br.  Zg łoszen ia  p r z y j m u j e  do  d n i a  5 
kw i e t n i a  p. F r a n c i s z e k  Cop,  C h o r zó w  I, u l i ca  
P o w s t a ń c ó w  nr .  7.

Z RYBNICKIEGO
(R) POZAK W  P IW N IC Y . D n i a  26 bm . tf 

godz.  19-ej w p i wn ic y  T e o fila  R o s p e n k a  p r zy  
ul i cy Gl iwickie j  6 w  Ry b n i k u  w y b u c h ł  p o ż a r , 
k tó r y  zoslnl  w z a r o d k u  s t ł umi on y  p rz e z  s tra ż  
poż a r ną .  Z ac hodz i  pode j rzen i e ,  że p o ż a r  p o w s ta ł 
w s k u t ek  p o d r z u c e n i a  n i e d o pa ł k a ,  od k t ó r e g o  z a ­
pa l i ł a  się s t oma  w o k i en ku  p i wni cy ,  (at)

(RJ SK U T K I PIC IA  W Ó D K I. Ub.  nocy  J a n  Z. 
z Katowic ,  b a w i ą c  wr gośc in ie  w Ry b n i k u ,  p r z e ­
chodz i ł  p i j an y  o bo k  s k ł a d u  t y t on io we g o  R o ­
be r t a  Y o r a j t r a  w R y b n i k u  i wyb i ł  s zybę  w y s t a ­
wową .  (al)

(L) ZA M K N IEC IE  D RO G I. ^  W  p o ło w ie
k w i e t n i a  br.  z p o w o d u  p r z e b u d o w y  z o s ta n ie  
z a m k n i ę t a  dla wszelk i ego r u c h u  k o ło w eg o  d r o ­
ga P i ase k  — B o r on ó w  — H e r b y  Śląskie.  —1 
O b ja z d  t  ś l ąski ego o k r ęg u  p r ze my s ł o we g o  do 
Cz ęs t oc howy  i o d w r o t n i e  będz i e  s k i e r o w a n y  
do 15 m a j a  przez  Koszęcin i Lubl in i ec .  P o  t y m  
t er min i e  przez  Koszęcin  —  B o r o n ó w  — D ęb o ­
wa Góra  i Ko nop i ska .

Napad rabunkowy zamaskowanych 
bandytów na mieszkanie w Grójcu

W  nocy z dnia 27 na  28 b. m. trzech
zam a sk o w a n y c h  b a n d y tó w  u zb ro jon ych  w  
rew o lw ery  n ap ad ło  na m ieszkanie  S tan i­
s ław a  M a tu s ia k a  w G rójcu  p o w ia t  Biała. 
B andyci w ta rg n ą w s z y  do w n ę t rz a  miesz­
kan ia  ubczw ładnil i  d o m o w n ik ó w  a n a s tę p ­
nie przys tąp il i  do p lą d ro w a n ia  m ieszkan ia ,  
ro zb i ja jąc  zam ki od szaf i skrzyni.

Łupem  b a n d y tó w  p ad ła  g o tó w k a  w 
kw ocie 62 zł o raz  inne p rzedm io ty  przed­
s taw ia jące  w a r to ś ć  250 zł.

O pu sz cza jąc  m ieszkanie  b a n d yc i  zagro­
zili M a tu s iak o m  w ys trze lan iem  ich, jeśli 
o d w a ż ą  się po dn ieść  alarm .

Z a a la r m o w a n a  w  kilka chw il później 
policja w szczę ła  n a ty c h m ias to w y  pościg  za  
sp raw cam i rabunku .

nieć. Poskier zwleka wówczas z wydaniem 
wielu tysięcy kaucyj, które obrócił na wła­
sne potrzeby i zaczyna się rozglądać za 
innym „interesem" i szukać nowych ofiar. 
Popełnia w międzyczasie szereg nadużyć 
na szkodę szeregu wydawnictw, wreszcia 
wprowadza w czwo nowy plaa wielkiej 
afery.

Sprowadza większą ilość kawy z firmy 
„Kofel" we Lwowie i znów poczyna wer­
bować na lewo i prawo pracowników na 
posady magazynierów, kontrolerów, inka­
sentów i t. p. naciągając dziesiątki osób, 
od których znowu udaje mu się wyłudzić 
wiele tysięcy zł.

Kres machinacjom aferzysty kładzie 
gremialna skarga pokrzywdzonych do po­
licji, w wyniku czego Poskier zostaje areśfc 
towany.

Sąd wymierzył mu rok w ięzienia .

Katastrofa lotnicza
w Plotrkowsklem

t
D n i a  26 m a r c a  1938 r. z m a r ł

ś. p. Goli Augustyn
r e w i d e n t  s k a r b o w y  p r zy  Urzędz i e  C e l ny m w S t r z ybn ic y  

P og r ze b  o dbędz i e  się d ni a  29 m a r c a  1938 r. o godz.  10-tej z d o m u  ża łoby  w T a r ­
n ow s k ic h  Gór ach  p rz y  ul. P o w s t a ń c ó w  36.

O c zy m z a w i a d a m i a  ws zys t k i ch  P.  T. Kol egów i z n a j o m y c h  Zma r ł eg o
Z a rz ą d  O k ręg u  C elnego  Z w iązk u  P ra c o w n ik ó w  

S k a rb o w y c h  Ił. P . p rz y  D y re k c ji Cci w  M ysłow icach

Z w ło k i w  grobie odarto
z kosztowności

D n i a  24 br .  z m a r ł  p o  k r ó t k i c h  c i e r p i en i ac h

' 6 .  i » -  E d w a r d  Z a f q c
p ra e ż y ws zy  la t  24.

W  Z ma r ł y m,  k t ó r y  by l  w n a s z y m  S t ow a r zy sz e n i u  z a t r u d n i o n y  od  r o k u  1929, t ra-  
cinajr b a r d z o  s u m i e n n e g o  i p i lnego  p r a c o w n i k a  b i ur owego ,  d l a t ego  też p a m i ęć  z a c h o w a ­
m y  Eawsze w  p o s z a n o w a n i u

S TO W A R Z Y SZE N IE  DOZORU K O T ŁÓ W  PA R O W Y C H  W  K A TO W IC A C H
W y p r o w a d z e n i e  zwłok  n a s t ąp i  w d n i u  29 bm.  o godz.  16.30 z d o m u  ża ł ob y  w Ka-  

t owiench-Dębic ,  ul.  D ę b o w a  53h.

Aferzystę Poskiera dosięgła
ręka sprawiedliwości



„P I H S  T*  ̂ TT#

J a k  o s i ą & n ą i  w y s o k i e  p l o n y
Dobre urodzaje i wyjokie plony zależą ad 

dobrze uprawionej roli, od odpowiedniego na­
sienia, od umiejętnego i należytego pielęgnowa­
nia roślin oraz od żyzności gleby t. j. od zawar­
tości w glzbie sk ładaków  odżywczych, potrzeb­
nych do życia i rozwoju roślin oraz do wy­
tworzenia obfitego, ciężkiego i dorodnego na­
sienia. „

Składniki odżywcze dajemy do gleby w na­
wozach naturalnych oraż w nawozach sztucz­
nych. Do nawozów naturalnych zaliczamy 
obormk, gnojówkę, kompost oraz nawozy zie­
lone jak łubin i t. p.

Wiadomo że nawozów naturalnych nie wy­
starcza w gospodarstwie do odpowiedniego 
znawożenia roli i dlatego muszą rolnicy stoso­
wać oprócz obornika również nawozy pomoc­
nicze. Rośliny pobierają bowiem z gleby znacz­
nie więcej składników pokarmowych aniżeli da­
jemy ich spowrotem do gleby w oborniku, a to 
dlatego, ż.e część plonów zebranych z pola 
sprzedajemy z gospodarstwa w różnej formie 
np. jako siano, zboże, ziemniaki — lub też ja­
ko nabiał, świnie, cielęta i t. p.

Rolnik wiedzieć jednak winien, jakich skład­
ników w jego glebie brakuje, nadto bo winu: u 
wiedzieć jakie nawozy są najedpowiedn ejsze 
na jego glebę i jakie nawozy oraz w jaki spo­
sób powinien stosować pod poszczególne rośli­
ny uprawne. Wiadomo, że roślina do wytwo­
rzenia organizmu i nasienia -potrzebuje azotu, 
fosforu, potasu i wapna. Nawozy sztuczne za­
wierające powyższe składniki pokarmowe dzia­
łają tylko wtedy skutecznie, o ile są należycie 
zastosowane. Ńa ogól wszystkie nasze gleby 
są mało żyzne, i wymagają zasilenia wszystki­
mi składnikami pokarmowymi. Mamy bardzo 
dużo gleb szczególnie na całym Podkarpaciu 
wymagających odkwaszenia wapnem. Na gle­
by te nadają się więc takie nawozy sztuczne, 
które zawierają czynne wapno.

Najwięcej do bujnego rozwoju roślin 1 wy­
dania obfitych plonów potrzebny jest azot, a 
ponieważ nasze gleby są ubogie w ten sklad- 
nłk pokarmowy, przeto stosowanie nawozów 
azotowych zapewnia wysokie piony, dobre uro­
dzaje i opłacalne nadwyżki.

Z nawozów azotowych do wiosennego sto­
sowania najwięcej nadają się: azotniak, sale- 
trzak oraz saletra wapniowa.

Azotniak we wszystkich postaciach, jako 
mielony 21-procentowy i granulowany 25-prc- 
centowy zapewnia roślinom całkowite wyko­
rzystanie azotu w ciągu ich rozwoju i nie ma 
obawy straty azotu spowodu wypłukania, dzia­
ła wolno i trwale, ze względu na zawartość 
wapna o-dkwasza gleby i zwiększa sprawność 
roli, chroni rośliny przed różnymi chorobami 
* szkodnikami, gdyż desynfekuje glebę i n isrery 
„.cikujące chwasty. Azotniak nadaje się n i  
wszystkie gleby z wyjątkiem bardzo lekkich pia- 
•kńw  i gleb podmokłych. Stosuje się go na 
«rc!ę wybraną na dwa do trzech dni przed sie­
wem ziarna w ilości 1 mg. (pól ha) 50 do 75 kg.<* 
Po rozsianiu należy go przybronować. Sszefc-  
gólirle znakomicie działa azotniak .pocj owies.

Azotniakiem mielonym zniszczyć można w 
owsie i jęczmieniu ogńichę (przonak). — Roz­
s u w a  się wówczas azotniak w dzień pogodny 
po ros;e na rośliny owsa i jęczmienia, gdy ro­
śliny te moją 3 — piórka. O ile w zboże wsia­
na jest koniczyna, to azotniaku nie można sto­
sować .poglownie.

Saletrzak za-wiera 15,5 proc. azotu oraz 
55 proc. miałko mielonego węglanu wapnia. 
Azot w saletrzaku działa w połowie wolno, a 
natomiast druga połowa azotu zawarta w sa- 
Jetrzaku działa szybko tak iak w saletrze wap- 
rńowej. Saletrzak stosować można z dobrym 
skutkiem tak przed siewem jak i po głównie 
w ilości oknlo 75 kg  na mórg. Po rozsianiu na 
Jeży saletrzak przybronować.

Saletra wapniowa zawiera 15,5 proc. azotu 
oraz 28 proc. wapna. Azot w saletrze wapnio­
wej działa natychmiast .po rozsianiu. Saletra 
wapniowa rozpuszcza się już w rosie i nie wy­
maga przybronowania. Saletrę wapniową sto. 
suje s ę poglównie na zboża ozime i jare, wa­
rzywa, buraki, kapustę, brukiew (karpiele, kwa­
ki, — w ogóle pod wszystkie rośliny wyma­
gające w ciągu wzrostu zasilenia azotem. Sa­
letrę wapniową stosuje się zależnie o d 'w y m a­
gań rośliny na 1 mórg.(-pół ha) w ilości od 50 
do 1 CO kg ale ii'e naraz, lecz w dwóch a na­
wet w tizecli dawkach.

Stosowanie nawozów azotowych daje przy 
obecnych cenach pledów rolnych opłacalne nad­
wyżki, albowiem 100 kg nawozów azotowych
15.5 proc. daje przeciętnie zwyżkę 300 ri'o 400 kg 
ziarna, 000 do 800 kg słomy, około 900 kg do­
borowego s:nna, nraz około 4 0  q buraków pa- 
ftpwnych. Cena 100 kg nawozów azotowych
15.5 procentowych wynosi średnio około 25 zl 
a natomiast wartość nadwyżki uzyskanej na na­
wozach azotowych wynosi około 100 zi a więc 
stosowanie nawozów azotowych d r ;e duże ko­
rzyści, dlatego w tani też rolnicy we własnym 
interesie stosować nawozy azotowe.

Z nawozów fosforowych do wiosennego sto­
sowania najwięcej nadaje się supertomasynę 
S O  proc.

Supertomasyna jest najlepszym, najodpo­
wiedniejszym i najmniej zawodnym, a zarazem 
najtańszym nawozem fosforowym. Obecnie pro­
dukowana jest supertomasyna o zawartości 
tylko 33 proc. fosforu. Supertomasyna jest na­
wozem wybitnie odkwaszającym glebę albo­
wiem zawiera sporą ilość czynnego wapna. Su­
pertomasyna nadaje się na wszystkie gleby oraz 
pod wszystkie rośliny, a szczególnie pod koni­
czynę. Fosfor w supertomasynie jest przez zie- 
tnię dobrze zatrzymywany, a więc nie ulega 
wypłukaniu, a równocześnie jest przez rośliny 
łatwo przyswajalny. Supertomasyna przeciw­
c i a ł a  wylęganiu zbóż, przyspieszą dojrzewanie 
tegoż, polepsza jakość ziarna, przeciwdziała 
Porażeniu roślin przez choroby, zwięksra plon 
roślin pastewnych i nawozów zielonych, przy. 
czynią się do większego pobierania azotu z po­
wietrza przez rośliny motylkowe i poprawia ja­
kość paszy.

Supertomasyna w porównaniu z zagranicz­

ną tomasyną daje lepsze i znacznie większe bo 
przeszło 30 proc. wyższe nadwyżki niż toma- 
syna, którą sprowadzamy z zagranicy za któ­
rą wywozimy z kraju dwadzieścia kilka milio­
nów złotych rocznie. Supertomasynę stosuje 
się w ilości 50 do 100 kg na mórg (pół ha) po 
rozsianiu należy ją przybronować. O ileby roz­
sianie np. 50 kg na mórg sprawiało kłopot, to 
można dla łatwiejszego rozsiewu domieszać po­
piołu lub piasku. Supertomasynę stosuje się 
pod wszystkie rośliny, a przede wszystkim na 
łąki i pod koniczynę. O ile w zboże ozime 
wsiana ma być z wiosną koniczyna, to należy 
przed zasianiem koniczyny rozsiać po zboża 
50 da 75 kg supertomasyny. Nadto można z 
bardzo dobrym skutkiem zasilić ścierniową ze­
szłoroczną koniczynę supertomasyną pomiesza­
ną ze solą potasową w ilości po 50 kg na mórg. 
Po rozsianiu supertomasyny poglównie na ko­
niczynę — należy ją przybronować. Należy za­
pamiętać, że supertomasyną można zasilić sła­
bą ścierniową koniczynę zaraz po sprzęcie zbo­
ża, ewentualnie w jesieni po przepasieniu. Ma­
my więc możność zasilenia koniczyny superto- 
masyną w różnym olyesie jej rozwoju. Koni­
czyna zasilana supertomasyną znakomicie S'ę 
zakorzema, rośnie bujnie i daje już w pierw­
szym roku dobry pokos t. zvv. „ścienuówki”.

Zamiast kupowanych osobno azokniaku i su­
pertomasyny można nabyć gotową fabryczną 
mieszankę tych nawozów t. zwC supertomasynę 
azotniakowaną.

Supertomasyna azotniakowana zawiera 
12 proc. fosforu, 9 proc. azotu oraz 60 proc. 
wapna, a więc zawiera najważniejsze i najwię­
cej potrzebne dla roślin składniki pokarmowe 
t. j. azot, fosfor i wapno. Supertomasyna azot- 
niakowana jest nawozem wysokowartośclowym 
i wysokoprocentowym, albowiem zawiera łącz­
nie przeszło 80 proc. składników odżywczych. 
Supertomasyna azotniakowana nadaje się jako 
nawóz przedsiewny pod zboża jare, pod ziem­
niaki, buraki, pod rośliny pastewne, pod w a­
rzywa oraz na łąki i pastwiska. Supertomasynę 
azotirakowaną stosuje się 1 — 2 dni przed sie­
wem i sadzeniem w ilości 100 do 150 kg na 
mórg. Po rozsianiu należy ją przybronować. 
Po wzejściu i oplewieniu roślin warzywnych, 
buraków, kapusty, brukwi (karpiele, kwaki), 
należy zasilić rośliny dodatkowo saletrą wap­
niową o czyrn już wyżej wspominaliśmy.

Na supertomasynie i azotniaku, względnie

na supertomasynie azotniakowanej oraz na sa­
letrzaku i na saletrze wapniowej rośliny rosną 
bujnie, mocne i zdrowe, mają kolor ciemno-zie­
lony, silnie się zakorzeniają i rozkrzewiają ła­
twiej, przetrzymują wiosenną suszę, wydają du­
żo celnego i dorodnego ziarna. Pasza, jak koni­
czyna, siano i słoma jest zdrowa, smaczna, bo­
gata w btalko i wapno. Buraki, ziemniaki, bru­
kiew (karpiele), kapusta oraz wszelkie rośliny 
warzywne i pastewne są dorodne i nie ulegają 
psuciu. Każdy więc rolnik powinien w dobrze 
zrozumiałym własnym interesie stosować ta-* 
kie nawozy sztuczne, które mogą mu zapewnie 
pewne, urodzaje i wysokie plony, a takiemi 
wlaśąie nawozami jest azotniak, saletrzak, sa­
letra wapniowa, supertomasyna oraz superto­
masyna azotniakowana.

Nierozsądnie, nieekonomicznie i niewłaści­
wie postępują ci rolnicy, którzy stosują taki na­
wóz sztuczny, który zawiera tylko jeden skład­
nik pokarmowy, podczas gdy w glebie brakuje 
innych składników pokarmowych. Jeszcze wię- 
cej nierozważnie i z wielką stratą dla gospodar­
stwa postępują ci rolnicy, którzy kupują nawo­
zy nie pewne, niatowartościowe, trudnorozpu- 
szczalne, przekwaszone, niskoprocentowe, a na­
wet sfałszowane, u różnych handlarzy, którzy 
w niesumienny sposób wykorzystują nieświa­
domość rolnika i sprzedają mu po cenach wygó- 
rowanych różne śmiecie nawozowe zawierające 
niejednokrotnie domieszki szkodliwe dla gleoy 
i roślin.

Radzimy więc wszystkim rolnikom, by za­
poznali się dokładnie z nawozami i ze sposobem 
ich stosowania, a następnie radzimy kupować 
nawozy w fabrykach oraz w firmach handlo­
wych dających pełną gwarancję co do jakośg: 
i wartości sprzedawanych nawozów.

Dużą pomocą dla każdego rolnika w za­
znajomieniu się z zagadnieniami rolniczymi* w 
ogóle, jak również z zagadnieniem nawozowym 
jest fachowe pismo rolnicze — ilustrowany 
miesięczn i’ rolniczo-ogrodniczy „Plon” — Cho­
rzów III — Górny Śląsk. Całoroczna prenume­
rata „Plonu” wynosi zaledwie 1 zt. Na tak nte 
duży wydatek powinien zdobyć się każdy, na­
wet najmniej zamożny rolnik, który pragnie 
umiejętnie i właściwie stosować nawozy sztucz­
ne, racjonalnie gospodarować, wprowadzić ulep­
szenia w swej gospodarce i osiągnąć ze swego 
gospodarstwa lepsze korzyści.

Ir.ż. }. Juszkiewtcz.
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Wojciech Skuza

Jednostka  — grom adzie]
grom ada  — iednostcel

Z d o t y c h c z a s o wy c h  r o z w a ż a ń  n a  t e m a t  w z a ­
j e m n e j  p o m o cy  widz i e l i śmy,  j a k  i w j a k i  s p o ­
sób  na l eży  lę ideę w p r o w a d z i ć  w życie.  S k o ro  
to j uż  się s ła ło,  t r z e b a  t er az  po my śl eć  n a d  lym,  
j ak i e  s k u tk i  po c i ąg a  za  sobą  w p r o w a d z e n i e  np.  
w j e d n y m  powi ec i e  p o w s ze c h n ośc i  z a be z p i e ­
czen ia  r u c h o m e g o  mi en ia ,  l i zecz tu n a j w a ż ­
n i e j sza  —  to p r a w o  i o b o w i ą z e k  j ednos tk i  w o ­
bec g r o m a d y  i l ia odwr ót .  G r o ma d a ,  wie lka  
i lość ludzi ,  s t w a r z a  ws p ó l ny  f undusz ,  by n a  w y ­
p a d e k  n i eszczęści a  p r z y j ś ć  z p o m o c ą  j eduos lce .  
W s zy s c y  my ś l ą  o j ed n y m —- j e d e n  m u s i  myś l eć  
o ws zys t k i ch .  J a k  zawsze  w t a k i m w y p a d k u ,  
t ak i tu mi ls i  być  w z a j e m n e  z a u f an i e  i u m i e ­
jętno z o r g a n i z o w a n i e  w z a j e m n e j  p om oc y .  S t r o ­
ną  o r g a n i z a c y j n ą  tej  idei  z a j m u j e  się P o w s z e c h ­
ny  Z a k ł a d  Ubez p i ec ze ń  W z a j e m n y c h .  T r z eb a  
więc  zaws ze  p a m i ę t a ć  o t ym,  że Z a k ł a d  len jes t  
ty lko  w y k o n a w c ą  n a s zy ch  p o s t a no w i eń .  Jeżel i  

więc p o w i e r z a m y  k o m u ś  w y k o n a n i e  na s ze j  
woli ,  to w i n n i ś m y  nie t y l ko  ^dop i lnować  lego 
w y k o n a n i a ,  ale r ó wn ie ż  m u s i m y  sa mi  w yw i ąz a ć  
się z o b o wi ą z k ó w ,  j a k i e  wzię l i śmy n a  siebie,  
z a w i e r a j ą c  u m o w ę  z w y k o n a w c ą  na s zy ch  p o ­
s t an owi eń .  N i e d o t r zy m an i e  b o w i e m  w a r u n k ó w  
p oc i ąg a  za  sobą  z u pe ł n i e  s łusznie  sku t k i ,  k tó r e  
m o g ą  być  dla  c z ł owi eka  n i e p r z y j e m n e .  T a k  już  
j es t  n a  świecie,  że g r o m a d a ,  k t ó r a  chce  p r zy j ść  
z p o m o c ą  j ednos tc e ,  ż ą d a  od  tej  j e dn o s t k i  o b o ­
wią z k ów.

W  w y p a d k u  w p r o w a d z e n i a  p r z y m u s u  rolne­
go w powiecie ,  t a k i m  podstawowym obowiąz­
k ie m jes t  p o da n i e  war t ośc i  mi en i a ,  k t ó r e  z a b e z ­
p i eczamy ,  a  n a s t ę p n i e  u i szczan ie  do ws pó ln e j  
w z a j e m n e j  kas y  op t a t  za ubezp ieczen ie .  S p r a ­
wę  s k ł a d e k  ub ez p ie c z en i owy c h ,  j a k o  s p r a w ę  z a ­
s a dn ic z ą  w d z i a ł a n i u  idei  w z a j e m n e j  p o m o cy  
— o m ó w i m y  w n a s t ę p n y m  a r tyku l e .

Zdarzyć się jednak może, że wprowadziliś­

m y  w  powi ec i e  p r z y m u s  ro l ny ,  z a w a r l i ś m y  u- 
m o w ę  z P.Z.U.W. ,  a t y mc z a s em  k t oś  wcześnifej 
ubezp i ecz y ł  s wo j e  m i e n i e  w i n n y m  zakł adzi e .  
W  t a k i m  w y p a d k u ,  p r zy  p o d a w a n i u  wa r t ośc i  
swego  m i en i a  wi n i en  właśc ic ie l  z a w i a d o m i ć  u-  
r zą d  g m i n n y  o t ym,  że j ego  mi en ie  j uż  jest  
ubezp i ecz one .  Na l eży  p o da ć  p r zy  l ym n a z w ę  
za k ła d u ,  w k t ó r y m  się ubezp ieczy ł ,  wysokość  
s u m y  ubezp ieczen ia ,  n u m e r  pol i sy i da l ę  u p ł y ­
wu l i niowy ubezp i ecz en i a ,  o ile u m o w a  jes t  
wie lo l e tn i ą ,  p r zy  c z y m p a mi ę t a ć  należy,  iż l ak  
t r zeba  czyn ić  co r o k  do tąd ,  aż  u m o w a  z l ym 
s a m y m  z a k ł a d e m  wygaśnie .  Równi eż  nie z a ­
p o m i n a ć  n a l eży  o t ym.  że n o w o p o w s t a ł e  g o s p o ­
d a r s t w a  na l eży  n a t y c h m i a s t  zgłaszać  do r e j e ­
s t r ac j i  u r zę d o wi  g m i n n e m u  W w y p a d k u  b o ­
w i em n iezg l os zcn i a  n owe go  g o sp o da r s t wa ,  m i ­
mo,  iż w p owi ec i e  i s tnie je  p r z y m u s  rolny,  w 
raz io  n i eszczęśc i a  właściciel  n ow e g o  g os po d a r -  
s l wa  nie  będz i e  mi a ł  p r a w a  k o r z y s t a n i a  z p o ­
mo c y  z ak ł adu .  Z r o z u m i a ł ą  jes t  r zecz,  że w r a ­
zie nieszczęścia ,  na l eży  r a t o w a ć  w ł as ne  mienie ,  
jeśli j e d n a k  r a t u n e k  nic nie  p o m o ż ć  i po n i es ie ­
my  s t r a t y  — w laki in  r az i e  o s t r a t a c h  tych n a ­
leży z a w i a d o m i ć  z ak ła d  p r zez  u r z ą d  g mi nny ,  
l ub  i n s p e k t o r a  p o w i a t o we g o  PZ.UW. Im w cz e ­
śniej  wp ł yn i e  z a w i a d o m i e n i e  —  t y m  wcześnie j  
u z y s k a m y  o ds zk od o wa n i e .  T e r m i n  o t r z ym a n i a  
o d s z k o d o w a n i a  za l eży  też od  w y n i k u  ś l edz t wa  
po l icy j nego .  Z r o z u m i a ł ą  j e s t  rzeczą ,  że . g r o ­
m a d a  mu s i  wg lą d a ć  w p rz y c z y n y  klęski .  P o ­
l ic ja ,  k t ó r a  c z u w a ć  w i n n a  n a d  m i e n i e m  g r o m a ­
dy,  mu s i  s twie rdz i ć ,  czy  s z k o d y  n i e  s p o w o d o ­
wał  k toś  r ozmyś l n i e .  Dla t ego  w c i ągu  5 dni  
od w y p a d k u  nal eż .y  o n i eszczęśc iu  z a w i a d o m ić  
u r z ą d  po l i c y jn y  z tym.  że p a m i ę t a ć  na l eży ,  iż 
z a k ł a d  nie w yp ła c i  o d s z k o d o w a n i a  doląd, do­
kąd ś l edz two po l i cy j ne  nie  będzie u k o ń c z o n e .  
Nie  chc ę  już w s p o m i n a ć  o t ym,  co  s a m o  przez
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się k a ż d y  r ozumi e ,  iż n i e  m o ż e m y  p r z e d  u k o ń ­
c zen i em u s t a l en ia  sz ko d y  z mi en i ać  s i a n u  p r z e d ­
m io t ów  uległych w y p a d k o w i ,  ale p r ze c i wn ie  
m u s i m y  je p oz o s t awi ć  w s i a n i e  t ak im,  w j a k i m  
pozos t awi ł  je żywioł ,  z t ym jednakże ,  iż s u ­
m i en n i e  p o d a j e m y  w y s ok o ść  sz ko dy  Jeśl i  m a ­
m y  j ak i eś  Uwagi  w czas i e  p r o w a d z e n i a  przez  
wł ad z e  ś l edz twa ,  na l eży  te u wa g i  us tnie ,  czy 
p i s e mn ie  sk t a d a ć  do P Z U W .

Jeśl i  w y k o n a m y  te wszys t k i e  w a r u n k i  —  
w ó w c z a s  m a m y  p r a w o  ż ą d ać  o d s z k o d o w a n i a  
za  s t r a t y  s p o w o d o w a n e  p r zez  żywioł .  O d s z k o ­
d o w a n i e  to będz i e  mi a ł o  t a k ą  wys okość ,  na  
j a k ą  o sz a c o w a l i ś m y sa mi  s wo j e  mienie .  Czę­
sto z d ar zyć  się j e d n a k  mo że ,  że m y  s z a c u j e m y  
sw oj e  mi en i e  n a  t aką  to a  t a k ą  sumę ,  a z ak ł ad  
p r zy c h o d z i  i po wi ad a ,  że s u m a  la jes t  większa ,  
l ub  mnie j sza .  W y n i k a  więc  spór .  S p ó r  t en m o ­
żemy r o zs t r zy gn ą ć  w ten sposób,  że z a ż ą d a m y  
u s t a l en ia  s u m y  p r zez  Ko mi s j ę  S z a c u n k o w ą ,  z ło ­
ż o n ą  z r z e c z o z n a w c y  w y z n a c z o n e g o  pr zez  nas,  
pr zez  p rz e d s t aw i c i e l a  P Z U W  i p r z e w o d n i c z ą ­
cego Rady  P o w i a t o we j .  K o m i s j a  z ł oż o n a  z 
ty cli łudzi  r oz s t r z y ga  spór .

Widzimy* więc,  że o r g a n i z a c j a  w z a j e m n e j  p o ­
m o c y  p r z e w i d u j e  ws zys t k i e  możl iwośc i .  P r z e ­
myślana ona j es t  m ą d r z e  i dobrze .  Da j e  n a m  
p r a w a ,  r a t u j e  nas w nieszczęśc iu ,  a l e  i ż ą d a  od 
n a s  o b o wi ą z k ó w .  Jeś l i  z r o z u m i e m y  te rzeczy,  
p o t r a f i m y  zgodn i e  i m ą d r z e  d z i a t ać  w z a j e m n i *  
i nie  ty lko  ubez p i ec z ać  się, ale i 
w a ć  «lę na obywat e l i ,  u m i e j ą c y c h  żyć w  g r o ­
ma dz i e .  I dea  b o w i e m  w z a j e m n e j  p o m o c y  nie 
t y l ko  p o m a g a ,  nie t v lko  r a t u j e ,  a l e  i w y c h o ­
w u j e  cz łowieka ,  Czyni  n a s  l udźmi  u s po łe cz ­
n i on y mi .  A od  s t o p n i a  u sp o ł e c z n ie n i a  o b y w a ­
tel i  za l eży  k u l t u r a  d a n e g o  n a r o d u .  Ob y  o n a  
by ła  j a k  na j wi ę k s z a !

Z w a lc z a n ie  s ł o d y s z k a  
r e e p a f t o  i r c a

Największym szkodnikiem rzepaku jest*KIroT5- 
ny chrząszczyk, zwany Slodyszkiem rzepako­
wym, który masowo pojawia się na rzepaku 
w okresie kwitnienia, niszcząc kwiaty, co po­
woduje nie wykształcenie się nasionie. Szkody 
powodowane przez tego szkodnika są tak witf- 
kie, że przy silnym jego występowaniu nieraz 
nawet nie opłaca się już rzepaku zbierać.

Trzeba więc starać się, aby te straty znw*t»J- 
gzyć przez prowadzenie energicznej walki ze 
szkodnikiem.

Do niedawna Jeszcze stosowano w tym ce­
lu tylko wyłapywanie chrząszczy na deski, po­
smarowane lepem, które przeciąga się po rze­
paku w okresie kwitnienia, strącając chrząszcze 
na lep. Sposóh ten jednak zawsze pociąga za 
sobą straty, gdyż przy tej czynności zawsze 
■pewna część kwiatów zostaje utrącona. Poza 
tym wymaga on wielkiej staranności i dość wy­
sokich kosztów robocizny, gdyż wyłapywanie 
trzeba prowadzić stale i bez przerwy przez ca­
ły czas kwitnienia rzepaku.

To też bardtziej wygodnym i bardziej opła­
calnym jest chemiczne zwalczanie szkodnika 
przez opryskiwanie lub opylenie plantacji rze­
paku tuż przed kwitnieniem trucizną, która za­
bija wgryzające się w kwiaty owady. — Opry­
skiwanie rzepaku jest utrudnione ze względu na 
konieczność dowożenia wielkich ilości wody, 
lepiej więc jest zastosować opylanie plantacji 
sproszkowanym preparatem „Arsopul”.

„Arsopulem” opylać należy rzepak w dzień 
o możliwie małym wietrze, za pomocą specjal­
nego aparatu — opylacza, który pozwala na 
dokładne pokrycie roślin pyłem trucizny.

Chemiczny sposób walki zdawałoby się jest 
droższy od mechanicznego wyłapywania szkod­
ników, gdyż wymaga wyłożenia pewnej go­
tówki na zakup preparatu. Jednakże, jeżeli się 
obliczy koszty robocizny potrzebnej na kilka­
krotne wyłapywanie i porówna się je z kosz­
tem zużytego preparatu to okaże się, że koszta 
te są conajmniej równe, a efekt na pewno bę­
dzie wyższy przy zastosowaniu trucizny.

lnż. P.

SIL N Y  SPA D E K  A N G IE L SK IC H  U R O D ZIN . 
P o d a n e  c y f ry  u ro d z in  za  o s ła ln l  k w a r ta ł  1987 

ro k u  w  Angl i i  w s k a z u j ą  d a lszy  s p a d e k  u ro d z in  
o r a z  w z ro s t Ś m ie rte ln o śc i. L ic z b a  ż y w y c h  u ro ­
d z in  w y n io s ła  w A nglii, z w y ją tk ie m  S zk o c ji, 
142.846, a  z a te m  o  1.163 m n ie j, j a k  w  c z w a rty m  
k w a r ta le  1936 r. L ic z b a  zg o n ó w  w z ro s ła  o  26.746. 
Ś m ie rte ln o ś ć  n ie m o w lą t w y n o s i 61 n a  1000. Licz­
b a  z a w a rty c h  m a łż e ń s tw  s p a d ła  0  4.350.

RYBA OLBRZYM 
W  p o b łlż n  D ziany  t r z e j  ta m te js i  rybacy 

w y ło w ili i  rz e k i  D ziany  sz c z u p a k a  w agi 8*0 kg., 
w k tó re g o  w n ę trz n o śc ia c h  z n a le z io n o  ca łeg o  
prosiaka, p a r ę  sztuk drobiu i część końskiej 
n og i.
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k I t O W K E .  (W n ln e  ^ b r a n i e  P.T .TĄ  Dnia  
25 m a i ł a  lir. o d by ł o  sic; w sali  pos iedzeń Ra- 
dy Miejskiej ,  wa l n e  z e b r an ie  Oddz i a ł u  Po l sk i e ­
go T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń s k i e go  w Ka t owi cac h .  
Z a ł a tw i o n o  s p r a w y  organ izaoyj . i o  i o m a w i a n o  
z a g ad n i e n i a  do t yczące  tu rys l yk

N O W E  PO C IĄ G I NA L IN II K A T O W IC E  —  
JlU R C K I —  D Z IE D Z IC E . Z d n i em  I kwi e l n i a  
br .  w p r o w a d z o n o  z os taną  n a  l ini i  Ka t owi ce  — 
Mu r ck i  —  Dziedz i ce  d w a  pociągi  osobowe :  Nr.  
1718 A i 1721. P oc i ąg  Nr.  1718 A Dziedzice 
odj .  15,37, Ka t owi ce  p r zy j a z d  10.46. Poc i ąg  
Nr.  1721 Ka t owi ce  odj .  21.23, Dziedzice przyj .  
22.30. Poc i ąg i  te k u r s o w a ć  będą  w dni  r o ­
bocze.

RY BN IK . (Z a tru c ie  g a z a m i la m p y  n a f to w e j) .
W  sobotę ,  d n i a  10 m a r c a  Dr. r od z i n a  Z a U c k ó w  
ulegla  za t ru c i u  gazami ,  w y d o b y w a j ą c y m i  się z 
n i ezgas zone j  l ampy na f towe j .  pog o l owi u  r a ­
t u n k o w e  pr zewi oz ł o  ca ł ą  r odz i nę  Zalor l . ów,  
s k ł a d a j ą c ą  się z 5 osób  do szpi ta la ,  gdzie u-

I dz i e lono jej  p i erwsze j  pomo c y .  Życiu icli nie 
zagraża  n i ebezp ieczeńs two.

ZA RZECZE. (Pożar ) .  W  z a b u d o w a n i a c h
na l eż ą c yc h  do Alojzego Sob o s z k a  wybuc l l t  p o ­
żar ,  k t ó r y  s t r awi ł  doszczętn i e  z apas y  s iana,  
s ł omy  i zboża  i i nne  p r z e d mi o ty  g o s p o d a r ­
s t w a  domo we g o .  Ł ą c z n a  s z ko da  wynos i  o k o ­
ło 5000 zł.

CIESZY N . (O zon j» k o  ś ro d e k  p rz e c iw k o
pryszczycy) .  . lak się d o w i a d u j em y ,  n a j l eps zym 
ś r o dk i em  przec i wko  p ryszcz ycy  m a  b i ć  pon o  
ozon,  to też ce l em na l eży t ego  za s tos owa n i a  
ozonu ,  z wo ł an o  n a  dzień 10 k wi e t n i a  bi .  do 
Ka t owi c  k a n d y d a t ó w ,  w celu udz i e l en i a  im 
k o n s t r u k c j i  o r o z p o r z ą d z a n i u  tego zbawczego  
ś rodka .

G e n e r a l ną  zaS ko n ce s j ę  n a  r o zp r o w a d z a n i e  
ozonu  po  ws ia ch  i mias t a ,  ni a  o t r z y m ać  W i e l ­
ki Glos S t an u  Ś redn iego  w Cieszynie.

KtSASNA. (K asa  w ó jta  I ra d n e g o , czy  k a ­
sa  gf9»lnna). P a s t w i s k a  n a  p l acu  ćwiczeń 
Kras iW-Gułdowy p rzydz i e l ono  do u ż y t k o wa n i a  
g‘rumiO Krasna .  P i e r ws ze ńs t wo  do w y pa s an i a  
na  pa s twi sk u  bydła  m a j ą  obywat e l e ,  k tó r ych  
g r u n t a  s ą s i ad u j ą  z. p l acom ćwiczeń.

Kr ą żą  pogłoski ,  (co p r a w d a  przez  nas  nie 
s twie rdzone) ,  że p i e r ws ze ń s t w a  się nie r e s p e k ­

tuje,  a a o e h o d y  od  posz czegó l nych  obywa t e l i  z 
t y tu łu  czyns zu  d z i er żawnego  za w y p a s an i e  by 
dła,  w p ł y wa j ą  do  k i eszeni  p o j c d n y c h  mnehe-  
rów z e r y^ s a n a e y j u e i ,  k t ó r zy  ten p r o c ed e r  u- 
p r a w i a j ą  pon o  j uż  od szeregu lat.

W  imię i nt e r esu  pub l i cznego  spo d z i e wa my  
się, że właśc iwe  wł adze  a d m i n i s t r a c y j n e  s p r a ­
wą  lą się z a j m ą  i t y m s a m y m  u s u n ą  m oż e  n i e ­
s łuszno posądzen i a ,  a lbo  też i nnych  p oc i ągną  
do w y j aś n i en i a  f ak t yc z ne go  s i a n u  rzeczy.

OCHABY. (W aln e  ze b ra n ie  K nla  S. L) W  
niedzielę ,  36 m a r c a  br.  u r zą d z i l i ś my  sobie 
walno zebran i e  mi e j sc owe go  kota ,  n a  k t ó r y m  
za ł a t wi on o  s p r a w y  o r ga n i zacy j ne ,  w y s ł uc h a n o  
i częśc iowo p r z e d y s k u t o w a n o  t reść p rz e m ów i e ń  
wy gł os z onyc h  przez  pp.  mgr .  E. Kale lę  i red.  
Kale tę  z Cieszyna.

SK O CZÓ W . (Z e b ra n ie  w S p ra w ach  o d lu ie -  
n lo w y ch ). J a k  nas  i n f o r mu j ą ,  Komi te t  Go­
s p od a r cz y  m a  z a m i a r  zwołać  n a  dzień  3 k w i e t ­
nia  br.  do Sko c z o wa  wielkie  z e b r an i e  w s p r a ­
wie od łożen ia .  O bl iższo i n f o r ma c j e  zwr ac a ć  
się na leży  do p. D r o z da  W!., r o l n ik a  w Grodż-  
cu.

CIESZYN. K o n re rl. E u  genia  U m iń s ka  ś w i a ­
towej  s ł awy s k r z y p a c z k a  wys t ą p i  z k o n e c h m  
w sali  k a m e r a l n e j  Szkoły Muzyczne j  im. 1. P a ­

de r ewsk ie go  w  Cieszynie,  ul.  N i em ie c k a  l / I I ,  
w niedzielę,  dni a  3 kwie tn i a .  P o cz ą t e k  o godz.  
G-tej po p o łu d n i u  Bi lety do  na b y c i a  w Księ-  
garn i  „ Nowe  Kr cs v “ .

BR EN N A . (W aln e  z e b ra n ie  k o ła  S. E .). Wi 
niedzielę,  d n i a  II) k wi e t n i a  br.  o godz.  1-ej w  
p o ł ud n i e  odbędz ie  się w a l n e  z e b ra n i e  kota  C. 
L. w gospodz i e  p. Gancz a rcz yka .

OGRODZON A. (Z g ro m a d z e n ie  p u b lic z n e ) . 
Dnia  19 l im o d by ł o  się lu p ub l i czne  z g r o m a d z e ­
nie z w o ł a n e  przez  m ie j s co w ą  o rg an i za c j ę  S L., 
a za szczycone  obe c noś c i ą  zas łu ż o ny c h  i z n a ­
nych  s z e r s ze mu  ogótowi  cz ł on kó w i s y m p a t y ­
k ó w nas ze j  o rgan i zac j i .

Ak t u a l n e  s t osunk i  m i ę d z y n a r o do w e ,  ogólno-  
p a ń s t w o w e  i w e wn ę t r z no - po l i ly c z ne  p r z e d s t a ­
wił  w s we m p r z e m ó w i e n i u  p. mgr .  Kale t a  E., 
z w r a c a j ą c  szczególną  u w a g ę  n a  t ego r oczny  K o n ­
gres  L u d o w y  w Krakowie .

S p r a w y  o r ga n i z a c y j ne  i p r a so w e  o mó wi ł  p. 
red.  Kale ta .  P o  r e fe r a t ac h  wy wi ąz a ł a  się n a ­
mi ę t na  dyskus ja .  Między i nn ymi  p o w i e d z i a ­
no w dyskus j i ,  że chłopi  j uż  r ezo l ucy j  i p r óśb  
uc hw a l a ć  nie będą.

Ze b ra n ie  z a ko ńc z on o  o k r z y k a m i  n a  cześć 
Prezesa  St ronn i c t wa ,  o r az  p i eśnią  „Gdy N a r ód  
do b o j u “ .

S p ó łd z ie ln ia  ro ln iczo-hand low a

„ J e d n o ś ć ”
Centrala Kraków, ui. Reformacka 3. Teł. 111-13 
F i l i a  Kraków, ul. Kamienna 1. lei. 141-07

poleca na sezon wiosenny;

Nawozy sztuczne, zboia siewne, koniczynę atestowaną, 
nasiona traw, buraków pastewnych, strączkowych oraz 

warzyw. 
Posiadamy stale na składzie: środki chemiczne m a r k i  
„AZOT" do opryskiwania drzew i krzew ów, oraz wszystkie 

narzędzia rolnicze i ogrodnicze.

Zakupujem y zboża p ł a w  ceny w/g notowali giełdy krakowskiej z dnia dostawy.

Spółdzielnia rolniczo-handlowa
NIWO”

d o s t a r c z a ;

Centrala: DĘBICA,  tel. Nr. 1. 
Oddział: S Ę D Z I S Z Ó W .

naw ozy sztuczne, nasiona, pasze treściwe i objętościowe, zboża 
siewne, m aszyny rolnicze, weglel i koks, m ateriały budowlane 
oraz artykuły s p o ż y w c z e ._______________________________

Kółkom Rolniczym udziela rabatu.:

Wapno palone
znane z dużej wydajności do budowy i nawożenia

z  W apienników „SZAFLARY" i „ROGOŹNIK
d o s t a r c z a  f i r m a

Dudziński Pofuczek Rayski
Nowy Targ, tel. 9. - P. K. O. 400.478

ZW ROC UW AGĘ NA FIR M Ę. ZAM 0W  U NAS
a nie kupuj taniej tan­
dety AU TO M A T  6 d o  mm.
szybkostrzelny, wyrzu­
cający sam łuski t te- 
petuie się strzela specjalnemi na­
bojami syst. franc. Zapewnia bez- 
p.eczeństwo nie zacina się z gwa­
rancją na 5 lat. Cena wraz z fu­
terałem 4.50, Mubla 5,95. 100 
nabot ze azczoteczką do lufy 
bezpłatnie. Pozwolenie niepotrzebne. Wysyła­
my na listowne zamówienie za zaliczeniem.

BAZAR eENEW SKI W ARSZAW A, CHŁODNA SI/P.

Liban i Ekrenpreis
Kraków , poczta Kraków 1 4 .

Dostarczają 

wapno palone, miał w apienny, kamienie i tzuter.

AlFA-lM

D A C H O W CZA RK Ę s 40!) p o d ­
k ł a d k a m i  za 520.—  zł., z 200 
p o d k ł a d k a m i  za 300.— zł r ó w ­
nież s ame  p o d k ł a d k i  sp r ze d a  
Wo jc i ec h  Kielhus,  H i cń kó wk a  p. 
Trz e b un i a ,  kolo  Myślenic.

SPRZEDAM do r o ze b r an iu  5- 1 
cio p o k o j o w y  d o m d r e wn i an y  
w b a r d z o  d o b r y m  stanie .  P r z e ­
wóz d o m u  do mie j scowośc i  k u ­
pic ie la  zape w n i on y .  Cieś lar  Mi ­
chał ,  W i s ł a - C i e ń k ó w 324, p. 
Cieszyn.

O ST R Z E Ż E N IE . W  nocy  z dn i a  
16 m a r c a  br .  s k r a d z i o n o  z z a m ­
knię t e j  o b or y  psa  myś l iws k iego  
(suczkę)  p o s i a d a j ą c e g o  szcze­
gólno znaki ,  a to:  j a s ne  pr/ .ed 
nie k o ń c z y n y  o raz  j a s ne  c e mk i  
n a d  o c zyma .  Cs l r z ega  się p r zed  
k u p n e m  lego psa,  j ego  e w e n ­
t u a l ny c h  n a b y w c ó w  i u p r a s za  
się k t ob y  c oś ko l wi ek  wiedzia ł  
w sp r awi e  tej, by zechc ia ł  p o ­
wi adomi ć  p o dp i s a n e go  lub n a j ­
bl iższy p os t e ru n e k  P. P. Broda 
Adolf ,  O g r od zo n a  37, p. Cie­
szyn.

Niema wzorowej zagrody bez 
wzorowej szwedzkiej wirówki

A IE A  LAVAL JUNIOR 
LUB P E R U K I 1938
Bezpłatnie porady, prospekty, cenniki

To w AKa-Law ai S p . z o . o .
C e n t r a  I a :  

W a r s z a w a .  T a m k a  3 . 
O d d z i a ł :  

Poznań, Dąbrowskiego 12 .

♦  CENNIK OGŁOSZEŃ: 4
*łr®"» ogłoszeń dziali si« na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sl* na 4 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy. .  .  . 60 gr.
£  ogtessesis na str- 6-szp ilt. za 1 wiersz mm . , 25 gr. 

w  tekście na str. 4-szpalt, za 1 wiersz m m ....................50 gr.
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej ,  ,  , 
Cała strona 4-szpaltowa w tekście . . . . . . . .
Cała s t rona tytułowa

. 3 zl. 
"50 zł. 
600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po tekście................................... 350 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostatniej stronie 

50°/, drożej.n n lo a ia n ln  m  ti. | °j% dr02Cj.
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